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Po wyborach. 
Wybory do Sejmu i Senatu zakończone. Ogół właścicieli nieru­

chomości przekonał się wreszcie, że wspólnemi siłami i zgodną pracą 
można wiele zrobić dla uzdrowienia naszych spraw gospodarczych. 
Pierwszy raz od czasu istnienia Sejmu polskiego przeprovvadziliśmy 
własnego posła, co nietylko podniosło nasz prestige wobec innych 
ugrupowań gospodarczych, ale przekonało nas samych, że działając 

i nadal solidarnie, możemy się spodziewać lepszego jutra. Do powo­
dzenia naszych zamierzeń w dużym stopniu przyczynił się komitet 
wyborczy właścicieli nieruchomości, któremu, dzięki umiejętnej orga­
nizacji, udało się wciągnąć do ofiarnej pracy setki właścicieli real­
ności. Niechaj też nam wolno będzie złożyć wszystkim, którzy po­
święcili swój czas i lojalną pracę dla wspólnej sprawy, a szczególnie 
tym obywatelom z peryferji, którzy osobiście wręczali uprawnionym 
do głosowania nasze odezwy, serdeczne podziękowanie. Nie na mniejszą 
wdzięczność zasłużył sobie „Łódzki Głos Obywatelski", który odpo­
wiedniemi odezwami i argumentacjami przekonał „obojętnych" i „śpią­
cych" właścicieli nieruchomości o konieczności spełnienia obowiązku 

obywatelskiego -- przystąpienia do urn wyborczych z Nr. 1. 
Dziś pewni jesteśmy, że poza zmianą Konstytucji rząd szczerze 

się zajmie opracowaniem całego szeregu spraw natury gospodarczej, 
zaniedbanych, czy też niedostatecznie zrozumianych przez dotychcza­
sowe Sejmy. Do palących speaw zaliczamy ró,vnież uporządkowanie 

uprawnień samorządowych i znowelizo,vanie obecnych ich 
uiitaw odpowiednio do potrzeb życiowych. 
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Zniienne koleje naszych instytucyj 
kredytu długotertninowego. 

K.r·ełdyt emisyjny, grunto1wy, ma u nas swoją jasną kartG 
histoiryic.zmą. Wybitnie dodatnia rola, jaką odegrnly po wici­
kioh woj1J1ach instytucje emisyjne kredytu długoterminowego 
wo1góle, a u ncts w szcze1gólności nie budzi ufno ,ści na prędki 
pomyślny rozwój stosuITTków w tym bemnk1u po os1tatniej 
wie1lkiej świato1wej zawierusze. Dwunastoletni 01kres cza->u 
od 111Jmńiczenia vvoj?1y nie zapo·wiada Drzynajmniej dotad nic 
pozytywnego. 

.Jeż,e!i historyczni~ rzucić ok:cm wstecz, to najpierwszym 
surowY'111 wzorem d!a naszych st0s11nków w kierunku kre­
dytu gmnt,owego, długotermillowego, bylo utworzeni e zrze­
szenia kredytoiwego na Sląsku po wojnie 7-letniej przez 
Pryideiryka Wielkiego. Dla wyczerpanych wQjną ziemian t:i 
nowość hed'ytu hipotecznego, umarzalnego, byla źródłem 
pomocy. Byl to pierwszy w :Eutrnpie eksperyment kredytu 
dlu1goterminowego, zabezpieczonego na ziemi (cred~t fonciier ), 
który ])(}IZWO!il właścicielom utrzymać się przy s.wych ma­
jątlkaich i iposh1iyt za przykład do rozwoju idei kretd'Ytu hipo­
teczne•go, amortyza•cyjnego. 

IW naszych sto·sunkach i'Cleja kredytu gruntowego ode­
grała wielką rolę po wojnach n a•po.Jeońskich i utworzeni~1 
Królestwa Ko1ngresowego. 

Po 3-im rozbiorze Poilski, w którego na<StGpstwie Prusy 
zagarnęły całą zaohodnią połać kraju z Warszawą wlącznk, 
w po!ity.ce zaborcy leżało, a·by posiadaczom majątków ziem­
sikioh, wyni,szczonym do·szc.zętnie wojną i powstaniem Ko­
ściuszko,wskiem, przychoidzić z ratwą pomocą 'Pieniężną go­
tówkQIWą, udz1ielarn:i, }ue, to przez prywa.tnych ka:pita.Ustów, 
juq; to z •rządowych źródet, pod za1bezpiec:.icnii•c hipoteczne. 
Sumy wyidawane posi.ada1cz·om ziemsikim zahevpieczane były 
na wprowa•dzonej w tym celu :hipotece pruskiej. Do1brn 
ziemskie byty. obdlużanc aż do wyczerp,ania szacunku, aby 
kapitaliści wzglę1d1ni·e rząd pruski, w odpowiedniej chwili, tat­
wiej mogli je nabywać i wywłaszczać. Szacunek dóbr 
w województwach popruskich wynosi! 588 milionów złotych, 
oihciążenie zaś długami - 390 milionów, czyli 66 procent. 
W województwach zaś poaustrjackioh szacunek dóbr docho­
dzit do 230 milionów zr., a 01bciążenie - 114 milionów zł., 
czy!r 51 prccent. Dóbr ZUJPefnie wolnych 01d ta1kich obciążefl 
byt.o zaledwie 7 procent, a maiąt·kóiw zadltUżonych wyzeJ 
po łowy sza·cunku, w "/• tegoż, a nawet przeczcrpuJących cał­
kowity sza.ounek byto 65 prncent.*) 

iPo 11two1rzeniu Królestwa na kongresie wiedeńskim, a 
wkrótce po tern po uc:hwaleniu i w1prnwadzeniu w wykona­
nie zncukomitego, do dzi~ dnia 01bowiązująccgo prawa sej­
mowego z r. 1818-go „O ustaleniu własności ·dóbr nierudlC'-f" 
mych, o przywilejach i hipotekach'', zbliżał się raźno kry­
tyczny moment splaty olbrzymic·h kapitalów popruskich pod 
groź,bą masowych sutbhast i wywłaszczeń. 

Pofo0enie wlaścideli ziemskich ni~ należało do rzGdu 
POZ'ctzdlrnszczenia godnych, a }e•d1nk l rz ~ ba bylo znaleźć 
sposób, aiby wyjść z opresji 01brnnn<1 r ~ ką. Siposób znalazl 
się, aJ.e na to trzeba byto geniusz<i /1k 1· 'stra Skaribu, Księcia 
b11beckioego, zalożycicla Banku P o,!sk: _ ~ 'O . 

Trudną tę kwestję Minister roZ\\ :<1zar przez PO\\'Olanic 
do życia w r . l 825 czaso•wej, pierwszej instytucji kredytu 
dłuigoforminowego „Towarzystwa Kredytowego Ziemsbego". 
które miało za zadallie 1d-0konać jednej wyłącznej operacyi, to 
jest spłaty listami zastawnymi wierzycieli hipoitecznych a po 
t.em si·ę rozwiązać, co mialo nastą;:iić już \\' roku 1838 czyli 
OO fatach 12-tu. W nastę1pstwie j1ednak prawo o To~varzy­
stwie !Kredytoiwem Zicmskicm przeidl •uża•ne byto kolejno na 
szereig n"1'stępnych lat, aż w 1869 ustalone zostalo bez ogra­
nicz·enia terminem trwania instytucji. 

/Prof. Ii. Radzisz,ewsiki w swem dzi•ele p. t. „Bank Polski" 
wyraźnie pisze, że „,zal·ożenie Towarzystwa Kredyto1wego 
Ziemskiego wymierzone w znacznej części było przechv ka-

*) Dr. Henryk Radziszewski: , B111;k Polski. u 

pitalistom pruskim, którzy znaczne sumy na hipoteka::h dóbr 
ziemskich w Król. Pols·kiem posia1d1ali i tą drogą dążyli do wy­
irącenia ziemi z rąk polskic!J. Było ono równocześnie kl c; ­
ską dla kapitali'Stów pru.skich, którzy wed<le brzmienia usta­
wy Towarzystwa il(r.cdyto1wcgo1 Zieimskieg·o zmuszeni byli 
przyjmować listy tegoż Towarzystwa al pari. 

TowarzystwD Krndytv1we Ziemskie ówczesne 11ważanc 
bylo jako czynnik napót rządo1wy, wspóJ>dz,ialający z rzą­

dem do nsiągnięcia celów jego 1:-olityki ekonomicznej, ·e-0 do 
nre-dkiego zwolnienia wlasno·ści ziemskiej z pcd nadmiernyc'l1 
cic;żarów i dlugów hiipot.ecznych. Rzą.d ze swej strony po­
piera! Towarzystwo Krndytowe, otaczając je opieką przy 
każdej sposo•lmości. 

Sfery rzą1dowe prze•dewszystkiem chcialy wiedzieć, jakie 
rozmiary przyjmie ta wielka operacja oczyszczenia z dlH­
gów włas.1mści zi•emsikiej, nakazano też zgóry zeznać tak 
zwane akty przystąpiefl do Toiwarzysitwa ze strony wl1aści­
cieH z 1mdaniem wys·oko1ści żądanych p,ożycz.etk w listach 
wstawnych. Trzeba nadmienić, że owe akty pr,zystąpief1 do 
Towarzystwa Krndytowego nie byly tylko formalnością in­
formacyjną, przeciwnie posiadaly one istofoe znaczen:e pra­
wne i byly po1dsta wą, na 1której zasadzie Tnwarzystwo przez 
swego delegowanego ukla•dalo siG z wierzycielami h:pote ::z­
nymi w granicach przyznanej pożyczki. 

Na ·podstawie takiego aktu przystąpienia delegowany z~ 
strony Towarzystwa kredytowego splacat wierzycieli, wy­
kreśla! ich z hipoteki, nawet bez udziału wtaściciel:a 1d6br.*) 

Akcja Tow. KPc•dytowego Ziemski·cgo nie wydata1by poią­
rl(lny c'h rez~1lbtów . kredyt udzielany pod postacią listó·,,1; 
zastawnych nic byłby tak pewny i mo·cny, gdyby rząd ówcze-
sny n1:1e p1rzychodzir z \\Yd<a tną porr.ocą,przy każid<ej s1pQlsiobno­
ści, ins tyt111cyi emisyjnej. Dość powiedzieć, ż.e już w styczniu 
1830 nk11 N\:nis ter '.3ikarhn wyjccl:::it u rzą1c1'1.1 d'la Dyrekcyi 
Glówncj Towarzystwa krnd~·t na milion ztotych. na stopnio­
we zaspokajanie potrzeb Towarzystwa a głównie na zape­
\\"'llicui c tcr111 ino\\'ej zantaty kuponów od listów zastawnych. 
w razie do;Juszczenia zaleglości \\' opłacie rat od pożyczek 
przez cHużniików. Ów kredyt milionowy byt przyznany bez­
pr o·centowo aż do roh 1840, to jest na dzie·sięć lat a od teg') 
termin:1 - za. oplatą 5 JJrocent w stosuniku rncznym. 

Listy zastawne byly sz·czególnk wyróżniane przez Bank 
Polski a kupony od nich kursowały narówni z bantknotarni. 
Do jakiego stoipnia rząd opiekowat się prawi-dłmvym biegiem 
interesów Towarzystwa Kredytowego, ·dowodzi oharaktery­
styczny szczegół, że w ustawie Banku Polskiego artykuł 18-ty 
otrzymał następ•ujące brzmi1enie: „Baink tak zawsze forndlll­
szami swojemi rozporządzać powinien, by e;najdol\vat się 
w możności 7,aliczenia bez zawodu po~yczki, żą1danej przez 
Dyrekcję Otówną To1w. Kred. Ziemskiego, w rafach właści­
wych". Pozatem Bank PoLski p'fzychodzil z ;pomo·cą To­
\\-arzystwu Kredytowemu nie tylko dmgą forszus·oiwania ka ­
pitatów na 01platę kuponó'w, lecz również ·drogą utrzymywa­
nia wyższego kursu listów zastawnych, prnez udzieilani1e po­
żyrnek gotówkowych pod zastaw tych papierów. 

Wys·okość tych pożyczek była mniejsza o 8 prac. ()Id 
kursu listów, na termin 3-miesięczny i o 12 proc. - na te'f­
min 6-miesięczny. Procent bantko1wy o<l tego rndzaju priży­
czck wynosił 1 h procent miesięcznie. 

'vV takich warunkach nic dziwnego, że zadanie, 1dla które­
g-o ?Jowo!a1J1e zostat·o Towarrystwo Kredytowe Ziemskie, 
znakomicie speł1J1ione zostało a kredyt dl1wgoterm~nowy ziem­
ski oddał· obywatelom istotne usługi, lagoidząc klęski gospo­
darcze, wywalane p1rz.ez wojny, 

Jakież to porównanie z dzisiejszymi czasami , po klęsce 

.* J Przy założeniu Tnwarzyst.wa !\red mia~ta. Warszll\\ y, po 
upływie 4'1 lat ?d owe11;0_ czAsu i Tow. Łó•lzkiego, P" upływie ł7 }~ 
wprowad~11no meopatrzme akty przystąpień. które były i uż czystym 
anacbro01zmem, bez ża ct nego znaczenia, to też z inkjatywy Tow 
Kred. Łódzkiego raz na zawsze zniesione zostały. 
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światowej woiny. Instytucje hedytu długoterminowego tak 
zilemskie jak miejskie, pozostawione najzupetniej samym sobie, 
horykają się z truidnościami ·dostarczania. swym członkom 
możliwie korzystnej p•ornocy kredytowej, skutkiem może nie­
zu1pclni~ wlaśdwego miejsca, na którcm postaiwio1J1e zostały 
w rzędzie bauków rządowych i instytucyj emitujących pa­
p'ery pro·centowc. 

Ale nic przerywajmy wątku chronologicznego. 
Dopiero w sióidmyim dziesiątku lat ubiegłego stulecia, po 

r,ows1taniu 63-go roku, już po ustaleniu się Towarzystwa 
Ziemskiego, powstała myśl shvmzenia instytucyi krc·dytu 
<llugoterminowego dla miasta Warszawy. Była to epoka 
wzmożonej pracy organicznej w spoleczeI1stwie i pozytywizmu 
w literaturze. „Point de reveries'• .. . stalo się niejako 1iaslcm 
czas.u i cdlbilo się realnie na polu pracy ekonomicznej. Po­
wstawały raźno takie ka1pitalne instytucje jak Bank Handlo­
wy Warszawsiki, Bank Handlowy Łódzki, vVarszawsbe To­
warzystwo Ubezpieczeń od ognia i inne. 

Utworzenie w Warszawie w epoce popowstanioW'ej in­
stytucyj otbywatelskiej, opartej na pod ·tawach autonomicz­
nych, związane było z na1dzwyczajncmi tmdnoś-ciami ze stro­
ny ówczesnych w/adz rządowych. Z drugiej strony była 
to do pewnego stopnia nowość nietylko w naszym kraju. 
Zastanawiano się teoretycznie nad pytaniem, czy budowle 
miejskie \\'Og6le mogą przetdstawiać tę niewzruszoną pewność 
dla kredytu g"runtowego jak ziemia. Czy klęski żywioł1owe, 
dotykające miasta, jak masowe pożary, powodzie, wojny, 
trzęsienia ziemi i t. p. nie WDlyną ujemnie na pewność kre­
dytu długoterminowego. Cóżkolwick bądź kwestie te wy­
trzymały krytykę czasu i prace około powołania do życia 
instytucji miejskiej kredytu emisyjne.go raźno JJosuwaly 
się naprzód, tak że w r. 1869 zatwier~zona została usta'Wa 
„Towarzystwa Kredytowego mia·sta Warszawy". Niematą 
pomocą w tej mi·e.rze Dkazał się fak•t ut\Yorzenia takiej in­
stytucji dla miasta Petersburga, na której ustawie wzorowało 
się Towarzystwo Wa.rszawskic, z tą jednakże różni.cą, że 
g.dy Tow. Pet·ers,lJurskie oparł·o pewność swoich fotów za­
staiwnych na szacunku budowli i plaou, Tow. Warszawskie 
jako szczególny czynnik pewności wysunęło osiągany z bu-
do1wli i plaCLt dochód. - -

W trzy lata po Warszawskiem powstal·o Tow. Krndytow() 
miasta Łodzi, którego ustawa zatwierdzona zostala 17 kwie­
tnia 1872 r. Był to fakt, jak na owe czasy, wyjątikowy, po­
n;•eważ rzą,d rosyj ki dla miast prowincjonalnych, nie będą­
cych ·na w·et sicidzibą wladz guhernjalnych, nie dawał koncesyj 
i dopiero w kilkanaście lat po na1daniu usfawy To1warzystwu 
Łódzki1ernu, z radykalną zmianą poglą1dów na ten prnedmiot 
w .ferach ministerjalnych, rząd zezwolif nie tylko organizo­
wać się miastom guibemjalnym, J.ecz nawet udzielać pożyczki 
na niniejsze miasta okoliczne i osa1dy. Towarzystwa Kredy­
towe mia·st Warszawy i Ło1dzi, dzięki zasto•sowaniu najwyż­
szej ostrożności i doskonał·emu zabezpieczeniu hipotecznemu, 
odrazu stanęły na wysokości zadania. Kredyt, udzielany 
przez te instytucje był bez konkurencyi, to też stolica za­
wdzięcza swemu Towarzystwu Kredytowemu. widoczny roz­
wój pod względem buidowlanym a Łódź z koszaroiwego, czer­
,,·onego, nietynko1wanego siedliska fabrycznego, podtwi·gnięta 
zositata. skit1tkiem łatwego i taniego kreidytu .dtłu1gotermino­
weg;o, do rzędlu mia1sta uporządkowanego, z ,budyinka·mi, mo­
g-ącymi, tu i owdzie, być ozid1obą stolicy. 

Przedwojenne emiisje pomienionydh Towarzystw Kreidy­
to1wych wynosiły w przybliż.eniu, w przerachowaniu. rubli 
złl{)tych na złl{)VO w Łodzi około zł. 255 OOO OOO i w War­
szawie 01koł·o zł. 950 OOO OOO. Kurs zaś listów zastawnyc11 
rozwijał się za.dziwiająco pomyślnie i w latach 1dizieiwięódzie­
siątych u1biegl•ego stulecia przewyższa.t pari nawet 41/2'J)rocen­
towch papierów. 

W latach ośmdziesiątych ubiegłego stulecia po1wstało 
jeszcze 9 Towarzystw kreldytowych mi1e}skich dla miast b. 
Królestwa K·ongresoiweg·o a mianow'ic.ie: Lublina, Ka11isza, 
Piotrko.wa. Si·eid<lcc, Radomia, Kielc, Często<0hl{)1wy, Plooka 
i Łomży, które ·w skmmnych ro;zmiarach sł·użyły skuteczn~e 
zapotrzeb-0waniom m1eJSCOiWym, podno.sząc stan buldowli 
w mieście i ich ilość, nie korzystając nigdy z naidvwyczajnyoh 
pomocy rządowych. Na_wct w czasie wojny, kiedy niepła­
oenie dlu.gów i należnośd pu1blicz11ych podniesrone zostało 
<lo go•dności z.asady, kic.dy zaległości z rat Towarzystw Kre-

w~zysllmn naszym szanownym p1·emi-
111eratoro111, czyt~lmlcom, współpra!Jownikom 

i 71:;yjaci,,1lom nasze110 cz1i 'opismct przesy 
łrw1y ?1Ctjs1-rd•cz11iejsze ~yczemą Wfsołych 

świąt i szczę.~liwPqo Noweqo Rolm. 

REDAKCJA. 

dyto,,·ych \vzrastały do sum zawrotnych, instytucje te, a•cz 
z wielkim wysiłkiem. wywiązywały się co do grosza ze 
swoich zo,bowiązaft zaplaty za kupony, co najwyżej rozikta­
c!aiąc wypłaty na CZGŚci. 

Już ta ie·dna okoliczność winna.by była zwrócić na sie­
bie większą u\\ agG sfer miarodajnych i zapewnić tym insty­
tucjom wyjątkowo przychylną rolę w obsłu1dze z.a.potrzebo­
wań kredytu 11ipotccznego. W rzeczywistości stało się ooś 
wręcz przcci\\'nego. Bo przypomnijmy sobie, że z chwilą 
uzyskania niepodległości Polski istniały i istnieją następujące 
instytucje kredytu ·dlugoterminowego: 

1. Tow. Kredytu Ziemski'cgo w Warszawie dlai b. K:ró­
lestwa Kongresowego; 

2. Tow. Kredytowe Ziemskie we Lwowie, 1dla Mar·o­
polski; 

3. Poznańskie Towarzystwo Kredytowe Ziemski·e dla 
Wielkopolski; 

4. Wileński Bank Ziemski dla północno-wschodnioh rejo­
nów PańshYa, nadto: 

5. Tow. Kredytowe miasta Warszawy, 
6. Towarzystwo Kredytowe miasta Łodzi, oraz wy.ze] 

wymienione Towarzystwa idila miast gubernjalnych, z. wy­
j4 tkiem miasta Łomży, które zlikiwi.do•\v·ane zostało, na:to­
miast przybyło Towarzystwo Kredytowe miasta Wilna. 

To były i są gotowe aparaty kredytowe dla otbsłl\lgi, 
w poważnej części, wszystkich prawie dzielnic Rzeczyipo·SPO"" 
litej, tymczasem aparaty te zostały jakby na1pót z.amroeone 
,,, swej działalno·ści, odgrywając rolę jakby niepraiwego 
dziecka w rodzinie wielkich banków rządowych, uprawiają­
cych, p()IZa gtówną swoją misją kredytów krótkoitermino­
wych, n:i szeroką skalę również kredyt 11i:pot.eczny emisyjny. 

Bank Gospoidarstwa Krajowego objął całą otbsz.erną dzie­
dzinę kredytów hudo.wlanydi prywa1t11ycih (li1sty zaistawne}, 
komunalnych i kolejo1wych (obligacje), oraz obl'iigacyj banko,.. 
wych. Krnclytów tydi Bank udzielal talk z własnyich śro!(}. 
ków, jak z za.rządzanych przez siebie funduszów bu1dowla­
nych z budżetu państwo'.Weg'(l. 

Nadmienić na1leży, że w ostatnich czasach Bą.nik G-0·sip. 
Krajowego wycofuje się z niektórych prywatnY1ch emisyj 
długotermino·wych. 

Następnie Bank Rolny, założ,ony w r. 1919 1dla operacyj 
długoterminowych a potem, na mocy roe.porząd~enia Pl>ezy­
denta Rzeczp. po1wo~any zostal do finanisowanda reformy 
rolnej. 

Przez tak obszerną id~iałalnl{)ŚĆ na po1lu ope1racY1j dł'll:go­
tenninlQIWYCh, jaik to ·stwierdza w o·statniem swojeim sv·ra:wo­
zdani1u p. Charles Dewey: doradca fintaJnS-OiWY rzą1dlu polsikie1g-0, 
banki rządoiwe „przekirocz_yły •d'o pewnego sfo1mrra. gr:a1nice 
właściwej działalności". 

Emisje tych banków na koniec roku 1929-go WYrażały się 
sumą zł. 923 724 OOO. Przy -dotbrej woli moeina byro pry­
watnym instytucjom kr~d'Ytu 1dfugoterminowego 'Za'Pewmc 
bardziej poczesne młej.sce niż to, jalkie one -0tbecnie zaijmują. 
Podejmo1wane aitoili w tej mierze starania prz.ez memmjały 
i delegacje, nie odn1io1sły niiestety ża·dnego skutk'll. Owisziem, 
spotykano się nawet tu i -01wd:zie z dziwnyim~ arguanentami, 
na które brak był·o ·odpo.wtedzi. I nie wiadonm, oo należało 
więcej poidz.iwiać, czy niechęć a priori, czy brak wai.iomo·ści 
podstaw naszych instytucyj kredytu dłu1goterminioweigio, ovar­
tych na zasadach czystej wzajemno·ści, bez kaipitału zakła-
dowego, zresztą zupełnie niepotrzebnego. -

Osobiście nie zaipomnę argumentu b. Prezesa Banku 
Gosp. Krajowego i Ministra ś. p. SteczkolW'skie·go. 
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- Panowie, mówił b. minister Skarbu, wogóle niedobrze 
postępowaliście. żeście nie wypl,acali rpo.życzek w goto · 
wiźnie .... 

Gdyby instytucje czysto wzajemne poszly za tą sw1a­
i la rndc:i, skHtek bylby zadziwiający, gdyż wszyistkie w krót­
kim czasie musiałyby zb.'.lnkrutować przy tak wielkich wah::i.­
nia·ch klirs11 listów zastawnych, jakie obse.rrwow<t.liśmy 
w ostatnich Jatach. Jeżeli system wypłat gotówkowoych 
byl gdzieś ::11plikowany, a podobno tak było w Małorpolsce, 
to objaśnia. się to tern, że tamtejsze instytucje, obok opera­
cyj długoterminowych uprawiały również kredyt krótkoter­
minowy; ewentualne zatem straty, poniesione na kursi1e li­
stów zastawnych, mogłyby być wyrównywane z zysków na 
operacjach krótikote.rminowyoh. Zresztc:i, nie są na1111 znanć 
specjalne przepisy umożliwiające instytucjom spóklzieilczym 
tego rodzaju 01pernoje. 

Cóżkolwiekbądź, należy tu st'Wicridzić, że na wet przy 

ALEKSY RZEWSKI 
b. prezydent m. Łodzi, 
Łódzki Starosta Powiatowy. 

braku jakiegokolwiek poiparcia prywatne nasze instytucj·~ 
kreclyto;w1e miejskie prawwały pomyślnie, -Oddając us~ugi 
wtasności nieruchomej szcz·ególnie przy spłatach dlugów 
przedwojennych. 

Doradca finansowy rzc:idu polski-ego p. Ch. 1De1wey 'stwier­
dza też z z1,do1woleniem w ostatniem ~wojem spraiwozidaniu, 
że „ogólna suma emtsyj Towarzystw Kreidlyto1wych mtejskioh 
w r. 1929 wynosiła tylko ,o z}. 249 629 OOO mniej, niż łączna 
suma emisyj wszystkich Towarzystw ziemskich, przyczem 
najibardzi·ei za,dawalającą dzialalno·ść wykazały zwłaszcza 
TolWarzystwa KredytQ\we w Warszawie i w Łodzi". 

Miejmy też nadzieję, że z chwilą stanow•czej poprawy 
ogólnego stanu gosp.odarczego Polski, nasze Towarzystwa 
Kredytowe wkrocizą na drogę dal\Vnego pomyślnego rnzwoju, 
oddając istotne usl•ugi nie tylko, jak Olbecnie, posiadac~om 
listów zastawnych, lecz, co rnajwa.iniejsza, właścicielom nie­
ruchomości m~ejskich. 

Przyszłość Łodzi. 
Łódź jest miastem wytężonej pracy, miastem no·wocz•es-

mych zmagań społecznych, miastem o rozwoju amerykań­
skim, miastem, posiadająoem sworje -Odrębne piękno i d:uszQ 
zbio~·owc:i, niezrozumiałą idla czfowieka 1przywykł1ego do pa­
i:rjarc1u:lnej sielanki wiejskiej lub mal·omiasteazkowej. 

Potc;żny rozmach pracy twórcz1ej zrulwtej w wielkie ,foo­
losy maszyn fabry1cznych: renesans nowocziesne1go zimecha-
11izowanego wysiłku i genjuszu Juidzkicgo, zwarte bloki ma­
sywów kamiennych i las kominów strzelających dwnmie 
w błękit, wyrażaja potęgę i wartość Łodzi w o•gólnym >do­
robku JJarodowym i państwowym. Rytm przemysłowy wy­
ciska s woije potężne piętno na każ,dym przej a wie życia sp·o­
łeczncgo i organizacyjnego. 

Dla ludzi gnuśnych, przywykłych do zaścianka, kominkia 
i kołowrotka, Łódź jest „złem mia1stem". Napełnia ono J1udzi 
przeszl0ści Jękiem i trwą·gą. 1Do nich to woła Asnyk: 

Daremne żale, iJ)róż,ny tru<l, 
Bezsilne złorzeczenia, 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia. 

Przeżyte kształty, to niedorozwój gospodarczy naszych 
miast, to wpc>.tryv.rnnie SiG hipnotycznie w 1przeszł·ość, to 
okres pogirobowców roma.ntycznych, to clonkisz·oterja, wra­
cająca do chimer urojonych, tęskniąca za mirażami, pogrz.e­
bancmi bezpowrotnie na zachodzie w pi<crwszej pol·owie 
dziewiQtnastego stulecia. 

Tam, ~dzie niema przemysł1u, niema postępu i bogia:ctwa 
paf1stwa. Tylko w uprzemysłowionem państwi·c powstać 
mogą nowe formy bytowania .Judzkiego, zrealizo.wać się 
mog~ rojenia Żeromskiego „o szklanych domach", o dobrn­
bycie i kulturze narodowej. Ptaki przelotne, szuikające 
w Łod:d tylko żeru i i:nteresu. mówią, że „Łódź jest brudna 
i zani·edbana''. Za1pominają o tern, że brud i zani·edbanic >stwo­
rzyła niewola carska, brak życia samorządowego w b. za­
borze rosyjskim. za które my odpowiedzialności nie 1pono­
simy. Łódź zwalczała ofiarnie ten stan rzeczy: Carat pędzi! 
tysiqcc na Sybir, wpychał do kazamat za to tylko, że Judzie 
ci chcieli Polski wolnej oraz Łodzi, zaO'piatrzonej w urządze­
nia społeczne i zdrowotne miasta eurnpcjiskiego .... 

Łódź posiada rozmach pracy nie tylko w sprawach go­
spodarczych, ale samoirzą1dowych i poł•ecznych. Łódź w la­
tach od 1919 do 1921 zrcalizowa.Ja całkowicie powszechne 
nauczanie i prz~0mus szkolny, na co pomimo stanowiska 
uprzywilejowanego stolicy, czeka 1dotychczas naipróżno War­
szawa. \V tej sprawie uczyniliśmy istotnie siedmiomilowy 
skok. Delegacje Magistratu m. Warszawy badały kilkakro­
tnk aparat szkolny, · organizację Komisji Powszechnego 
Nauczania \\" Łodzi, z.a-bierały wzory, druki i formularze do 
\Varszawy, ale trudno zabrać ten entuzjazm mlodzieńc;zy 
i rozmach, jaki 1posia1dal pierwszy samorząd lódziki. Zresztri 

inną jest p.sychologja miast:l. konsumenta, a innq psyohl()Jogja 
miaista producenfa. Psyd10JogJa pierwszych - to spory i 
waśnie społ·eiczne, raisowe i wyznaniowe tam, gdzie chodzi o 
spożywanie z ws1pó!J11ej miski. Psychologja środo;wisk produk­
cyjnych niie tylko w Polsoe ale i całej Euroipie,jest koordynują­
ca, zgodna, niwelująoa sprzeczności wyzn.anio·we i narodo1wo­
ścio1W>e. bo chodzi taim :ni1e •O sip·ożywm1i1e nagmmadzo111yclt 
wytworów produkcji, ale o wyt\V'a1rza·nie nowych jednostek 
go·spodarczych, nowyoh wartości iproidwkcyjnycl1. 

W Łodzi, w turkocie wrzecion, w pędzie transmisji i <hu­
ku motoirów, tworzą się i wzrasta.ją te wartości gospodar­
cz·e, na których podstawie świat cLzisiejszy o·cenia prizecle­
wszystkiem rozwój i potęgę 1państwa. 

Dziś nasze wytwory prz,eimiysło'W•C podbijają, jak ongiś 
oręż, coraz to nowe przestTzenie ·dla Judziki·ei ·p;racy i diuoha. 
Łódź. rnzsta wia imię polsikie na całym świecie. Jrnperjalizrn 
handlowy Łodzi podbija pirz·estrze1nie Syberii, Mandżurii, ~er­
sji, Afganist~nm, Turkiestanu, Bucharry i Chin. Nasze pla­
cówki konsH!arne zagranicą ~pełnają obecnie pożyieczną 
pracę informacyjną dla niaisze-go przemysłu, a I:z1ba Jfan1dfowv­
Przemysłowa, Łódz.ki Związek Ekspmtowy przyczyni się 
w przyszl·ości <lo należytej rozbudowy polskiego Manche­
stcnt. 

Nie jesteśmy już bezrndni, j.aik w pierwszyd1 latach nie- . 
podległ·ości. p ,osiadamy nareszde s:ztab gosipodarczy w po­
staci Instytutu Bada'llia Konj1ltlnktur Goisipo·darczyc11 i Cen. 
który odclia rów:niież przemysl1owi włókiennkzemu w Łodzi 
porważne usługi. Mamy świetnie rozibu1dow:a•ne sz,kolnictwo 
POIWSzeohne w Łodizi, imponująoe poczynania oświatowe dla 
dorosłych rozpoczętą budową kanaliza.cji z wla1snych środ­
k&w i sum, 1s.traż ognio1wą o wszechświatowej sławie, ·dobry 
te1atr, ruchliwą prn.sę, zorganizowaną c101brve pnaicę fizyczną 
i umysłową. Jako prezydent miasta Łodzi w Jata,ch od 1919 
do 1923 wycho1clziliem z zafoie'llia, ż1e Łódź może poicziekać 
Jeszcze z kanaliziaieją, chod1nikaimi i brukami, ale z umysłami 
za,chwaszczo111emi ni·ewolą i dtiugoletniem u1poślec1zeniem cze­
kać ni1e woilno. Musieliśmy za1cząć ·Od wychowania nowego 
pokolenia i siprostać wymogom nowoczesnego społeczeństw.a 
i państwa. 

Łódź była niajsilniej związana przed wojną gosipod'arczo 
z Rosjc:i. Róża Luksiemburg w ~pe.cja!nej pracy shvorzyła 
ory•ginia1Jną teorję eikoJ11omdczną, będącą antytezą naszych dą­
żeń nicpo1dle-głościowych, dowodząc, że w razie utraty ro­
syjskich rynków zbytu, rozbudowa Polski Niepodległej była­
by njemożliwq. W temji tej r.ajiw;ażni:ejszą mię odgryw;ala 
f~ódź z swoimi pe,rkaliikami. Kazimierz Luśnia (Kelles Krauz) 
\\' swej pracy polemtlcznej wykazał całą bezpodstawność tej 
teorii, \Vykazujqc, ż·e BeJgja w roku 1931, odrywając się od 
liolandji. byla w większiej zależności od niej, o<l Jej kolO'llji, 
ia.'ko kraj przemysłowy, aniżeli Polska, a jednak umowy od­
powi·ednic z s<1siiedniemi państ'Wami, wo-lny i nies·krępow'«nY 
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rozwój ekooi.omłczny powetował szybko v.ryrządzone począ­
tkowo straty. Analo.gia -ta jest je<lnocz•eśnie odpowiedzią na 
zaipyta·nie o przyszłiości Ło•dzi. Ta1k jiaik wie·rzę w r'ozwói na­
szeg;o Państwa i j•ego m~s.ję .dlzie·jową, po·śreidniazącą pomię­
dzy wsahodem i zacho1cJlem ma szlaku dziejoQIWYm Eu·ropy, tak 
samo wierzę w odroic:Iz.end·e gospodarcze kraj1UJ całego 
i Łodzi. 

Łódi .powstała wiprost cwdowni:e z ruin i wzmoże się na 
ilach przy korzystnej koni•un'knirz,e gospodarczej naszego 

państwa. 

Łódź jest mieszaniną naro<lowościową z nwezniaczną prze­
wagą polskości - 55 procent, stąid płynie ideologia między­
narodowości, kosrno;po!ityzmu obok polskiej żiairliwości pa­
trjotyoznej. Warszawski rnbotnik polak ulega więcej wpły­
wom międzynarodowYm, 1aniżeU lódzki. Dawne UIPOŚJ.e·diZ·enie 
polaków w przemyśle łódzikdm ·odbiłio się również na naszej 
dumie i stwierdzić trneba. ż•e robotniik i inteHg;ent polski od­
czu1W1ał w Jatach niewoli nie tylko uoisk polityczny, społ1ecz­
ny, ale przedew:SiZys.tkiem tt1arodowy. -Licząc się z tym fak­
tem, polskie stronnictwa roibo.tnwc1le (P. P. S., N. Z. R.) ocaz 
postępowe i demokratyczne (P. P. P., P. D.) dość 1do1bitnie 
akcentowały w swoich progiramaoh i taktyoe interesy i dą­
ż.enia narodo~e. Dymy łódzkie nie zaciemn1aoły nigdy słońca 
i1dleatów, poświęoernfa i oifiarności dla wolnośoi, umU.owania 
dla szh1ki, zawsze iby~o tiu dość ludzi, którzy w naj'Cięższyich 
·l·a:tach niewoli nte l\lmieili 1spolmjnie obcimć kuponów .1 gruić 
w jaorzmi•e oall'ski•em, leoz •garidziH ugodą, ma-moną, mtyną, 
giesziefciars.twiem i pełzaczami -bł1ota. 

Łódź, tio nie miasto emerytów l'Ulb starcz.ego prze!Żuwa­
niia iprz;esziości, iprzyigniiatająoej mrokiem minionyioh wieków 
'teraźniejszość, aae miasto--mł•odiz.1etJiioc, prężąoe w słońou, 
w tęsknocie do CZY'tl'U ramiona, to wY1lwanie, rzucone w twan 
pleśni, sohyłk01Wcom, prizewrażli'Wio'Illej nieza:radności, lellii!st­
wu i bez.czynności ... 

1WkJiziat.eirn Łódź ni•eraz w czasie 1smUJtków i oieTtp11en1a, 
w ·czasi·e uni.esień, burz .i gromów, Wlidzfahm1 ją w czasie ma­
sawej eDi·diemji gf.odlu, ·Poidozas okuipaicji ·cairskiej i niemileckiej. 

Prof. Dr. A. SULIGOWSKI. 

Jednak rogata ·dusza Łodzi przejawiała się w każ;dym z tych 
okresów. Posiada ona wrodtzoo1ego ducha i:>rzekory wobec 
niesiprawiedliwośd, pooiada SwYCh R.ockefelerów, Morga­
nów, .tytanów prncy, swoich bohaterów woliności i męcz,en­
niiików .... 

Łódź, Warszawa traktuj.e nteora:z jak natręta, impertynen­
ta, parwenjusza lub dorobkiewicza. Nie rozumieją tam Łodzi. 
Nie oceniają nieraz sprawiedliwie jej wpływów podatkowych 
dla państwa i konieczności jej wPływu w sprawach najżywot­
niejszych dla jej rozwoju. Nie dziw, że Łódź odpłaca „war­
szawistom" pięknem za 110.dobne, skarży się i ża1i luib zgrzyta 
zębaimi w swoioh memoriałach otraz rezolucjach różnorod­
nych związków i zrzeszeń. 

Łódź jest krzywdz.ona i v,ryśmiewana przez ludzi, którzy 
ją Ilia ipewien czas tylko ekisploato•wać pr·agną. Warszawa -
to rozkapryszone, rozbawiorne dziecko, a Łódź to syn, wy­
pędz·ony z dolfniu ojca, który odbierał w życiu więcej cięgów 
ani0eli pieszczot i wlasnym wysiłkom zawdzięcza pracę 
i dob!robyt. 

Dziś nad Łodzią zawisła zmora kryzyisu, następują liozne 
wywłaszczenia, ciohQ, bez hałasu i wrzawy, wielu właścicteli 
fabryik na rzecz obce•go kapitałl\1. Akcje przechocLzą nieraz do 
rąk, które Łódź traktują jak plantację eksploatatorską. Pala 
1protestów wekslowych rośnie, nadzotry i upadł1ości wielkiob, 
znany.eh patryajuszowskioh firm prz,emysłiowych są na po­
rządku ·dziennY'm, o.granic~enie dni pracy porwoduje wśród 

·rz·esz roibotrniczych i rz.emieślrnicizych bezmbode, nędzę, cho­
roiby i 'Przygnębieinie. Ale krYZY'S ten min~e. wystrzielą znów 
radośnie w błękity, tak jaik pr.z.ed Jaty, dYlffiY łódzkie. Eoho, 
umchomionyoh pełną parą. warsztatów, wstrząśnie salami 
fabryk, a setki tysięcy robotników wyprodukuje na n()!Wo 
setki tysięcy metrów w~orzystych łódzkich tkanin. 

„Sursmn corda!" Łodzianin nie powinien mieć przygnę­
bienia i trwogi. Przyszłość należy do ludzi pełnych mocy, 
energji i wdary •..• 

Wie·rzę, że Łódź naisza, którą koo'hać i szanować trzeba, 
wy.jidzie zwycięsko z odmętu burz i giromów ... 

Nowa epoka w rozwo1u społeczeństwa ludzl\:iego. 
P«Yc.zątek bieżącego wicku przyniósl iakie naukowe 

i techniczne zdo·bycz·e, o jakich przed czterdziestu laty lud:zk 
marzyć nie mogli. Wystarczy przytoczyć telefon, ornz przy­
rząd rnd•i'owy . .Czy mQlżna było pod ik·onitec zeszf>ego Wlieku 
przypuszc~ać, że czł·o•wiek będzie mógł ze swego mieszkania 
rozmawiać z oalym mi'aistem, a nawet z innymi - miaistami, 
a na1wet z innymi kraia·n i? Czr mo.l:1 a J;yfu pou koniec ze­
szłe·go wieku przypuszczu·5, ż1; za pomoq pr.zyrz;idu radio­
wego, nie wychodząc '7,e sv:cgo n:ies; kania, będziemy mogli 
słyszeć ś•piewy z daleka, sty~zeć operę lub sztukę teatra.Iną, 
graną w danem mieście, a nawet w innyd1 miastach. Tele­
fony i przyrządy radjowe wydaly naclspodz1e\vane ~kutki. Za 
pomocą tego rodzaJu wynalazków oipainowaliśmy siły natury 
w sposób nadzwyczajny. Jeżeli doszło do tego, że PPezydent 
R.zeczyiposipo.Jitej Francuskiej mógł rozmarwiać w Paryżu 
z Ameryką, jeżeli, ooean, ocMziela•jący Buropę od! Ameryki 
olbrzymią przie.strzenią wód morsikioh przestał być prze­
szkodą do wymiany myśH pomiędzy ludźmi z różnych części 
świata, to znaczy, że żyjemy w ePO·ce oodo.wnych zmian, 
o iaikich trudno było marzyć przed kilku ·dziesiątkami lat. 
A da1Jej ~pójrzmy na samochód i pomyślmy, jakie do1godlności 
spmwadził on tlla ludz,i. O i:le ulatwiorna zostaila komunika1cja, 
o ile przyspiesz.oną zostala ona - bez wielkich kosztów 
i kłoPatów. 

W,iek dzieWiętnaJSty z•dobył koleje ż.elazne, i sieaią koleJową 
w ciągu dzi1e'Więtniastie•gio wieku pO\kryte zostały krnje wszytSt­
kich części świata, a dzisiaj samochód przynosi konkurencję 
liniom kiQIJejowyrn. P~ed 1dwu1dziestu laty, w rnkn.1 1910 zro­
bił·em v,rycieczkę do Ameryki dla poznania wielkiego państwa 
jaJldem są nie1wątipliwie Stany Zjednoczone Północnej Ame­
ryki. A kieid~ wyJą<lowaliem w Nowym Jorku, tio joeździłem 
po tern wielkiem mieście dloroi.kami kO'l11llerni typu londyń-

skieg;o, tak zwanemi kebamf. I •doPiero przyjechawszy do D'e­
troit, gdzie powstała pierwsza fabryka samo·cho<lów Po·rda 
i skąd samochody roz.es·zly się po cał•ei ku.Ji ziemskiej, obwo­
żono mnie tam saimocho•dami. 

·W ciągu dwudziestu lat samochód wyploo·szyt dorożki 
konne we wszystkich wielkich miastach E'tl'roopy i Ameryki, 
i zrodziło się pytanie, czy ten skromny wehikuł nie zastąpi 
z czas·em kolei żelaznych i czy nie uwoani 1U1dzkości od bu­
do1wy nowych, drogich i kosztownych dróg żelaznych. Nie 
koniec na tern. Ukazały się samoloty, jako nowe środiki. ko­
munikacyjne, które mogą zająć w iprzyszł•ości pierwsze 
miejsce w tej idziedzinie. Mofo one nie są jeszcze dostatecznie 
beZIJ)ieczne, a'1e powoH nastąpią uilepszenia w i•ch urzą<lzeniu 
i w kierownictwie onemi, a w kons·ekwencji stać się o•ne mo1gą 
najtańszym i niajJ.epszym środkiem komunika:cji. 

Nie chcę i·ść za daleko, me zatrzymuje się nad tern, o czem 
już astronomowie przebąkują, że ten środek może pozwvli 
ludziiom kiedyś komunikować się z innemi ciałami niebies­
kiemi, odrzucam te przyipuszcz.enia, ale za to tern mocniej 
mam vrawo podkreślić rolę, jaką w przyszłości saomoloty 
odegrać mogą na klllli ziemskiej. 

Wszystkie powyżej wspomniane wynalazki otworzyły 
noiwe horywnty i podniosły ludzkość na nieprawdoP01dobne 
przed trzydzie·stu laty wyżyny. Jeż.el! odkrycj.e Ameryki po~ 
budziło .działailność lwdzką w XVI wieku baridizo wybitnie, je­
żeH siła pary i Jej zasto1so1wanie zairówno w komunikacjach 
lądowych jaik i wodnyoh przyczyniły ·Się do oburd1Z1enia witel­
kiego ruchu w XIX wieku, to i te nowe wynalavlci XX wieku 
nie 1pozostaną bez wpływu na życie ludzhle w obecnej epoce. 
T·en wipłyiw już do·strzegamy, ten wPływ odczuwamy i mamy 
świaidomość, że - k!roczyrny naprzód na drodze dalszego roz­
woju i dalsz·ego postępu. 
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Mówiąc o tym ipostę.pie, nieoh mi wolno będzie zboczyć 1 

na ·chwilę w inną s.troinę i voidkroeśl'ić jesz.cze wynalazki, po­
czynione w kiierurniku wydobywania plodów z ziemi. Pragnę 
i muszę to uczyniić tembardziej, że z polskiej glowy, a mia­
ttorwide z pomysłów Prezydenta "Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacego Mościckiego świat nauczyl się, jaik wiele można 
jeszcze z·dobyć w tym kierunku. W pierwszym dziesięcio­
leciu bieżącego wieku dZ:i·siejszy Pr·ezydent Mościcki stwo­
rzył nową naukę elektrnohcmję, którą wykładał na uniwer­
sytecie w Szwajcarii, skąd w roku 1912 na zaproszenie poli ­
techniki lwowskiej prz.eszedł do Lwowa i tutaj założył in­
stytut -badawczy elektryczno-chemiczny, prnwaidząc joedrno­
cześnie wykłady tejże na•uki. 

Na drodze swoich badań iPrnf. Mościcki .doszedł do wy­
krycia 111owego s:poso'bu uprnwy ziemi i ·dto wy;doibywania 
z zhemi .dwa rnzy większej ilości ziemiopłodów, aniż·eli to 
miało miejsce dotyohczais. 

Kiedy przed trzydzie tu laty Europa nie mogla wyżywić 
swojej ludności bez 1cliowozu zboża z Ameryki oraz z Rosji, *l 

*) W pracy mojej pod tytułem ~Ptc1 d1 . kcja n ili.a i ta1yf' 
kolejowe", ogłoszonej drukiem w r. 18115 wyjaśniłem tękwestylę. •ot 
9 i nast., str. !ł i nast., str. 101 l nast.J. · 

JERZY SCHIMMEL 
poseł na· S ejm. 

obecnie w następstwie wynalazków prof. Mościckiego taż 
Europa przy powiększonej ludrwści nie potrzebuij•e uciekać 
się do pomocy czy to Ameryki, czy też Ro•sH i posiada a.ż nad­
to dostate·czną ilość ziemioiph)ldów na swoje potrzeby. 

Bi101rąc to wszystko pod urwagę, musimy zr:ozumieć, że 
prz.eżywamy chwilę ciekawą, ż,e weiszliśmo/ w ·epoikę nol\Vą 
i bardzo interesującą na drodze ludzkie•go rozwoju. 

Na tern co dotychczas zdziałano, zapewne się nire skończy. 
Przyjdą, jak można przyipuszczać, nowe jeszcz.e odkrycia 
i wynalazki , ludzkość zdobędzie dalsze podniesienie swoich 
sir, co pozwoli jej }eszcze lepiej opoinować otaczająca nas na­
turę, jeiSzcz,e lepiej wyikorzystać jej warunki . 

Wpraiwdzie Polska po 125 latach niewoli i po 125 latach 
rozdarcia na części znajduje ię w pofo~eniu trudniejszem, 
a·niże1li inne 11a1rody, bo musi ustailać zasa-Oy swoJe~ po.tity·cz·· 
nej organizacji, d'olbroczynne prz,ecież skutki z,dolbyczy naiuko­
wych i i'echnicznych i jej nie omiiną. Polslka uczestniczyć bę­
dzie w korzystaniu z tych vd'obyczy pomimo ujemnych wa­
runków swojego dotychczasowego bytowania. 

Z wiarą w postęp ogólny idźmy na•przód łącznie z naro­
dami przodująoemi jak Fraincj.a, Włochy, Belgja, Holandja, 
Anglia, 1 ka111dynawja, •Darnja i. t. d., i przyczyniajmy si~ 
w miarc; na•szych sil do dalsz,ego po tęipu . 

Polityka . emisyjna naszych towarzystw 
kredytowych miejskich. 
I. 

Pomimo to, ż.e wszysbkie <l'yrekoje torw.arzystw kredytu 
dtugoterminowe1g;o, Hcząc s.ię z sytU1acją ryntku płenięiżne1go. 

zdobywały się po stabirr1i2.aicji złotego na baiI"dzo wysokie 
oppooentowanie nowo~emitowanych listów, wyno'Szące bez 
amortyzacji od 8 do 10°/o fo•rzed woctną 41/2 lulb 5 °/o), kurs 
tych Ji.sitow jest bardz.o nąski. Waha s1ię on około sześ6cJlz~esię­
ciu kilku złotych z.a 100 dla 8°/o listów mn~ejszych miast, jak 
Piotrków, Ra1c1om i t. p., a siieldemd.ziiesięciiu khlku złotych dla 
listów warszawskich, oiprocento·wa•nyoh również na 8°/o. Na 
skutek tego disagia kurso•wego realne oprocentowanie ka·pi­
tałiu, uzys!kanego ze sp•rze<laży liistów wynois•i 01d 11°/o do 13°/o. 

War to się za.stanoiwić, czy tak wys·oka stopa procentowa 
dla pie·rwszorzędnych łokat jest u"ZJasa<dnio'l1a warunkami na­
sz.eg;o ryr!llm ka1pitał1owe.go. Chcąc dać o.dpowi.cdż 111a to py­
tanie, musimy chociażby Q1gólniko•wo zrbadać rozpiętość, jaka 
istniała iprzed wojną między realnem oprocentowaniem sum 
hipo.tecznych, ulokowanych na pierwszym i drugim numerze. 
Ponieważ zazwyczaj na pierwszym nuimcrz,e figurowała po­
życzka T. K. M., przeto ustalimy w ten sposób przedwojcnm\ 
rozp.iętvść między rea.Jnem oprocetowaniem sum, uzyska­
nych ze sprzedaży listów zasta'W'llych, a realnem oprocento­
waniem sum, za1bezpieczonyioh na drugim numerze hipoteki 
(p01pulamie zwanym „pierwszym" i po towarzystwie). Otóż 
przed·woj•enne 41/2 °/o li1sty przy kursi·e ok. 85 za, sto dawiały 
r·ea1lne oiprocento1wa11ie, wahające się około 51

/4 a 51/2°/o, śrnd­
nio 5"/s. 

Pożyczki, zaibezpieczo.ne przez prywatnych kapitalistÓ\\. 
na d:rngim numerz,e hi1Doteki, były oprncentowane od 6°/n 
(w Warszawie) do 8°/o (na prowincji), a więc przeciętnie n1 

7°/o. Zatem przeciętna rozpiętość w rea1lnem oprocentoiwaniu 
pierwszego i drugiego numeru wyrażała się to.stmkiem 
5"/s:7. 

Czyli, że kredyt hipoteczny, udzielany przez nasze to­
warzystwa miejskie, ·był przed wojną tańszy o•d kredytu pry­
watne·~o. u1dzielanego na 2-gi numer hipoteki, o mniej więcej 
25°1o 1(ściśle o 231

/ G 
0 /o). 

,Dzisiaj .podobno moż'l'la otrzymać pożyczki na ·drugi nu­
mer hip-0teJki, t. j. bezipośreidnio po towarzystwie z klauzulą, 
gwararut<ującą parytet złoty przy płacie sumy i procentów, 
na 12°1o. Gdyby ta pożyczka nie pos-iadała tej klaittzuli, jak ma 
miejsce z listami zastawnemi, wtedy opr.ooenrowande jej by-

łoby wyższe o wysokość premii za ryzyko w.aluto•v<e, ja1kie 
p011osii wierzyciel.O \vysokości tej •premii mo0emy sobie wy­
robić talkie pojęoie z ró7,nicą w 01procento1w1aJl!tu wklaidóiw do~ 
laPowych i zlotowyclt za kilk·omr.iesięcznem wyipo1wi1edzieni•em, 
jaki1e dziś stoSiują banki. Według badań głównego Unę<lll 
Statystycznego, ogloszonyich w wiekszych ()ld 1stępacJ1 cz:asl! 
\V „Wia1clomo.ściach latystycznych". róż1n~oa ta wyraża sic 
od l°lo do 2°/o zale?.r!e Jd banku oraz od jego za1patrywań na 
stalość roczne! Vi•ali:ty. Przyjmując na.jwyższą stosowaną 
przez b1nki , .premię za ryzyko ·\\alutowie", t. j. 2°/o, dojdzie­
my .do wniosku, że prywatne pożyczki hipotecvne koszito ­
wa!yby bez złotej l<lam11li gw::iranicyjne1j UJie 12°/o lecz 
12 ·~-':!=14°/,; . , 

Zakładają•c teraz, że ro!Zpiętość w ·01procento1waniu <lir'U­
giego i pierws~ego numeru ihi>po.teki pozostała taka sama, jak 
przed wojną, po•ni•eważ nie wid~ę zmiarn, któr<elby tą ·mzpiię­
to.ść: mogly i ·oz~zerzyć 1ub 1wę2•i(:, ona.z up•rzytomniając sobie, 
że przed wojną rozpiętość ta - jak; wyikazałem - wyrnosiła 

'rednio dla całej Kongresówki około 25°1o, dojdziemy ido 
wniosku, że prz•eciętne re;:tJne oprocenitowanie listów zastaw­
nych wszystkich towarzystw kredyto\vych po•winno dziś 
wyno•s1c HY./2 °Io (14-14 25/100 = 14 -3,5=101/2). Zatem 
przeciętny kurs S°lo listów zasta·wnyc:h wini·en wyn•osić p1rze­
szto 76 ~lotych za st'.l, U\\"Zgiędr.iwszy już ryzy1ko walutowe, 
jakie ponosi nabywca tych listów. Byliby to prz,eciętny kll'fs 
dla listów warszaws.kidh lulb łód1zkkh, notowanych znac:znre 
niżej od innych, po1Winie11 oscylować Ollrolo 78 złoty:ch za 
- to. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że dziś listy są not·owane po 
72 wziględnie 70 złotych, to nie możemy nie przyznać, że róż­
nica jest znaczna. 

Musimy zatem skonstatować fakt, że nasze listy są no­
towane niżej poziomu, na jakim powinny stać wo.bee dzisiej­
szej sytuacji rynku kapitałowego. 

Należy zbadać przyczyny tego zja;wiska, a stwierdziwszy 
je - zbadać, co moż..1a zrobić dla poprawy kwrsu listów. 
Mus.imy jak Jekarz niaj11ienv p1zelp'fowadzić •diagnozę, aby 
móc ~aistosov rać odpowiednią tera:pję. 

Il. 

Kurs papierów lokacyjnych kształtuje się pod wpl'ywem 
trzech czynników; podaży, popytu oraz stopy procentawej, 
panującr,j na rynku lokat kapitału Wpty-w poda~y i popytu jest 
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naszym czytelnhlmm w ogólny;ah rysach d01brze zna'Ily i dla­
tego nie będę go anaHz1oiw;ał' głębiej. f>,oz.o,staje więc ido oma­
wiania WJPfyw rynk,01wej stopy <procentowej. Jeżeli zal'o~ymy, 

że POlpyt i 1podaiż pa'Pierów wzajemnie są sobie równe, wtedy 
stopa 1prooentowa, panująca w .danej chwili na ryniku, jest 
czynnikiem decyidiującym dla k1ursu pa'pierów. Przypuśćmy, 

że najipewniejsze lokaty kaipifału odrzucają w danej chwili 
10°/o. Wtedy papiery oprocentowane na 10°/o i posiadające 
wszystkie gwarancje wypłacailności oraz zabezpieczenie 
prJ:ed możliwością dcwa.luacji bedą kupowane po 100 zł. za 
100 zl. nominalnyich. Kms ,będzie „pari". Jeżeli przy takim 
stanic rynku jakaś it:stytucj:i 1~ędzie chdała wyipuścić obli­
gacje, posiadające wszys~kie gwarancje, o któryoh mówikm 
wyżej, lecz oipr1ocento'Wane tylko po 8°/o, wtedy kurs spnzc­
daży tych ipapi,erów ustali się na poziomie niż,ej pari. ~ur,s ta­
kiego pa1pieru · - \<.reśli się przez następującą ka:lku1lację: kapi­
talista wie, ż·e p,rzy innych ipapierach, które może na'być. ulo­
J<.owany 1przez nieg;o kaipitat da mu 10°/o dochodu. Przeto bę­
dzie gioitów naibyć 8°/o 1olbliigację za taką cenę, przy której 
8 złotych rnc-:-mego dochodu <>tanowi 10 proc. od ceny kul)Jna 
Ujmując to rozumo'Wanie w formu~kę mat,ematyozną otrzyma­
my taki wzór: 10:8 = 100 : X, stąd X= 800 : 10 - 80. Jest 
to tak zwany rnchunek kapit<dizacyjny. W te·n sposób mo­
żemy .stwi1er:dlzić, że - ceteris pa·rihuis - kurs listów zastaw­
ny;oh j,est funkcją ich opmcentowania nominalnego. Naturalnie, 
że na kmsi1e l])a:pierów ,odbija się jes~cze cały 1sze.reg innyoh 
zjawisk na1tur.v p~ychiczne.j, któr1e często wywierają bardzo 
sifoe wipłyiwy. Zwł.asz.cza poglą1dy trafne lub 1brędne sprzedaw­
ców i nabywców na przyszł·e ukształtowanie się k·onhmlldury 
efa idanE.gO 'l'Odzaju papierów często powodują ZTI'il!CZ1nle 1oldchy­
Jenia in plus ·l1ub minius ad kursu, 'Ustalonego za pomocą ra­
chunku karit1alincyj11ego.Dlatego 1'cż, gd1 '.Jyśmy chcieH spro­
wa<lzić kursa różny1ch ipapiierów lokacyjnych do jednego m~a­
no ',vnik 1, din .inu!ąc różni·cę w nominalnem oprooentowaniu 
1ornz różnicę w 'Pewności lokaty, nie otrzymamy z1uipełnie 
identycmyd1 liczb, jakby to nail1eżał10 {)czekiwa1ć, lecz tyilko 
Ji.cziby zb'liż>Qine. Odchy:leniia te są wywołla1ne wł:aśnie ·01wemi 
su:bjektywnemi ·ocenami przy;szt1eg;o kursu tY'Ch ipavierów, 
czyli sipekulac!~. Elimują1c również iie pertuińYacje, możemy 
stwieridzić istnienie }e1dn0Htej stQlpy procentowej na rynku 
wolnych, 1s:wkaijącyidh ]Qlkaty kaipitatów. Jeżeli więc kurs te­
orety;czne nie odipo'WiiaJdla teij stopi1e, stwie1rdz;amy empi1rycz­
nie, wtedy musimy wnio1sko1wać, Ż·e działają jakieś czynniki, 
któi·r. powicdnją te odchylenia kiursu. Chcąc zatem „wyitłuma­
czyć" dany kurs papierów, należy Oldiszurkać 1owe momenty 
powodujące adchylenia oid kursiu teorretyiczniego. 

TH. 

Wtaśn~·e ta~de 01dchylen1ie, l11ieuziasa1drii101J1e syitiuacją rynkn 
kap'itafowe1go, stwi'erdlz:iliśmy w pieirw:szej części niniejs~ego 

artykuht dla listów zaiStawnvch. Zibadajmy ·wfoc owe momen­
ty ubO'czne, po1wo1d1ująoe tatki niski poziom ich kun.siu giddo­
wego lulb rynkowego. 

Podaż tych listów jest stanowczo za duż:a. Po 1dewa­
luacji hipoitek iprziez lex ZoU do 35 procenit ich pierwotnej 
warto~c~ w zfocie *) wyitworzył.a się próżnia, której przie­
dei n~1emo.żna zaipetnić w ciągu k:ilku 1a1t. KarpiHat, na1groma­
dzony prz,ed w1ojną na lhi1potelmch. zo1stał z1eibrany w dągu 
kil,~u d'ziesiięcioileoi w znacznie pomyślniejszych warunkach 
dla kaipitalizacji, niż 1c:Jiziś. maitego też poli'tyk,a emisyjna to­
warzystw kirndytowych, n'ie ldcząca się ze znacznemi tru­
dnościami nar:astania nocwych kapitałów, zbyt szybko zdą­
ż::ijąca 'do zapełnienia tej luki. mU1siaf,a się ujemruie od!bić na 
kursii·e listów zastawrych. \Vptyw tej inflacji listów zasta­
wnych na ich kurs musiał być inte'nsywniejszy od rozmda­
rów samej inflacji Hstów woibe~ znanego prawa eko'll!oimicz­
nego, ż,e ·nadmiar ".'odaży naprz. o 15 ']lrocent zwykle 01bniiż:i 

ceny w znacznie większym stosunku naprz. o 25 ipr,ocent a'lbo 
30 procent lub jeszcze więcej, zależniie od tak-zwanej „ela­
styczności" po1pytu. Stad wniosek. że zmnie1jszenie podaży, 
dajmy 1na to o 15 prooent, może :POldnieść oenę (kurs) 
w siiln:i·ejszym stopniu. A więc stosunkowo nieznacznem ogra­
niczeniem emisji listów można wydatnie podnieść ich kurs. 

Otóż w jaki sposób przeprowadzić to ograniczenie 
emi1sji? Jestem zasadniczo przeciwny wiszelkie1 !,sztywnej" 

*) Według obliczenia posła Osady w "Mieście Polakiem~. 

regulacji J)Qld1aiy, któ!'la w dainy:m wy:p.adku wynażał1aiby się 

w automatycznem zniżeniu mn>QżUika, stosowanego 'PTZY 
ustalanih1 i111dyW1idualnyich 'P'Ożyczek. Z dmgie1j strony zlba­
dan:łe iprz,eznacz,enia pożyczkli jies t 1rzeczą nieimoiżliwą dila 
właidz T. K. M., iponieiważ z łatwością zostałyiby wprowa­
dzone w błąd prnez obrotniejszych właścideili domów. 
Dlatego też uważam za najwłaściwsze zas,tąpi1enic dziiisiejsze­
go maksymalneg·o mnożnika przez mnożnik minimalny, który 
jednak w pewnych, ściśle określonych wyipadkach, może być 
podwyższany prnez dyrekcję, oczywiście utrzymując go 
w ramach dzisiicjszych maksymalnych sta1wek, których prze­
lwoczenie zagrażałoby zach wiarni1em wyiplaca:lności dłużruika 
i w dalszej k1oinsekwencji T. K. M. Gdyiby na1prz., wlaśc:iciel 
domu 'Uldowodnif, że przyznair11a mu minimalna pożyczka nic 
wystarcza na spla.'tę prywatnY'Ch dh1gów hipotecznych, na 
kapitalny r1emont, na spłatę w1sipólwlaścicieli i t. p., - wtedy 
dyrekcja bę<lzie uprawniona do przyznania WY'ższej sumy. 
Natomiast stanowczo 111ależał101by s~ę - przynajmniej nara;zie 
- przeciwstawić zwiękŚzaniu owych minimalnych pmyczek 
na cele, nie stojące w żaidnyim związku z domem, jak naiprz. 
na cele handlowe lub inne. Ponieważ rentowność kaipiitalu 
handlol\vego i prnemysłio1wego jest znacznie wyż·sza, Tilll ren­
towność diomów, prz.eto handel i przemysł mogą jesz,c:zie wrtie­
tly korzystać z ka1pitału, g;dy dla właścicieli dornów reiaJlne 
oprnoentow:anie tych pożyczek j1uiż prz,ekracza gra:nke kal­
kuilacji. To też pro'Porno,wane pr:z.eze mniie ograniczenie emisji 
- zresztą ·niezbyt radyikalne - prnwdapodobnie nie dotknie 
wcale właśoicieli domów, nie prowadzących przcdsiębiioinstw 
handlowych luib przemysł_owy1ch, ponieważ 01wa minimalna 
stawka 1dla udzielanych kredytów w zupetności pokry}e ich 
zaipotrze.bowanie kredytu na 1spt1atę dl·ugów, lwb na remonty 
i t. p. Naturai!nie, że w ramach zmniejszonych stawek należy 
na'dal uidzielać ipo·życz,ek wszystkim właśdcielom dlómów, 
a więc równi·eż kupcom, rzemrieśl1nikom i prz.emyski,wcom 
bez kontro-li przeznacz,enia tyich su:m. 

Tyle co do orr1garniicz1enia podaży listów wstawnych. 
Prze}dźmy obe,cnie do omówienia p01pytu na listy. IPrz.ed 
wo,jną Hst zastawny był pfl,'P,iieriem 1do1brze znianym śród naj­
szerszych warstw społ,ecz,eństwa. iDro1h111i ciułacze g.rioisza 
chętnie go nabywali, traktiując Usty jako tr•wałą lokatę 1kiaPi­
tałl!.l. Taki drobny kapitalisfa, zakupiwszy raz list zastawny, 
tirzymał go niezależn.i,e od wahań koniunktury, ni·ezależnie od 
tego, czy chwilowa rentowność kiaipitału w innej dziedlzinie 
była większa. Tern wfa.śnie różnd się postępowanie idrobnegO' 
kapita!sty 01d poistępowani'cl zasoibni•ejszych po,sfadaczy go­
tówki. Oi trzyim1a1ją 'list· dopóty tylko, d01P6ki rent()IWnoiść 
in1t1ych lokat - 1przy tej 'samej pew1J11ośctiJ - i1est mlflliejs1Za. 
Gdy na 1dysko11de albo na speJlruJaciri a1lrnjami lulb towarnimi 
możrna osiąg:nąć wię'kszie dioohody, wtedy rzucają :posiadane 
listy na gieklę, angażU1jąc uzy1sJrany kaipitał w dirmY'oh walu­
tach. W t1en sposób l~sty zastawne, z·najdlujące się w p•O'sia­
daniu większych kaipit'ali<Stów 1d 'ość często powraioają na ·rynek, 
a łączn1e z noweni1 emisjami ipotęgiują depr1esję kursów w:alo­
rów o stalern oprocentow1an~'ll, jalka Z1WY1kle się za.znacz.a 
w czasach pomyś1'rnej konja.rn!ktury. Ci prz,eid·wojennii drobni 
kapitaliści, na1bywający listy za.ista wne, a:lbo wymarli, a,J1b-0 
też ziestarzelii się do tego stopn1i1a. ż,e :nde :praicują i we posia­
«:liają 1c:Jiocho1dów, pozw:alaiących im roibić {)IS.zczędlności. Nato·­
miast nowa generacja driolbnej bmżr1.11azii ii roboitniików wy­
kwaliiiitkowanych, mają1cych Wliększie 1dfoohody, nie zna listów 
zastawnyoh i nie wie ndc o ich istn!Venitl. Każdy z -nich 
zna nisko opirooenfowiane rpapii.ery pań'Stwowe. jak 1dolaTówka, 
po.życzka kolej1owa. To też dyr,ekcje T. K. M. powin111y 
w interesie swych czł1onków d:z.i·ał1ać w kienmku spolJ)tlllary­
zowanfa Hsh.1 zastawne1go_ w najszerszych warstwiach dro­
bnej burżuazji. Akcja 'Propagandowa powinna prne<liewszyist­
kiem skorzystać z pomocy prasy, umieszczając w ndeidz.ieil­
nych wyidania,c.h większyieh ~azet i czasopism wielkie ogłQ­
sz·enb. z pomocą który,ch n1ajipie1rw zwracano1by ul\Via1gę czytel­
ników na t,e Hs·ty, w1sika1zuiąc na ~eh wYS'orka 11eialną r.enfo­
wnośc, ich gwarancje, miiejsca SIP'rz,eida\Ży, kiurs giiefidlowy, 
każdioraz1o·wą 'vartość kuponu i t. p. Ogłoszenii1a te ipowmny 
być zręcznie redagowane. powinny k1a~dy rnz zaiwierać i111ną 
treść, a1by każde z nich było odczytywa1ne POIWtómie. Po­
nadto ogtoiszenia te winny być trwate, to-jest stale powta­
rzane, poniewaiż tylko talka reklama da1je poiżądany efekt. 
Jako wzór, mutatis mutandis, mogłyby sł'll'żyć ogłoszenia, 
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stosowane od kilku lat ·przez P. K. O. w POstaci niewielkii·ch 
artykulików w prasie. Uważam jednak, że narazie ogłosze~ 
nia w dziale reklamorwyim ·byłyby skuteczniejs~e. 

Pożądane bytoby rówrni1eż umiesz.czeinie w 1loikala·ch pu­
blicznych, ja°k kasy 01szczędności, ba1nki, cukiernie, kina ~ t. p. 
artystycznie wykonanych reklam o sugestywnej treści. Wy·· 
konanie tych plakatów należy powlie·rzyć z.dolnemu artyśde, 
żeby uniknąć rozwiesz ania takiej o'hy;dy, m jaką czę:ito11atr:i­
fiamy na ścianach lokali. W Polsce mamy ju.ż sporo artystów­
malarzy, którzy poświęcili się sztuce reiklamowej i którzy za 
stosunkowo nie tak wielkiem wyna1grodze,niem wyko'llają 1do­
skonałe rysunki lwb obrazy reklamowe. Treść tych reklam 
musi być oczywiście dostosowa na do ·psychik•i drobnego mie­
szczanina, w które.i rnczej przeważa konserwatyzm, i dlatego 
należy umkać c·brazÓ\\' w u1ltra-nowncz•esnym stylu perfUJ'le­
ryjnoi-cwkierkowym. ponie\vaż takie reklamy wzbudz<iłyby 
tylko Jego ru eufoość. 

Uprawi.~jąc wytrwale reklamę prasową i olakatową, po-

M. HELMAN 
b. poseł na Sejm. 

gtc:himy bez wątpienia znacznie pojemność rynku dla na­
sz~ eh listów, co łącznri·e z za~tnSO\'."aniem pewnych \\YŻf'j 
wvmi·en i·onych restrykcyj ,,. udzielaniu pożyczek podniesie 
wydatnire kurs listów do poziomu, na j1a1ki pozwol•i stopa pro­
centowa r.a wolnym f'r' !lku k<rpita!6v,·. Jednak rr:usimy zawsze 
o tern pamię tać, że ponad tę miarę kurs listów podnieść się 
nie da, (do1póki one będą sprne•drawane wyłączni·e ma rynku 
wewnętrznym), pooieważ kap.itiał szukalby wówczias innej, 
również p.e\.\'Uej, l·ecz lukratywniejszej lokaty. Dnatego też 
najważniejsz·~ ndame dyrekcji polegałoby na statcm śle<lz>::­
niu za wa.haniaimi lokalnej pry•watnej stopy procentowej orraz 
111a równoważe'l1r'1u tych wahań za pomocą zwiększania lu1b 
zmniejszania emis·ji, manipulując odpovV1ie<lnio owym propo­
nowanym przeze11111ie minimalnym mnożnikiicm, określającyn: 
wysokość udz·i•elanyoh ip101ż.y;czek. Wtedy polityka emisyjna 
naiszy•ch T. K M. n.albrałaby tej c1liastyczności, której dziś 
nie po~iada. a kurs rnas:zych t.i·stów bylby wyż1szy i ba::r·clz1ie; 
ustaibi1lizowarny. 

Inwestycje samorządowe. 
Mimisterstwo Spraw W1ewnętrzrnych 01puiblirlrnwało w wy­

dawnictwie swem p, t. „Prace inwestycyjne samorządów" 
dane statystyczne, dotyczące działialn·ości związków k·omu­
nalnych w okresie lat 1919 - 1926 - 1929. Pwblikacja ta sta­
nowi nader cenny materiał, z którego l])rze<konać się moinia, 
że młode samorządy polskie śmiało podijęły ciężki tmd io.drbu­
clowy miast a tern samem i kraju. 

·J.eśli zdamy sobie sprawę, że kraj nasz był te.renem dviia­
łań woJeruiych i został w1Skutek tego straszl1w'ire zniszczony, 
że n~ektóre miasta były kilkakTotnie przez oku1Ja11tów zajmo­
wane i ewakuowane, że wo.jska nri-eprzyjadelskiie drogi i szosy 
zamieniały na oko1py, niszczyły lasy, wsi·e i mia·sta, niie 
oszczędzając 1wrzą.ctzef1 elelktrycznydh, '\V'Odociągoiwy·ch i in. a 
naw·et szipitali, to dziwić się mus±rrty ogromowi pracy, doko­
nanemu w omawia1nym okresie dziesiięcio·letnim. Niety;lko bo­
wiem odbudowano to, co u[egto zniszczeniu, lecz znaczn~e 
rozbudowano wszielk~e urządzenia i instytuc}e, bęidące w za­
kresie dziatailności samorząrdów. 

Dokonane we wspomnianym \\ryż.ej okrresie 1Piriaoe, świad­
czą niewątpliwie o niezwyklej e•niergji społ•e·czeństwa pol­
skiego i stanow.ią dla całego kraju i z.a1granky dowód jego 
siły żywotnej. 

Dzialałność inwestycyjną samoa-ząidów terytorjalnych 
w Polsce w okre.sie lat 1919 - 1929 Hustruje prz.ejrzyśde po­
niższa tarbela: 

l.odzaj 
inwestycji 

Elektrownie 
Rzeż nie 
Hale targowe 

i targowiska 
Wodociągi 

i Kanalizacje 
Jzhy siHolne 
Tramwaie km. 
Dr11g1 oite km 
Łóźka szpitalne 
Przych nd. i amłlnl. 

% 

I 
1919 1 1926 t 1929 1919 - 26 1 ~26 
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I 305 476 

I 1R3 I 201 
25033 2861 l 

829 1 ;'l7U 
3 381 31718 
25662 3u9ti6 

13:~ 

214-
429 

493 

2·~0 

3188'i 
430 

3;:isoc 
34609 

ó7\i 

3~,8 6\2 
6!,9 35,1 

90,1 9,0 

38,3 61,7 
fJfl.3 43,7 
49,ó 50,5 
39.l 61 ,9 
71,9 28,1 
81,3 18,7 

Zaczęte 
i bęrlą··e 
w da l~zej 

I 

rozo?du­
wie 

29 w 1930 

---

52 
29 

12 

29 
34'>6 

921 
311-10 

Z powyższego zestawienia wynika, że okres 1919-1926 
był mniej wydajny O•d okresu 1926-1929. Ilośdowo stosunek 
pracy gospodarczej w 01bu tych okresaoh jest prawie jednako,.. 
wy, jednakż·e, jeśli zważyć, że osfami okres je'St o 1JYOlo1Wę 
krótszy od po1prz.e,dniiego, · to mo.żna wnioskować, że temipo 
pracy inwestycyjneti związków komu!111alnych w QiStatniem 
trzyleciu było o wiele intensywniejsze. Jeżeli prnca pójdzie 
w dalszym ciągu w tern samem tempie, to kraj nasz w barozo 
krótkim cza·sie będzie mógł być porównany pod tym wzglę­
dem do innych krajów Europy Zachodniej, i to tembardz.iej, 

I 
że do zakfadany•ch uirzą>dz.eń sfos·owanc są u nas najnowsz·c 
zdoibyczie techniiki. 

O i1Ic je<ln•ak fakt ten jest wieloe pocieszarjący z jednej 
strony, to z idrngiej stro'!ly dążenie do tak szybkiego zTealizn­
wania zamierzeń inwestycyjnych budzić musi uzasadnione 
obaiwy. Ani orga:nfam ;państwa ani samorządów naszych nie 
jest dostateczn1e s~lny goSIPO·dia:rcw, a1by mógł na dlwższą metę 
znosić bez szkody 1d1a sieibie inwestowanie w tak przyspieszo~ 
nem tempie kapitatów w urządz·enii'ach przeważnie nied-0cho­
dowyich. Twier·dlzić nawet można, że f.e pospieszne prace in­
westy;cyjnc odgryWa!y ;pewną rnlę w obecnym kryzysie gos­
podarczym. Nasz.em zdaniem tempo takie byto1by us•prawie­
dliwione i dałoby się utrzymać tyliko wówczas, gidyby w kra­
ju ;panoiwaf bezwzględny doibroibyt, gdyby gospodarstwo 
nasze nie .prz.echodzilo rujrnudącego kryzysu jnflacyjne.go 
i gdyiby n•i•e cierpiało chir.onicznie wskutek zmniejszonego 
ekspoirtu. Przedwczesne in'Wiestycje w kraju są tak samo nie­
bezipieczne jak prze.dlwczesny por6d. Nadm~ernego trzeba 
trndu i wielkiego natętenda sił, „by utrzymllć przy żydu to, 
oo zosit.ało w takich wa1runkadh stworzone. 

Ogólna SUt1T11a, wyidatkioiwana nai inwestycje w okresie lat 
od 1919-1929 wynoisi zt 746,710,000, w ·rnzpoczęte i n:iewy­
kończ.one w griudniu 1929 r. roiboty wło0oirl'O zł. 167,538,000, 
razem w~ęc ogólna suma kaipitału, u1'01kowanego w inwesty­
cjach wynosi zt. 914,248,000, która uzyskana została ze źródeł. 
podatkO'Wych. Nie jest to Ie:dnak jedyne obciążenie, ciążące 
1ta obywatierla•ch nasz.ego kraj;u, a ziwłaszcza na mieszkańcach 
miast, którzy oprócz :podatków na inwestycje wYVładli w cią­
gu tego ,dziesięcioloci!a sumy ~elokrotnie wyższe nra pokrycie 
wy;datków, przewiidziany;oh w budżetach zwyczajnych. 

O ile prz.eciętne opodatkowanie na gloiWę jednegio miesz­
kańca Bolsikii jest nrlvsze, niż w ~ninyoh państwach, to nie da 
się to :p•orwi.edziieć o mie:szkańcach miast, dla który;ch prze­
ciętna ma jednoistkę aest ozęsto1kroć wyiższa. 

Możność zarobkoiwania ludności, przy kapitale jakim roz­
porząidza kraj ;po wojnie, nie jest z.byt rozle:gla, oo pr·oiwaidzi 
do ogólnej pauperyzacji i abjawia się w zmnEejszonej kon­
sumcji wszelkidh wytworów, poczynając od artykułów pier­
wszej potrzeby, odzieży i. t. p., a kończąc na potrzeibach kul­
turalnyo'h, higieny i t. d. tatk, że przeciętne dla kraju mlini­
mum ko11sumcji już 1;rzekrac.rn zdolności ptatnicze obywa -
teli. do czego przyczy;n1ia się w wysokim stopniu natdmierne 
opodatkowanie warstw gospodarczych na rzecz inwestycji. 
Mo.ż.na więc powieid'zieć, ż.e w tak.lich w1airunkach samorządy 
nasze żyją ponad stan. 

Nie możemy się zgodzić ze stawianym zarzutem, że gdzie 
tylko istnieje samorząd, jest on wdzięcznym terenem dla 
wszelkiej krytyki. Njgidy bowiem nie krytykuje się te:go. co 
uczyniono dla tdobra całego społeczeństwa. Niema takiego 
obywatela, któryby się nie cieszył ze zdobyczy kulturalnych 
własnego kraju. Krytykuje się tylko inwestycje, będące po-
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nad możności płatnicze samorządów, i czynione tylko dla 1 

eksperymentu. 1Jakże to• nie piętnować np. wydawanJa 01lbrzy­
mioh surm na budo,wę 1J.uiksus,owY1ch, wprost pałacowych bu­
·dYlllków szkolnyich, gdy za te s.ame fundusze możnaby z:budor 
wać większą i:lość gmachów, rówmez Qldpo1wiadają«::.yoh 
wszelkim •potrzebom szkolnym, choć urządoonych mntej luk-
su owo. Klasycznym przykla1dem eksperymentalnej gospo­
d1rki inwestycyjnej jest rozpoczęci'e prz,ez Ma.gistrat m. Łodzi 
lmdowy t. zw. domów robotniczych na Po,lesiu Konstanty· 
nowskiem, które dotąd zostały tylko w nieznacznej częśd 
wykończone i nie są \vcale użytkO\\·ane przez tych, w któ­
rych imieniu zo taly zaprojektowane. Pieniądze na tę bud{)WG 
czerpano z podatków miejskich, orbciążając nadmiemi1e pewne 
warstwy na zego miasta, i d<oprowa·dzając niej•:xlnego obyiwa­
tela do ruiny. Doclmdy z domów oddaniych ido u.żytlm są mi­
nimalne i nie wystarczą nietylko na ipokryc~e oiprocenf101wa1nia 
i amortyzacji k:apitalu, lecz n:rn et na utrzymacnic doimówiWy­
nlkte stąd niedo1bory muszą być znów pokrywane z kas miej­
skich, a więc ze źródet podatkowych. Ogólne dane staty­
styczne \vykazują wzrnst majątku komunalnego, którego 
o·gólna \vartość wynnsiła w roku 1926 2,955.489,000 zt., a w 
roku 1929 o zt 746,710,000 więcej, co stwowi przyrost 25,'2°/o, 
rie ujawniają jednak, że dzieje się to kosztem zubożenia ogółu 
ludności i naktiaidanlła na n'ią nadm~ernych ciężaróW'. 

Wiele innych miast po!skioh poninsto 01lbrzymie straty 
skutkrem takiej g<os.podarki inwestyicyjne<j. Wybudowa111ie 
przez miasto Piotrków ka•n<ilizaicji z 'Pożyczki ul•enowsibej 
spowo.doiwato znaczine deficyty w bu1d'żecie i omato 111~e dopiro­
wadzHo miasta do bankructwa. 

Nadmierny ciężar wzięto na siebie także miasto Zgierz, 
zbudowawszy kosztowny ba1sen kąipiefowy, nie mając dosta­
tecznej gwarancji, czy sptacenic ziwiąz.anych z tymi długów 

EDWARD ROSSET 
Nacz. Wydz. Statystycz. Magistratu m. Łodzi. 
S~arszy Asystent Wolnej Wszechnicy Polskiej. 

będzie ·moigto ·być doko.na1ne bez uszczerbku dla obywateli. 
Wie•le jest takich przykt<i!dów, a uzyskane tą drogą bogactwa 
są tylko 1pozorne. 

Inne są możliwości zbogaoeni·a się kra~u. Niewszystkic 
prace inwestycyjne mu·szą być 'Pro.wadz·one przez samorządy. 
Ni·ektóre inw•estyc}e, z,buidoiwane z inicjatywy prywatnej, jak 
.1razo1wnie, elektroiwnie, tramwaje i. t. p. ·da.ją naturalne do­
chody, nie 01boiążając mieisz.kańców miasta. Trzeba więc 
umożHw'ić ekspansję kapitału iprywatnego w tym ki'erunku. 
Prowadz,enie przysp!esZiOnych 1·obót inwestycyjnych syste­
mem dotychczasowym może być w skutkad1 zgubne. 

Należy tu ipo1dnieść jeszcze jeden ni,ezmiernie ważny 
w życiu gos.podarczem moment. 

Wraz z wprowadzaniem nowych urządzef1, jakoto tram­
wajów, elektrowru~. hal targ;o1wyoh, kanalizacji i t. p. tracą 
źródło za,ro1bkmi.'anfa liczne rzesze ludności, jak np. doroż­
karze, studnjarze, aisenizatoirzy, handlarze i wielu innych, 
co również przyczynia się do wzrnstu zbubo~einia. Oczywiście 
nie można z tych wzglę.dów zamiechać budowy niezbędnych 
inwestycyj, jootnakże i ten wzgląd 'POrwi'l'l.'ien odegrać wlQ 
przy usitaileniu tempa prowadzenia robót, aiby <lać możność 
tym ludziom sto1p11iowegio z,doibycia innego zawo1d1u ii posobu 
zaroibikowania. 

Mamy nadzieję, że w przyszłym okresie dziesięcioletnim 
inwestycje samorządowe znajdą się pod odpowiednią opiek<"\ 
rządu, który dbając o ludność całego kraju uniemożliwi ekspe~ 
rymentowanie w dziedzinie inwestycyj, poprowadzi je w try­
bie, nie przekraczającym możliwości finansowych poszcze­
gólnych miast, i w celu zwolnienia ludności od nadmiernego 
opodatkowania na rzecz inwestycyj, powierzy je częściowo 
inicjatywie prywatnej. 

Skutki nędzy mieszkaniowej. 
Aby ocenić bezmiar szkód, wyipływających ze złycłl 

wanmków mieszkaniowych, należy uświiado1111dć sobie, ie 
nędza mieszkaniowa stano·wi podlofo wysokiego na1pięcia 
chororbliwości 1 śmiertelnośd, że s'J)rzy}a szerzeniu s.ię gruźli­
cy i alkOlh{)!iZ'!lI'll i; że j·cst czynnikiem fizyc.zn.ego i mornlnego 
zwyrodnienia ludności. , i' 

R.oizwój gruŹ'licy jest tak ściśle z.wiązany z wzipowszech­
nieniem iaiiasnyc.h, niiehigiienicznych i prz,eludnionydh miesz­
kań, że w pu1b!icyisty.ce nauk{)wej niemieckiej griuźlica zyskała 
miano „c:ho'fOlby mieszkaniowej'' (WQlhnungskrankheit). 
O wpływie takidh miesz,kań na szerzenie się cierpiefJ. gruźli­
czych świadczą aż nadto liczne ooidanii:a. Znany hadacz nie­
miecki dr. R. Ebersfa.dt OJpria,cowal na poostawie statystyki 
m Mannheimu następującą taib!icę, ilustrującą rozmiary 
śmiertelności na gruźlicę (nie licząc Z&'Onów dzieci d<J lat 5) 
w mieszkaniach różnej wielkości. 

Zgony na grużlicę w Manncheimie w mieszkaniach 
różnej wielkości. 

Na 100 zgonów w mieszkaniach, Jicząrych 

li pokojów I 
Iuo więceJ 

4-ó 
pukO]ÓW 

j do 3 µok ów z l!'ę-;tością zamie.;zkania 

poniżej -,--2--3--, więcej niż 

11a I pokój \
~ób_ osoby 3 osoby 

---'--------- - -------
przyrrnda Z!!Onów wskótek grużlicy 

10,3 22,2 23,4 34,0 42,4 

Im mniejsze mieszkanie, tern większa śmiertelność z gruź­
Ecy - taka jest wymowa iprzytoczonyoh wyżej cyfr. Po-­
dobny 01brnz, ·wedle łów Ebersta·dta, da·je zestawienie, 

uwz·gilędniające sto•snmek śrnfue.rleliności z _gruźlicy do gę.stości 
zamieszkania.*) 

W Łodzi w 1927 r. zmarło na gruźHcę 1 561 osób, z tej 
zaś !icziby: w sz.piitalaoh i zalklia<lach oipiekiuńczych - 282, 
w mieszkaniach pryiwatnyoh - 1279. Chcąc określić, ile 
przypada ~gon.ów na mde,szkania 'fóinej wielkości, zatrzyma­
my się na ositatniej grupie, przy•cz•em wye!imino1Wać mu1simy 
89 wypadków, a to wskiut•ek bra!k.u «:lia.nyoh o wielko1ści miesz-

1 kania. Klasyiikacjia, o któr1ej m()iwa, 1dade nas.tęipująoe wyniki: 

Zgony na gruźlicę w Łodzi w 1927 roku. 

Mieszkania Lil·zba zgonów °Io 

je<lnoizbowe 898 75,5 
dwuizbowe 214 18,0 
większe 78 6,5 

Ogółem 1.190 100,0 
,':T_...: 

Stwierdzamy tedy, że lwia część WY'pa·dków zgonów n<i. 
gruźlicę w Ładzi pr:zypada na najmniejsze, zaz.wyczaj 'Prze­
ludnione mieszkania. 

Złe warunkJ miesizkainiowe toirują równiei ·drngę szerze­
niu się a·lko1hiolizmu. „Ktio nie ma dobrngo mieszkania _:_ 
mówi prof. Soko,ł•Qlwski - 1dzi·e <llo ~ynku, który 1bywa ·dla 
niego rj jiadalnią i salonen:i•. Roboitnikowi więc z dwll'i0czn<J1ści 
po1zostaje wódka, która jest jego pocieszycic·lką ... " O tem 
trzeba pamiętać, gdy się kreśli proigram w1alki z aakolho­
lizmem. 

*)Or Rudolf E be rstadt „Wohnungswesen", rozprawa ogło­
sr.ona w ,Handbuch der sor.ialen Hygiene• (Jena 1904), 
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Póki istnieją złe i przel1udnil()ne mieszkania, tmdno mówić 
o radykalnej pQlprawie w jakiejkolwiek dziedzinie hi1gjeny spo­
lecznej. Nędza mieszkaniowa s1mawia bo1wiem, że paczy­
nania. mające na celu 1p01le·pszenie warunków !hig;Jenicznych , 
nie osiągają Vf pełni zamierz·onego oe·h1. „Nasze wysiłki i 
wydatki - oświadcza ikiemwnik belgijskiego Cze·rwonego 
Krzyża - są w 80 PliOC. zmarnowaine, gdyż ci, którycll 
wsr>o1rt'agai111y, muszą powracać do swoich nor mieszkanio­
wy·ch, które są rzeczywistą przyczyną zarazy: te mieszkaniJ 
trzeba przedewszystkiem zniszczyć."*) 

Do następstw nę·dzy mieszlmnio1wP.j zaliczyć też należy 
rozluźnienie więzów ro:dzi1mych wśród proletarjaitu miejsk '·e­
go. ooraz czcście·.i snotykarne objaw~' !!ieobyczaijności, a wres.z­
cie nas~a wienie ;i6yd1!czne robotnik1 i sldcr.ności do ;irzyjmo­
wunia skrnjny.oh has1et. Mówi<\C 6 mieszkaniach, urągają­
cych :'ajbar1dziej ~l err entarnym wymc:g?niom 1higjeny, zazna­
czył ~wiatło1wsiki, ±t „żadna dobr'.l , poczciwa myśl nie mo1,c 
powstać i utr1Zymać się '" rych wstrętnych legowiskadh. 
Uczucia rndzinne r,·nikai:.t 1«111 bezpowrotnie. Nędzia·rz wra01 
do sute-rY'tlY ze wstrętem i przy pierwszej sposobności uciek<1 
do szynku . Zonai jeg·o i dzieci również nie cierpią ogniska 
dQmowego, gdyż jest im wstrętne ' '. To samo ipo1wiedzieć 
można o większości IU1&1i, skaz.any1oh ·na ziamieszkiiwa1nie 
w ·nieohlrujinych, pnzesiąkniętych wiJ,gocią i oiparaimi, tle ogrza­
nych i ź1le oświetllonych mieszkaniadłJ.. 1Jak 1słusznie zauwaia 
ks. prof. A. Wójcioki, „z nory swej rolbotniilk czerpi·e 1ucvuda 
111~ermwiś-ci k1u s1połieczeństwu i pracodlarwcy; przieklinia w niej 
los własny ii ten porząicJieik s11Joł1ecziniy, który zamllmą'ł go :z caiłą 
rodziną w cz.eluściach nędzy i cierpienia, z którego nie mo1,e 
znaleźć wy1jś, ła." ,,...) 

Nędza mieszkaniowa nie p~ostaje wres'.ZJde ibe1Z Wl))fywu 
na stosunki w idzie.dzinie pracy. Zapatrywaniu temu dała 
wyra.z Kiomisja Anik1iet1oiw:a, stiwie1ridzadąc, że ż.aidna 1ooialiaa­
ność proidukcyjna nie mo©e się opie1rać na bezdomnej llllid­
nośoi: ·praca ~da1na możiliwia jeisit ityliko tam, gidzie istn1iedą 

wamniki dla· O'drpoczynku po t,ej iprncy. 

•Wszystk10 to woła o sz:y1bką i slmteoz·ną naiprawę nais1Zyd1 
stoisu111rków mies:zkanio1wyich. Wierzymy głęboko, że stanie 
się ona dźiwign~ą mzwodu gors11J>odarcze&'o ·i po.stępu spo1tecz­
nego. 

Kwiatki partyjnictwa. 
1J1aka gleba taka mśHnność. Umdziajną muisiała ibyć gleba 

sejmowa w roku 1924, s1~oro ziakwitły na niej tak rpiękne 
kwi:ltki, o jakich g:dziein1dz.iej nawet 1J1ie pomyślano. 

To, czem ustawa o ochr101J1.ie lorkaitorów uipięiksrona oo·· 
stała \V wy·daniu 19214 roku, stanQIWi już wyłączną wtiasność 
; zash1gE: pewnego gnma Ó\V'czesnyuh ,,JP1rnwodawców" tak 
dosadnie i zasłt1żenie napiętnowanych przez pierwszego 
.1\1\arszałka Polski. Szanowne to grono, negując wszelkie 
podstawy prawa i życi.1 g'OS]JIOdarC'Zeg-0, 1drla ce'IÓW S1Przec:z­
nych ze s.prawied!iwością sipotecrną, je<l'Y'nie dlla wię'ks.ze,go 
zaostrzenia wilczego a'J.)etytu swoich wybor(ÓW na cu·dzą 
wtasność wprowadzHo noiWY :>sty'kuf 13-ty, w którym obok 
.d'awnej (3 wiersz.e zawierającej) tr-eści o 0ibowiązka1Ch i pra­
wac:h lokaitioir.a i 1!>\ltblokatora umieścHo w 01statniej chwiili aż 
3 isążni1ste ustęipy, które w żia<lnem ipraiwie, zJdnowej logice, 
ani w jakie}kolwick stus.zności uizasadnien.ia nie znajdują -
zwłaszcza ustęp ,drngi, głoszący: że „w razie udowodnionej 
zmowy właśticiela z lokatorem na szkodę praw sublokatora, 
ten ostatni wstępuje z mocy samego prawa w stosunku do 
przedmiotu na.imu w prawa lokatora". Wierzyć się nie cłlce, 
ażeby coś podobne&'O przez ciato prawo.d0wcze mogto być 
uc.hwal0111e. 

Przedmiot 'I!ajmu jest stosunkiem prawnym jedynie mię­
dzy wtaśdcieiJ·em domu i ilok~torem. Z subiJoikatorem właści­
ciela domu ntic nie wiąie. .Do rozwiązainia stosunku najmu 
mię&zy wtaśCicielem i •loka.torem aipr.cltb.ata sulbloikatora nic 
jest potrzeibna, z chwilą zaś rozwiązan~a sfiosunku najmu, pod­
najem eo ipso ustaje. Jakaż tu mooe 1być ,,umowa'' na szko-

"' 1 Ramorząrl Miejski" organ Związku Miast Polskich, zeszyt 
5 1 192ti roku. 

**) Ks Alexander W ó yo i ck 1 "Robotnik polski w życiu ro­
dzin nem" (Warsz1nvą HJ22 r.) . 

dę swblokatom? ,zaiwierają.c uimawę rpodrnctmu suibloik.ator 
z.góry wie i rwi1edzieć mwsi, że ipraiwa je.go nie są samoistne, 
że na·leżą w z111pelności do praw loka tora, któryoh ten ostatni 
w stosunku do właścici·efa. moiźe w każdej chwUi się zrzec 
(01...zywiście za zgOldą właśc:idcla) . Żadna więc niespodzian­
ka go nie czeka, a to co ar.t. 13 , ;zmową" nazywa jest wswk 
prz·ez iprnwo do2wo'1oną umową stron, zawieraną jawnie, 
bez potrzerby 11dekania sę ·do jakiejkolw!ek „zmowy' '. W1PtiaW­
dzie w każd1em rozwiaza1111:u naimu sublokaitor upatrywać 
ma.że „zmowc;" na jego szkodę , bo traci prawo do iprz·eidirnir.­
tu 9odr.a}mu, lecz 1oczywistą jest meczą, Ż·e „zmowy'' tu 
Piema ,i być nie może . Jak1aż więc ratio legis usprawie1dliwia 
wprowadiz·enie ido 1rstawy przeoisu, ruiprawniająCe,go osobę 
trzecią do pieniactwa i roiszczef, bez żadnego tytuht rprnwne­
go? Jeśli WQgóle trudno ;pojąć w jakim oelu p·oiwyżSiZy prze­
pis znabzt sankcję prawo<l1a:wczą, to już zuipełnic niezrozu­
mialą jest ta jegro część, wedrle której sublokato1r ,;wstępuje 
w praw:i. lokatora'' w stmunku do całego przedmiotu najmu , 
cho-ciażrby siu1bloikator był poidnajiemcą tylkQ ozęści loka~u. 
VI/ imię jakiej siprawiedliwości su1blokat0it·, z.ajmujący, iprzy­
puśćrny, }eden poikói. odrazu „z mocy samego iprawa" zostaje 
obdairrony całym !lokalem, sklacl!ającym ię z większej ilości 
pQlkoi, ba - nawet - z apartall'ne1ntów i salonów, który.eh 
z·res:ztą moż,e nie ipoitrzebować, cthyba - nra handel. Czy j.eid­
nak w państwie pir.aworządnem cudza włiasność „z mo1cy 
Sc>Jmego prawa'' może stać się prz,edmiaitem igrasZiki lu1b 
szant1ażu? Gdyby naiwet 1przypuścić możHwio1ść „zmowy" 
tam, gidzi1e je·st nie<p{).tr'Zeb1J1ą - czy skutk.i jej mo1gą iść dalej , 
niż sięga największe IJ).mwo „pokirzywdzoinego'' 1su1blokatora? 
W zak naj1większem jego prawem jest :posiadanie tej ozęści 
loka'1u, jaką 0111 na mocy umowy ipodnajimu zajmuje. Jakiż 

mQlże on mi·eć .tytuł do r1e zty loka·lu? Jeśli ma to lbyć kon­
fiskata mają tiku, to jako kara, winna Ortrzymać inne przez,na · 
czenie - nia rzeoz sklarbu ipafrstwa i to w drol()iz1e 1przewi­
dzianej iprzez k10.deks kamy. 

Tam nawet, gdzie nie oiboiWiązurlą żadne normy 1J)'rawne, 
sUtblokator z tego mc!Ziaju \\ry<ją1tilwwy·ch iprzywHejów rnie 
korzysta, bo j1e§li się socjailizuij1e, to wszystko dla wszystkich, 
lecz nie jedY'llie 1dla klijenitów ipiartY'inictwa. 

Kwiatków ipo<do1bny(lh do 'P0'WYŻS1Zego zawiera art. 13-ty 
więoej, mian01Wicie: ustęv 3-ci brizmi, że „do spraw, wyto. 
czonych przeciwko lokatorowi o eksmisję winni być przy­
pozwani sublokatorzy, pod rygorem bezskuteczności wyroku 
sądowego przeciwko tym ostatnim." W·ięc znowu narvuca 
się więzy z 0 1sooomi, nie bę<ląoemi w żadnym stO'snmku 
iprawniym z właścicielem domu i których t·en ostatni zarz:1wy­
czaj J11ie z'na, bo byiWiają mu, wlbr·ew woH, narz.uc{)1111e. 1Subl-0-
kat0ir wywodzi S'\ve prawa z praw lokatora. 1.Jieśli te O·statni-e 
nsraj;i s::imo przez się ustają i pTa wa sulblokatora. Samo-· 
1~tnych piraw w stosunku do właściciela domu s11.1bfokatoT 
nie posiada. z jakie~ wię-c racji nakłada się na właściciela 
()bowiązek przyporzwania do s1prawy 01sóby dla niego Olbcej? 
UmQlwa poidmjmu i jej skiutki m{)gą być przedttniotem 1sporów 
l doohOldrzeń tylko między stronami, które ja zawady, lecz 
nie mo.gą nakfa.dać olbawiązków na osOlby trzecie. któr~ 
w nioh udizi,ału ni·e birafy. 

To samo da się '])OWi-e1dzicć o u1stę1pie 4 art. 13, którego 
brzmienie jest takie, że w razie wygaśnięcia p·raw lokatora 
swbl-0Llcat0rr może rpooo1st.ać w używaniu ziajęterj pr.zezeń części 
pcmieszc:zenia w ciągu pół roku. Czy !>llbfokator może mieć 
lepsze IJ)ra•wa rni1ż mia~ jregio priawoidaiwoa-ilOikato·r? I to 

t11J)rzywilejo1wanie s-wbloikatora niczem usprawiedliwione być 
nie ma.że. Natomiast wyrządza ono duże i niepo;werowane 
szkody wlaścioielowi, gidyi z Pol\v.odu zajęcia części lokalu 
catość iprzez dl1ugi czas zazwywaj nie moż,e być wynajęta, 

bo rizaidiko kiedy nowy loikato1r zgaiclza się na serwitut, który 
przieważnie znacznfo przekracza okres 6-cio maesięczny, do­
zwolony· według art. 13, a\b{)!Wiem sądy liczą termin ten nic 
od czasu opuszczeniiia lokanu przez lokatora, lecz od terminu, 
wymaiczo111egio przez wyrok ostatniej instancji, który, jak 
wiadomo, ostat1ecznie zalJ)ia1dia po upływie la1t cał'Y'Ch. 

Powyisze i inne mniej lub więcej piękne kwiatki, które 
\vyipadnie nam jeszcze zaznaczyć stanowią bukiet, który 
zabłąkał się do nas dzięki niezmordowanej pracy demai~o­
gów sejmowych i pozasejmowych, którzy dla galerji i ulicy 
często urządzali demonstracyjne licytacje in plus dla zyskania 
sobie taniej popularności, nie oglądając się wcale na katastro-
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ialne skutki owych eksperymentów. 1Ek1srperymenty taki~ 
mursiały 1doip.ro1wadzić idl() tegio, że zniee1hęcooo 'P01wotanychi I 

fadhowców do roZ1bu1dto;wy miast i tym spo1s<CJ1bem nędlza 
mi·eszka·niowa zast·rnsziają·co wzmasta a rnzwiązanie ·stale 1Się 
coraz rtmdni1ejszie, ;póki obrręcze wyjątkb1wyioh ·praw zbyt n:1oc~ 
no śdsJkają i druiszą normalne żyde gioS1P·0td!arcz.e. Czas w1elk; 
zaprzestać ekis.perymentów i energicznie i nieodwolialnie roz­
począć 'PO'ZY'tywną ipracę na zasadach wypróbowanych ipraw 
eikon01JI1ioznych. 

WS1Pól1prnca z rządem i nowym 1SeJmem, przy u1dziale su­
miennych, roztroipnyoh i fac.howyah reprezentantów naszych, 
miejmy nadzieję, usunie w nieda1lekiej przyszłości przeszkody 
i tamy do osią·gnięcia prnworząidności, do której wszys·cy 
zdążamy. 

Bożysław Stern, 
Wioei))irezes Centrailnegio Związku 

Włlaści·oieli Nieruchomo~oi m. Warszawy. 

Pseudodemokratyczne wybory. 
Tylko dzięki obecnemu, w istocie swej niedemokratycznemu, 
systemowi wyborczemu, uzyskują zwolennicy marksizmu 

większość w parlamentach. 

Ci·eka·wy artyk1ul zna1dulemy w ·ostatnim numerze „Zeit­
SC"hrift mr rdiein Oestier•r. lia1u1s:hesitz" na temat t. .lW. dcmo­
kr:atycznych wyiborów. Artyilmt ten omawia wyniki ())stat­
ni'ch wy.borów do ·parlaimentu atl'stryjackiego na tle żyda PO·· 
lityicznegio kraju. Worbec tego, że pornszona tu spra'\\ra in· 1 

teresuje również nas.z.e sifery ,gioS1Podar.czie i politycz.ne, nie 
od rzieczy będzie zapo~nać naszy.ch czyte:lni.rków z treścią 
tego artykuł1u, w którym a·utor w k·onklU1Zii wywoid'zi, że 
piięcio1przyimiotnikowe!?iO systemu wybmczeg;o aibsolutni~ 
nie mo,żna U'waż.ać za demoikraty1czny i uzasa:dnia swój P01glą·d 
nastęipują:ccmi argumentami. 

W oisitatnirch wyborarcih w Aws,trji byto 4 200 OOO oibywa­
t1:!li u1prnwini1or11y1c:h do gł·o.sowa'lliia, któr:zy wyhiernli 165 1p1rneid­
stawi1creli .dro 'Parlamentu. Z po1śród ·01gólnej liczby urpraiwnio­
r:Y'Ch do gł1osu 531 OOO ·osób nie ztoiży!o wcale kartek. Oznacza 
to, :he 1przeszto 1 /s część społ1eczeństwa austrjacldego jest 
zurpefnie obojętna względem wyborów i w istocie nie żyiczy 
sorbie być r·eprez1ento1wa·ną w parlamencie. Z uwagi na to, 
jeidynem s.prawieidlilwem nastę.p.stwem teg;o byfolby rpozosta­
Wlienie w 'J)ar1amencire 1 /s części wszystikich mandatów, t. j_ 
·od 20-21 nie·orbs.aidlzonemi. W ostate·cznym wypa,dkiu moiżna­
by było mia1no1wać kmatora, r·o1zipo1rządzającergo 20-21 gło­
sami. Tymczasem rdzieJe się imcz,ej, gidyż mandatami terr.i 
dzi1elą się tark zrwa1J1·e zwyiciesk:i1e pairtje, ni1e mając do tego 
w ·gruncie rz,eczy żadnego urprawn1iren1ira z·e str101ny wyb-01-
ców. IPo·stę•powanie taikie należy uważać wrpro.st za dcmora­
lizuj.ące. 

J.eżeli przeprowadzimy obliczenia na inn•ej drodz·e, faik­
tycz,nie demokratycznej, to otrzymamy zuipelnie inny re­
zu'\tat. 

W Awstrji przy 4 200 OOO .upra:wnionych ido gloso:wania i 
165 mandataoh przyiparda na 1 mandat 25 450 głosów. Od­
·daino wa.żnyich 1gt10.sów tylko 3 67·5 565, które 1przy wyimienio­
nym diziiieLn~ku winny dać 144 manda·tów, a zatem 21 1pQ1z10-
sta:je wolnyoh. 

Przy taikiem oblic21eniu, które w ·danym wy.padlku mo,żna 
już oo:vwiać istiotni1e dem01kra1ycznem, wyruiik wyborów w Au·­
strji :przedstawialiby się cal'kiem i-nacz.ej niż obecnie, a mia­
nowicie: 

socjalni demokraci przy 1 517 603 głosach uzyskaliby 59 
mandatów a nie 72; 

chrześcijańscy socjaliści i Heimwe.ra przy 1303 608 gło­
sao'h - 52 mail1!da1y, a nie 66; 

BJok iSchrOlbera przy 429 425 1gł10,sach - 16 mandatów, 
a nire 19; 

Laindb:wnd iprzy 43 766 głioisa1eh - 1 mandat, a ni-e O; 
Narrordo1wi ·soc3aliści przy 108 465 głiosaoh - 4 mandaty, 

a nie O. 

Wynika stąd, że isocjailni demokrnci idzięik:i pseu1d~reimo­
krntycznem111 systemoiwi wylborcz·emu otrzymali o 13 manela-

tów za duiżo, chrz.eścUańscy socja·l1i1ści o 14, i t d., zaś naro­
do'\Yi socjaliści pozbawi.eni zo.stiaH .4-ch mandat.ów a La'Illdlbund 
jednie.go. 

Slku:tki1em obowiąz:u:ją•ce·go s.yrs,t·emu wybmc~ego otrzy­
mwje się wię.c nie -01diop101wia1da;jący rzeczyrwirstośd oibraz 
ukształtowania poliltyczne1gio Judno1ści Austrii. 

72 mandaty socjalistyczne na ogólną licz.hę 165, starno­
wiąoe 43,5 procent wszystkrch mandaitów, wyiwo!rują 'Wraże­
nie, jakoby 43,5 procent ludności w Aius.trii przejęta była 
zasaidami marksizmu. W gruncie rzeczy tak nie jest, g:dlyż 
przy 59 mandatach s.ocjaHsty<czny;ch, przyipaidają•cych podług 
vrnwdzrwie demQkratyrcznego 0ibrlicz1eniia, wyrn.ika~Olby, że 
zwolennicy socja1lnej demokracji stanowią tyl1ko 35,5 procent 
ogółu Jwdrno·ści Austrj.i. 

Podkreślić nale~y, ż,e obecny system wyborczy daje 
socjalistom stanowisko w życiu politycznem, które im abso­
lutnie nie przysługuje w rzeczywistym układzie sił społecz~ 
nych Austrji. System taki doprowadzić może do nieobli­
czalnych skutków zarówno w życiu zewnętrznem jak i we­
wnętrznem danego państwa. 

Myśmy również ni1cjednukrotnie wskazywali na wady 
nasz-ei ordynacji wyborczej do seimu i senatu, uważają·c, że 
powinna 01J1a ulec ~rnmownym zmianom. W obecnej chrwi'li 
kwestia ta j.est o ty!e aktualria . że, ja1k należy się s.pordrziewać, 
przyszły S·ejm przeprowadzi w tej dziedzinie tak pożądianre 
reformy. 

Sprawa o unieważnienie listów 
zastawnych m. Warszawy. 

Wyrok zasadniczy, 

Ciekawa sprnwa 111a. Ne 01brotu liistami .zaistawnemi to­
czylla się w Są·dlz'i·e Olwęgo1wY'ID sto1. m. Warrszawy. 

Wl.arściciel niernrc:hromo1śc.i p. A. G. k1uipił na 1gi1e1łrdlzie 
Ji,sty zastawne i złoiył je następ111Ji,e Tuw:arzyistwu Kredyto­
wemu m. Wairszawy ma S'Pfatę ·c:iiążą,ceJ na jego domu po­
życzki hriipotecznej, - pocz,em od1Jwśny wpis zoisfat z rwyikaizu 
hipotecznego wyheśl•ony. 

W rok późni·ei SkaiPb Państwa, działając ·W imieniu by­
ł·ej Kasy J:me,rytalnei .i Przezmności Pracowników rb. Kolei 
Warswwsiko-Wiedeńskie•j, uz.yskał w <drodze a:cLm!i.n~stra­
cyjniej zastrz,eżenie, a następnie uniewa,żnieni·e powyżs~y;ah 
Hstów, które prz.ed wojną miały stanowić własność Kasy i 
wywiezione zostały rdo Rosji. Poniew:a1ż jedrliak Tmv;aT1zy­
stwo Kretdytoiwe ·odlmórwi'ło wy1dainiia Ska,rlbowi 1druiplikatów 
unj.ewai·lllioniyich JJ1stów, !Prokwat·o1rj1ai Gerneralna· wystąpiła 
z po1wództwem prnedwko właścircielorwi nieruchomości, żą­
dając dostarrczertiia Skrarlb0rwi! Piafrs.twa zami1ell111yoh listów 
zł'otowych na mi1eisoe U1nieważnio111Ych w ·swoilJn cz.a,si·e, bądź 
też zaip!.aty ich równowairtości weidług Olbe·cneigo lwrsru gi·et­
dowego. 

W·obec tego, że s1prawa ta rbyła ·pierw1s.zą z kilk:uidzie­
~ięciu a·nalogi1cz11y.ch sprarw, wytoczonych ,przez !Skarib Pań­
stwa, wzibud'ziłla ·ona w zainrterersQIWanyic:h sforaich wire!kie 
zadekiawi1e'l'J1Fe. P·ełnor!TJK)cnrik wlaścideila nieruohromości p. A. 
G. adw. Józ·ef Jerzy liertz, wnro·sil ·o 01dlcfal1eni1e powódlzrtwa, 
doiw·odząc, że art. 3 p. 3 Rozporządz.enia Prezydenta z idnda 
27 października 1926 .robi, na którym Prolruratorja . opi1era 
~woje roszczenie regresowe, nie moż·e mi·eć zarSto:s·oiwania 
do S'Praw tego rodzaju. Moc w<Steczna te1go artyku>lru w żad­
nym razie nie może się roq;oią:gać poq;a grudzień 1924 roku, 
w którym to miesiacu wy.dane zo~talo rozporządzenie, usta­
lające administracyjny tryb zabez'Piecz.enia praw do tytułów 
nia 01kazidela„ w st{)ls1unku dio Hstów wywti·ezionyoh do Rois~i. 
Wtaśi:-i(.'ie! n1ernchon :•ości. składając Hsty Towarzystwu, ni•e 
mógt przypuiszczać, ż.e takie rozporządz·en1e z mocą w:siteczn4 
zos,t,.inie kie.dyś wy<fal'Je. Brak \viny z jego siirnny wy.kluoza 
skargc o o·dszrkodowanic. a za se da pewności orbrotu nj,e może 
być w ten sipoGób po<lważaua. 

Są.j ?.godnie z wnioskiem pełnomocnika 1p0,zwanego po­
wództwo Skarbu Państwa oddalił. 
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Odpowiedzialność za wyrządzone szkody. 
Właściciele nieruchomości odpowiadają za wypadki na ich 

posesjach. 

Są1d Najwyższy rnzpatrywał niedawno sprawę Wincen­
tego Jano if1skiego, z zawodu tapicera, przeciwko właścicie­
~om domu Bernardowi Olowif!skiemu i jn, w Lubl·unie, o od-
zkodo·wanie ZJa częściową utratę zdolności do pracy, spowo­
dowaną złamaniem nogi wskutek upadku do nieogrodzonego 
dołu, wykopanego przy samym chodniku celem przeprowa­
dzenia częściowej kanalizacji dla potrzeb należącej do pozwa­
nych nieruchomości. 

Powództwo Janosif!skiego wstało oddalone zarówno 
pr:z,ez Sąd OkręgOIWY, jak i Apelacyj.ny w Lwblinie. Sątd Naj­
wyżisrz,y sta·nąl jednak na innem stano1wisku i 1uznał, że pomi­
mo, iż powód w dniu wyipadku miał wzrok ius.zikodzony, 
a wkirótce pot·cm Zt!ipelnic go utrnoił, co pocią1gnęt-0 za 
sobą ca~kowitą utratę zdolności d-0 pracy, nie ipozositającą 
w związku z winą pozwanych, pozwani ponoszą w każdym 
razie odpowiedzialność za częściową utratę wolności do 
pracy przez powoda wskutek złamania nogi z powodu upadku 
do dołiu. Z tych przyczyn .Sąci Naijwyższy wyrok Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie 11chylit, przekazując sprawę do 
ponownego r()IZlpatrnenia. 

Ponieważ tego rodzaju wypadki, pocią.gające za sobą 
odpowrl·cdzia!noś6 wlaścioidi ni0rnchomości, zdiarziają się 
dość czesto, zwlasa:cza przy pracy dozoirców, zwróciliśmy 
się w celu wyświetlenia tej .sprawy z prawnego pu1niktu widze­
nia do prawni:k!a, który udzielił nam na-stępu1jący.ch wy­
jaśnień: 

„Art. 1382 obowiązującego u nas Kodek u Cywilnego 
brzmi, jak nastę'J)Uje: „Wszelki jakik·olwiek czyin człowieka, 
zrzą1dzający idmgiemu s:zkoidę, obowiąz,uje t1ego z czyjej 
winy szkoda na1s tąp iła, do jej naipra wienia." Jest to tak 
z,wana 01dpowieidzialność za wys.tępki. Niezależnie od tego 
prawo iprz.ewiduje 10'dlpow.iedizialność za ja1k1by-wys.tępki, co 
ujawnia się 'W art. 1383 Kod. Cyw„ czyniącego od'J)owie­
dzia1lnym ka:lidego za szkotdę, ja:ką z.r.z~cJtzir nietylko swoim 
czyinem, lecz również swojem niedbalstwem lub nieroz­
tr()IJ)in10śoi;:i. Artykuł zaś 1384 Kod. Cyw„ rozsz·erzając za­
kres odpowiedzialności za z.rządzone szkody, ustala, iż 
odpowiedzi<rlność ciąży nietylko na tym, który szkodę 
WYTZądzH czynem własnym, lecz naidto za szkodę zrną­
tdwną czynem osób, za które ponosi się odpowiedzialność, 
lub prnez prnedmrloity, które się ma ipod s.woiim dioz1or1em, 
a wjęc rodzice od'J)owiaidajq za czylly swych riek.tn:ch 
dzieci, vracod:nvcy lub dający zlecenia odpowi:tdają za 
~woi0h ipodwładnyc.:h, co do powierzonych im czynności 
i t. .d. 

OdPowiedzialność ta jest przymtl'sowa, to z!laczy, że 
nie można z góry uwolnić sję iprzez um()wę od odipowie· 
idzialnośd za winy swoje h11b za winy ()SÓb trzecich, za 
które w myśl art. 13&! K. C. wnosi się od!)Owidiz!alność. 
W ten sposób ustawa niakła·da obo1wiązek wyrównania 
szkody na sprawcę, bez względu na to, czy wyrządził jq 
umyślnie, czy też skutkiem niedbalstwa lub nieroztropności, 

czy wyrządził ją sam, czy też osoba trzecia, za któnt 
odpowiada. 

OdipO'wiedzialność cywilno-prawna wlaścicicli nieru­
chomości, o której chcę •P-Okrótce mówić i któr::t wypro­
waidza się z cytowanY'ch wyżej artyk11łów prawa, w życiu 
codziennem daje aż nader częstą okazję do domagania 
się odszkodowania z tytułu wyrządzonych szkód i to 
takicih, któr·e zdawałoby się ziailiczyć należy do wypaidkÓ\\" 
siły wyższej, a jednak w praktyce podciąga się je poci 
wymienione \vyż,ej przepisy, dając tern samem jailmajszer­
sze pole d-0 żądainiia ekwiwalentu pieniężnego za zrządzone 
szkody. A nikt może bardziej, aniżeli właściciele nierucho­
mości, nie jest narażony codziennie i na każdym kroku na 
tego rodzaju odpowiedzialność. I tak, wypadki mog:1 
powstać przez niedostateczne lub niewłaściwe oświetlenie 
schodów, kurytarzy lub podwórza, przez niedostateczne 
zabezpieczenie otworów piwnicznych, nadpsute schody, 
chodniki łub poręcze, przez zaniechanie lub niedostateczne 
posypanie piaskiem chodników czy jezdni podczas goło­
ledzi (nader częste wypadki na jesieni), przez spadnięcie 

muru, dachówki przy sprzątaniu i zrzucaniu śniegu i lodu 
z dachów, przy i podczas wykonywania remontu, przy 
posługiwaniu się windą i t. p., trudno bo1wiem wy1szoze.gól­
nić w :zystkie wyipa·dki, mogące się zdarzyć przy wszyst­
kich czynnośck1ch, związanych z utrzymaniem nierucho­
mości i wi<1żąoe się z faktem jej posia1dania, a tak obfite 
w poważne skutki. 

Na1leży dodać, że Kodeks Cywilny obarozyt właścicieli 
nienichomości specjalną także odpowiedzialnością, nieza­
leżnie od ogólnej odpowiedzialności, wymtenionej w art. 
art. 1382 i nast„ a mianowicie art. 1386 Kod. Cyvr. czyni 
ochpowieidzia I nym właściciela buldtynku za szkodę zrzą · 
dzoną jego zawaleniem się, gdy io nastąviło kutkiem 
braku utrzyman<la lub skutki.em wady w buidowie, z tyn1, 
ż.e nawet w wypadku zawalenia się budynku wskutek siły 
wyższej poszkq.clowany może dowodzić wcześniejszej winy 
\VłaściciC'la bwdynłrn, 1bez której wypadek siły wyż,szei nic 
spowodowałby zwalenia się budynku, IUJb zawalenie nie 
wyrzą1dziloby szkody. (Orzcc,z. Sądu Kasc. Prane.) 

Celem uniknięcia pomienior.cj odpowiedzialności cywil­
no-prawnej, powstałej wskutek regresu osób trzecich do 
właścicieli nieruchomości, względnie celem przerzucenia ki 
odpov.rje.dzialności, zakłady asekuracyjne za stosunkową, 
niewielką opłatą przyjmują ubezpieczenia od odpowiedzial­
ności prawne.i, powstałe.i naskutek wyrządzonych szkód. 
Inistytucj'e uibezpieczeń od tegio rodzaju wypadków, jakimi­
wiek mało rozpowszechnione wPolsoe, cieszą się wtlellcim 

powodzeniem zagranicą, i są bardzo PoP!lilarn1e wśród zagra­
nicznych właścioieli nieruchomości. Korzyści, wynikające 
z takiego ub~picczcnria są bardzo poważne, zapewniają bo­
wiem wfaścici·elom domów rr.oiżmość ukladanJa się z po­
szk0td:owanym i poll ubowineg-o załatwi·enia sporu z.a wypta­
cenicm odnośnego oclszk·oo·owania, iprowa.d:zendia ewentual­
neg-o poru bez narnfania się na kosz.ty procesu, a co no.j · 
ważniicjsze, bez obawy o ,vyrtJilk pwu - odpo1wiedzialnoś6 
bowiem prz.ejął uibezpieczia.jący. 

Z tych względów, włinni wf.aśaici>ele J]ieiruchiomości, 
w zrovumieniu catiej powagi ·i doniosłiośoi od1powiedzial­
no1ści cywiln-0-sprnwnej z.a zrz~dzone szkody, ciążące na 
niich, ZIWolnić ię oid te.j OJCl;powiedzialno 'oi, a to przez 
zawarcie ubezpieczenia od odpowiedzialności prawnej, 
powstałej w k11'tek regresu osób trzecich do wliaścicicila 
domu. W ten sposób tylko ubezpieczony zyskuje pew­
ność, że w razie wyipadklll niie ucienpi na tern ani moralnie, 
a•ni też materjafoie." 

Dr. L. R. 

Baczność właściciele nieruchomości! 
HSiążeczki Pbrachunkowe dla dozorców domowych. 

Przypominamy te Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza 

postanowieniem z dnia 7 stycznia r. b. uchwaliła wprowadzić 

książeczki obrachunkowe dla dozorców domowych. Na mocy 

tego postanowienia każdy właściciel domu obowiązany jest 

dać swemu dozorcy taką książeczkę i wpisywać tam wyna­

grodzenie. W celu uniknięcia ewentualnych nieporozumie1i 

i zatargów jeszcze raz przypominamy, aby właściciele nieru­

chomości jak najprędzej zaopatrzyli się w podobne ksią­

żeczki, które nabyć można w biurze Centralnego Stowarzy­

szenia Właśc. Nieruch. m. Lodzi, Piotrkowska 46. 

noświańczony ADHINISIRATOR domu 
z długoletnią rutyną, obeznany ze wszystkiemi 
rzynnościami, w 1akres 1<dmiaistrac1i domów 
wchodzącemi, przyjmuje domy w administracię, 
Na żądanie pierwszorzędne referPncje w osobach 
znanych w łaś, ie! eli pinw!'zorzędaych dum ów 
Wiadomość: Kilińskiego 23, Hlrs21bajn, tel. 132-58 
od 3-4 pp. 

• 
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INŻ. L LUBOTYNOWICZ. 

Tadeusz Kościuszko. *) 

Proto1plastą Kościuszków był ifeJdDir KościiuszJko, zamiesz­
kały na Rusi IiteWiskiej w drugiej poł·owie 15 wreku, ·a yn 
j·ego Konstanty, jako diak wielkoksiążęcej hnoelarji Ale­
ksandra Jagiellonczyka, otrzymuje za wyjątkowe zasfagi 
i :odolności wioskę Siechnowice, województwa brzeska-litew­
skiego. Prawnuk Konstante.go - Jan K:ościuszko protestant, 
przyjął, snać, katolicyzm, skoro syn jego Aleksander był już 
katolikiem „łacinnikiem" i buduje w Siechnowicach kapi!icę 

rzymko-katolicką. Syn Aleksandra - Ambrnży Kościuszko 

umiera w 1722 r. poz·ostawiając syna Ludwika, (umarł w 1758 
roku) - ojca Naczelnika. Nie nadlepiej pO'Wodzilo się odcu Ta­
deusza, skoro w Olbawie, aiby gniaz.do rodzinne nie przeszło 
w obce ręce, sprzedaje zadtużon.e Siechnowice krewniakowi 

1746 

r;ir,-~ 

petnomoc.Rictwo starszemn brntu Józef.owi do zarządzenia 
Siechnowiciami. 

W tym miejscu na1leży przypomnieć nieco z ówczesnej hi­
torii Polski, która nńe mogla nie wywrzeć 'vplywu na ka­

detów a szczególnie na tak wrażliwą naturę, jaką posiadał 

Kościiwszko. 

Od roiku 1766 w całej Pnlsce i Litwie ro:zbrnmie\va s1Jrawa 
dessydentów i sC'hyzmatyków. Po1dlwa:Jiny tej sprawie .dali ·bi­
goci pseuido-katolicy i wstecznicy polityczni, którzy się od­
znaczali brakiem wszelkiej tolerancji religijnej. Do-szło do te­
gio, że rnie kaitoilicy n~e mogi!1 piaistoiwać jakie·gokolwiek pu1bJicz„ 
nego urzędu. Zjawisko to miało ten skutek, że niemcy prote-

1817 

Figura Tadeusza Kościuszki, umieszczona na szczycie pomnika na Pl. Wolności w Łodzi. 

Faustynowi Kości'll'szko z warnnk~em możności oiclik!upienia 
ka1żclrego czaisu za ce:nę SP'r:wdażną, a sam bierze w diz.ierżawe 
niewielki ~olwairk Moraczowszczyz.nę, powiatu słonimskiego, 
gdzie t·eż wodził się Taideuisz Ko1śouuszko w ·dn. 2. lutego 1746 
roku. W rok po śmierci ojca matka - wdowa nabywa z po­
wrotem dwór Sioc.hnoiwioki. 

W 1755 -roku dziewięcj.oletni Tadeusz ws.tąpil do klasztoru 
księży Pijarów w Lwbiesz·owie, slyiną-cego wówczais jakoo jedna 
z naj!eipszycli uczelni. Wróciwszy po sześciu .Jatach ze szkoły 
pijarskie•j, piętnasto·letni Taideusz spędza kHka lat w domu, 
uzwp.ełnia swą wiedzę dalsz·em samokształoeniem a w 1765 r. 
wstę1P'Uje do .rycerskiej szkol'Y kadetów w Warszawie i dzięki 
wYbitnym zdlolno~dom zo;staje mianowanym w maju 1768 
rdku poidbrygadyerem, czyli oficer·em, 11>rzyidzielony:m ido tejże 
szkoły, jako przetożony noiwego zastęipu uczniów. 1J1ak na 
młoidziefl.ca, z1a1J.ed!w;ie 23 lat liiczącego,była to ran:gia b. wysoka. 
Poświęciwszy się lmrjerne wojskQIWlej, Tadernsrz nie wyzbywa 
się swej części majątku lOldO<Wego, a oddaje nieo.granicz.one 

*) Powyższy artykuł zamieszczamy z okazji odslonlęcia pom · 
nika T. Kościu~zki. 

stanci w Priusieclh Królewskich prneśladowali katolików. 
W Rusi litewskiej niemal cały mski lud po wsia:oh został 
sohyzmatyckim. Ze sprawy idessy;dentów i ·schyzmaityków 
sko,rzystały Ro1s1ja i Prusy, którym nie sz!10 tyle o z.równanie 
iclh w pm wach z katoliklami, ile o wywo·łianie don10iwelj1 wojny 
religijnej , by mieć powód do sprowadzenia jaknajwięcej wojska 
do Po1lski, niby do1starcz;enia dessyidentom zbrojnej pomocy. 
Pomimo wniesienia do laski marszałkowskiej sejmu projektu, 
nadrającego de,~ydP111 n 111 równQluip·rawnienie, wojska rosyj­
skie zailaly cały kraj a król iStanisłal\V Aug'Ust, w Olbawie o swą 
koronę, i, nie chcąc aby go posądzono o 01pozycję iprzeciw 
Rosji, rozpuści! po·głoskę, ja:ko wojisko carskie przyibyło 

na jego życz·en'ic i 1ia ·dowód przyjaźni uidiaje się do 01boz11 IJla­

jczdnrków i własnoręoznie przyipdna orficerom oridery polskie. 
Rozgoryczenie w kraju było niesłychane, szczególnie '\vśród 
kadetów, g.dyż szczytem marzeń ka0deigo z nich było do­
służyć się orderu. Następstwem wszystkiego było zawiązanie 
się na Ukria.inie w mieście Barze ko1nfederaoji - bairskiej (1768) 
p-0d przewoonictwem KrasińskiCh i Puławskich oelem o!Clzy-
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skania zupełnej niepo•dległości. Ody tan1sław Augus.t wystą­
pił przeciw konfederacji i nakazat swemu wo1j ku \Yf"!Clz z ro­
syij1s;ki1em ruszyć na k1ornf.ederatów, los ostatnid1 był przesą­
dzony. Bar byt wzięty. W takiej atmo sforze przebywał Koś­
ciusvko, wysłany w 1770 roku, czyli w 24 roku życia, jako 
sty;pendystia' do francji dla uizupełnienia nauk w wyższej szko­
le wojskowej. 

Cztery lata pilnych s tudiów w Paryżu Kościuszko po­
święca p.rzeważniei nży merj i wojskowej, fortyfikacji i artylerii, 
staje się pierwszorzędnym znawcą naiwk milita rnych. Obser­
wując życic umysłowe i polityczne Europy, przekonał się 

Kośoiuszko, że nie lepiej niż w Polsce dzi1cje się i w innych kra­
jach i że pierwszym wnruntkiem odrndzenia Polski jest utwo­
rnenie silnej armH. Nie bacząc na to, ż·e w kraju przelewały się 
faile różnych koniecleracJi, że radby cakm erccm wziąść udzia! 
w odrodzeniu kraju, Kościu zko, cały pochłonięty ksztalceniem 

zawodowem, nie spieszy z pomocą 1p1Mrjotom, rozumując, że 
miłrując nawet ojczyznę, wyorządza Jej 1Się krzywdę, gdy się 

słu.ży jej bez należytego przygotowania fachowego. Uczył 

się dla przyszłości Polski. 
W 1774 roku Kościu ziko wraca do kraju z dużym zaso­

bem wiedzy wojskowej i zamiarem zrastosowania jej w prak­
tyce. W szkole ryc~rskieJ w Warsza\\;'c zastaje zarniar~ t do _· o­
słej młod1zieży niemal same dzieci, dla których z,bytecznyrn 
był pedagog-oficer z wyż,szcm wyksztrakenirem. '0/e wojsku. 
licząoem wszystkiego 12,000 żolnierzy, wszystkie wyższe sta­
nowiska były obsc:1d~one, a propono-_, any mu na pro\\ incj: 
urząd kaipit.ana odrzuca: nie rpoto na był tyle wiedzy wojen­
nej, aby gnuśnieć w zapadłej wsi i zapomnieć to, co z takim 
trudem nabył. Kościuszko zostaje bez zCIJjęcia i jedynem jego 
ma1rzeniem było do1stać się gdziekolwiek na front wojenny. 
„Polsk.a potrzebuje oficerów z piaktyką woj,skową'', twi erdzi 
Koś6u1szko i 01dtąid postanawia wstąpić do jednej z armii 
cudzQIZiemskich, byle by nabyć niezbędnej praktyki. Tymcza­
S1em WI'1Cllca w ojcowskie 1p;rogi, gdzie go cz1eka nic lych.ane 
rozczarowanie. Brat Józef wskutek złej gospodarki tak dalece 
obdłużył ojcrw1iznę, ż e zamiast podziewanych oszczędności 
za ubiegły czas, bra!u uależały się od niego 39 OOO złotych.Od­
wołuje pełnomocnictwo, wydane bJ:'latu i w ten posób ratuje 
Je ztę majątku, a sam przeprowadza siię do krewnęgo Jana 

Kościuszki, w ławinku po<l Lublinem. Prawie dwa Iata cze­
kał bezczynnie n1a zi1szczeni·e swyoh planów i już po1wziąt był 

zamiar wstąpi1cnia do armJi Saskiej, gdy wtem wybuchła 

wojna angielskich kolonji w północnej Ameryce z metropolia 
- Ang!ją. Cieikawc są powody, dla kitórych Kościuisz,ko i;o­
stanowił wstąpić '" szeregi pow t1nńczej armii amervkańskiei. 
Parlament ang1ielski bez porozumi,enia s1! c;, z1 ko~1onuami przyzn~ł 

obie Pnl\' o 11akladania i,a nic rorn,a: tych pndatków i 01gra11i­
czenia swobód, czemu się osadnicy stanowczo sprzeciwili. 
Wojna amerykanów z Anglią o swol;cidy obywatelskie i nic­
podległo 'ć mi1nla, jak wi<dzimy, ten am charakter i pod ta wy, 
na jakich formowano u na konfodcracje - wyzwolić się 

z jarzma Ro1sii i Prus. Bez" aha11ia staje Ko1ściuszk01 po stronic 
amerykańskich powstll'ńców i w sie1rpniu 1776 roku, stamit 
na ziemi amerykańskiej. Po z.ałatwieniu formalności o przy­
j ęciu do armii Kościuszko dostaje na zasadzie przedstraiwio-

nyc.h d1Jku111t:ntów 1:u111iIH1t·je ua „mzyniera w randze puł­

kownika armii Stanów Zieidnoczonych, utworzonej ku olbronie 
wolności ameryk1ańskiej i ku odparciu wrogiej napaści n.a· tę 

\\'Oluość". Nacze!nylll ,,·odzen: powstańców amerykańskich 
był Wa,shington. 

Jc1ko pie,--.y ;q robotę poruczono Kościu6zoe buldlQwę for­
t) f1kacji poniżej .Filadelfii. Mu1siiat się wybitnie 01diznaczyć, 
skoro wszy1svkie następne fortyfikacje powierzono Ko1§ciuszoe, 
i wre zcie zosvaje, nacz,erlnym inżyni1erem poludniowej airmji. 
Prócz mniejszych, \\ykonat Kościu:vko osi·em większych in­
żynierskich robót, m. i. w West-Point nad rneką Hudson, gdzie 
p0.sta wio110 mu pomPik wdzięczności. Gdy ustala budowa 
fortyfikacji Kościuszko wstępuje w szeregi piechoty, jako 
ochotnik sztabowy, byle nabyć moiliwie najwięcej praktyki 
wojennej. POikói zost1nł zawartym w kwietniu 1783 r. i kon­
gres przyznaje Kościuszce rangę gienerala, ż0rłd w wysDkości- . 

12,000 dolarów i znaczne posiaidlości ziemskie w Ameryce. 
W Jiipcu 1784 roku, czyli po ośmiu latach POlbytu w Ame­

ryce, Kościusizko wrócił do krnju i oddal się calkowide 1pJ:'101cy 
na roli w oczekiwaniu chwili insurekcji. Od razu przystępuje 
do zmniejszenia u iebie paflszczyzny do połowy dni robo­
czych z wielkim dla siebie uszczerbkiem materja)nym, popra­
wia LIPJ:'llllwę, z.aiprowadza przemysł rolniczy i wszystko to wy­
konuje z taką skrupulatnością, i sumiennością, z jaką zwykł 
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wszystko czynić we 'Wojsku. Dnia 20 paźdz,iernika 1788 roku. ' 

korzystając z 1;icpowod:zenia Rosji w wojnie z Turcją i Szwe- -

cją i, ufając 01bietnicom Prns, Sejm uchwala powiększ·eni1e 

wojska narmlowego do 100 OOiO. n,J,e bacząc na prote•st Mo­

skwy, rktóra zagr1oziła wyprawą na Po·lskę, o ile nie będzie 

u~rzyma;.y dotychcz,asowy kontyngent żolll'~erza. - Ty.Jko 

na to cz·ek,·ił Kościuszko i wstąpiil w sz·eregi wojska narodo­

wego. Natyohmiast otrzymuje nominację na generała brygady 

we Wlocla'W'ku, stąd zostaje przeniesiony we wrześniu 1790 

rnku na \Voly1i. gdzie z,akw:atcrował się w Międzyborzu. 

\V tym czasie powstała wieko1pomna Koinstytucja 3 maia 1791 

rok~1, ów wieczny widomy dowód mą1drośoi narodowej, ów 

symlbol Qidrodzenia Pols1ki. Nie w smark to poszl•o Ro ji, która 

w~dzi•ata w Konstytucji początki zamierzef1 zrzucenia z siebie 

Jarzma Moskwy, a gdy ta skierowała do Polski przeszto 

100,000 woj1ska, powierzono na·cz,elne do\vództw·o nad armią 

polską cuidzoziemwwi Księciu Wirtemberskiemu, (ziędowi 

Adama Czievrtoiryskiego) dO'wództwo zaś armii 111kraiński·ej ob­

jął książe Poniatiorwrsiki i K101śduszkQI. Niestety, ]QJsy wojny były 

zgóry przesądz·one, ·pomimo bo1ha~ersrkiiego wysilku żołnierza 

polski1ego i Kościuszki. Zdrnd'Lily Po\s1kę Targowica, Prusy, 

któr1e p.rz.ed kampanią ;po1lsk10-rosyjską ·z.aiwarly so~ru1sz 

z Polską ·i ziobowiązraity się na wy;paidek wo•jny <lać conajmniej 

,30,000 wod~ka, zidraidzil książe Wirtemberski, który, udając 

chorego, ·ziostawił swoją armję bez dowództwa i, wreszcie ... 

sam król przyistą1pit do konfederncji Targowiokiei. Kościuszko 

wraz z wieloma oficerami podaje się 1do dymisji; opuszcza 

Po-liskę i jeidz,i·e do Lw0"\V1a. Gdy się tu 1dow.ie1dzia•no, że fran­

cuiski K01nwent Narodowy (Austria p•mwa•dziła wówczas ·wo·inę 

z Francją) przyznał Kośduszce tybuf honorowego franous­

kiego obywatiela, wezwano go, aby opuścił granice Austrii 

w ciągu 12 godzin, 12 grudnia 1792 rnkrn jecl'zie ido Lipska, gdzi1e 

z~brali s,ię polscy emigranoi, -zwolennicy prześladowanej 

w kraju Konstytucji Trze.ciego Maja. 

Gdy po dmgim rozlbi101rze Polski państwa rozbiorowe 

zażą·dały redti1kcji armH Polski i Litwy do 15 OOO żołnierza, 

naistąpita ogólna ·depresja społ·eczeństwa, w woj~ku powstał 

plan 1powstania narnldowe'go. Opinia publiczna w~ka-zala na 

Kości-usz.kę, ja ko jeidynego wodza powstania.We wrz.eśniu 1793 

wraca do Polski pod przybranem nazwiskiem Milewskiego, 

objeż,dża 1dwory, mtiasfocz,ka, konfernje z iprzys-złyim~ dowód­

cami po1\V1Sta'.li.a i przychodzi do wniosku, że · wybuch :PO·· 

wstania należy o•df.ożyć. Zostawia niezbędne instm~cje ,emi­

sariuszom powiatowym, a sam je1dzi,e ido Wł1och. W mairc.u 

1794 roku \\'r'.l.Ca znów do kraju, zostaje obwołiai1y Naczei­

uikiem , co miato oznacza(:, że oddano mu władzę wojskową 

! cywilną. Do pnmo·cy otrzymuje Nc>jwyższą Radę Naro-­

dową którą S3m organizu.ie. Powstanie Kościuszko zaczyna 

od Krakowa, alhuwiem w \Varszawie zbyt dużo prnebywal·o 

zal·ogi roc;yj<;kiej, orn że w Krako1wie genernł·o•wi Wodzic­

kiemu udało sic; uśpić czujność włc>idz rosyjskich w t,en 

s-.posób, że redukując woj ko , „po prykazu", w rzeczywistości 

wszystkich zredulmwanych utrzymywał i karmił własnym 

kosztem w majątku swoim tuż pod murami Kraikowa. Dnia 

:24 marca Kościuszko nakazuje burmistrzo1wi Krakowa Liohoc­

kicmu „obębnić Jud" i, wysz,edłszy na rynek wo1bec niezli-

czoncgo rozentuzjazmowanego tłumu mieszcza1n wszY'stkioh 

stanów, odbie-ra od przyszłego bataljonu piechoty przysięgę: 

„Przysięgam, ż,e będę wi·erny Na1rodow1i P·o'1slkiemu i po­

słuiszny Taideuszowi Kościuszce, Naczclniko•wi Najwyższemu, 

wezwanemu od tegoi narodu ido bronienia wolności, swotbód 

i niepotdtległ·ości Ojczyzny. Tak mi Bo~e doipomÓ'L i niewJnna 

męka Syna Jego'·: 
'Wśród głębokiej i uroczystej ciszy, jalka zapanowała, 

Kościuisziko wzajemnie ślubru}e przy1sięgę: 

„J.a, Tadciusz ~ośoiuszko, przysięgam w obliczu Boga 

całemu narodowi polskiemu, iż powierzonej mi wła1dzy na 

ni1czyj prywatny udsk nie użyję, lecz jetdynie jej dfa cato1ści 

grani'c, odzyskania samQlwłatdności narodu i u1grunto1wania 

PO'Wszeohnej wolności używać bęidę. Tak mi Boże idt01J)'omóż 

i niewinna męka Syna Jego". 
TPg· iż dnia spisano i ·ogłoszono akt powstania obywateli­

miesz.kańców województ\va Krakowskiego. 

Pierw za bitwa rozpoczęła s,ię 4 kwietnia z generałem 

Denisowym, który mzkl\Vat·erowaf się w Radawicach i szetdl 

prosto na Kraków. Wi·emy wszyscy o świetnem zwy-cięst\vie 

Kościuszki, o bohaterstwie „kosynierów" i o niesłychanem 

wraiż1eniu, jaikie wywado zwycięstwo na resztę kraju. W tym 

miejscu uważamy za koniecz,nc · prZY'POmnii,eć. co to za wojsko 

„kosynierzy". Była to wł1ościańska, milicja Krailwwsika uz.bro-
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jona w kosy, która otrzymała rozkaz zdobycia bateryj rosyj­
skich. W wyprawie na baterje to1warzyszył im na koniu sam 
Naczelnik i wnet zdobyli 11 armat. W śród kosynierów od · 
zn<l!czył sie rM019 Woiteik Bartos . prz.ezwiskiem Głowacz , 
który zdoibyl pierwszą baterię, za co został mi:mo1wanyr~ 

choqżym na imię Wo:ciecha Gliowaokiego. Za przykta.clein 
Krakowa poszły Chelszczyzna, z,~emte Lube.Jskie, Warszawa i 
in„ tworząc cały zastęp historycznych bo·haterów-mi·eszczan, 

Artysta rzeźbiarz M. Lubelski, 
twórca pomnika T. Kościuszki w Łodzi. 

że wymienimy szewca KiNiiskiego i rzeź11Jika Sierakowskiego. 
ttasło Krakowskie prz·eniosło się na wszystikie kraje, gdzie 
prz.echowała się kultura po'1s1ka, wszędzie formowały się 

s:tmorzutnie powstańcze organizacje , któr1e ni·e:pok·oiły wiojsk:i. 
nie1n·zyjaicie1lskie. Dnia 7 ma•ja 179.J rok1u wy1daje Ko.ściuszko 

poid Połańcem „Uniwersał Poła·nieciki", „urządzający powin­
ności gruntowe wł·ościan, z.epewninjący im opiekę rząd-0w4, 

bezpieczeństwo i sprawie.Jliwość". Manifest połaniecki, jak­
kolwiek miał obowiązywać tybko na cws „insurekcji", ale 
wiadomo było, że żaden sejm teigo nie zmieni, i wszyscy 
pewni byli, że praiwa włościan będą rozszerzone. Nie naszą 

a historyka j·est rtZ<eczą 101pisywać sz•cz1egóły i losy d'alszych 
bHew. Tu stwi·erdzamy jedynie fakt, że Pmsy, któryc.h 

obowiązywał jeszcze traktat przymierza z Polską z roku 
1790, por.az druigi z1dra1dziły haniebnie IJ(-0 ·ści11'SZ1kę i wraz 
z Austrią pnzyłączyly siG do Rosji przeciw Polsce. Kościuszko 
nie by~ przygotowany ido walki z trzema mo·carsiwami i 

ciężko ranny pod Maioi<eJowicami, w cl. ~-10 paź•dz'ieirnika do­
staje się do niewoli rosyjskiej. Wprawdzie Rada Naj'Wyższa 
wybralia Tomasza Wia wrz.eck.i<ego, j~o 11asitępcę Kościuszki, 

aile przeważające liczebnie siły nieprzyjacielskie rozstrzy. 
gnęły losy powstania. Przewieziony do Peter9burga, osa­
dZ1ony zostaje w osławionej twi,erdzy Pietropawł•owsikłej. 

W roku po śmierci Katarzyny, (17. XI. 1796), gdy na tron 
rosyjski wstąpi! Pa:weł I, Kośduszko zostaje wypuszczony 
na wolność i, nie ba1oząc na niez.agojone jeszcze rany, W)/­

jeż.dża ido A·meryki, gdzie przYiGtO go z niebywałym eat1u­
zja:zmem. Tu dopiern zaczęły napływać wiadomości z krajiu, 
i m. i. id0twiedzial się o leigjonac.h Dą1browsbego, popieranych, 
jakkolwiek nie urzę·dowo, przez Fran(;ję. Dnia 3 maja 179R 
roku Koiściuszko oµus:z.cza Amerykę i jedzie do Francji, gdzie 
obejmuje zwierzc:hni kierunek legionów. Państwa rozbio1 o­
we, !dowiedziawszy się o pobycie Naczdnika w Pary;'.u, 
stworzyły formalną koalicje; przeciw Francji. Nłestety, oka­
zało się, że każ.dy rad wyzyskać legjony polskie li tylko ·dla 
swoi'ch ce1lów. Gdy po kampanii francuskiej w 1800 roku, 
kiedy to J.egj>Ony DąbrowStkiego zajęły niemal cał·e Włodhy. 

z.aś legi·ony Kni::iziewiC'z.a prz.eszły Ren - Bonapart1e ani 
myślał przejść do Polski, legjony rozwiązały się prze­
stały istnieć . Latem 1801 roku Kościuszko, rozgoryczony, 
przenosi się do wioski Berville, ~clldalooej 8 mi'! -0d Paryża, 

gdzie prnwadzi żyde niemal pustelnicze. W listopadzie 1806 
rokn, przed wtkrncze·niem .do Warszawy Na!poleon IJ)rzesyła 

Kościi.u•szce prz~ mini·str·a f ouiche'go wzikaz 1pr:zylbycia 1d-0 kra­
j1e „ze wszystkiemi P ·olakami, jacy się przy nim ·zniajduią". 

Kościu1szko od!mówil. Latem 1815 r. opuszcza Bervi:lle, prze­
nos.i się do miasteczka Solura w Szwajcarji, gdzie zimarł w d. 
15 października 1817 roku. W rok µo śmierci ciało przewie­
ziono do Krak()l\va i l])-Ochowano w grobach Króle\\'skich na 
Wci;welu, pomiędzy Janem III Sobieskim a ,Józefom P.onia­
towskim. W 1823 mlru naród wlasnemi rękami uisYJPał wiel­
ką mogiłę pod Kraikoiwem, zwaną Kopcem K-0ściu1szki. Serce 
Kościuszki w urnie zna.jduje się w kaiplilcy Pana Prezydenta 
Rz,eczy1po1S1pto!it·ej na Zamku w Warszaiwie. 

Z orzecznictwa Sądu Najwyższego. 
Za ważną przyczynę wypowiedzenia z art. 11 

ust. 2 lit. e ustawy o ochronie lokatorów należy uwa. 
żać odstąpienie przez najemcę w całości praw najmu 
.bez zgody wynajmującego, natomiast podnajęcie 
poszczególnych części lokalu różnym sublokatorom 
nie jest dostateczną przyczyną wypowiedzenia. 

Ma1rj.a R. wystąpiła p-ko Syidonji Or., Maksowi i Regin1i1e 
G„ Meilechowi Z i Szymonmd P. o wypowiedze1nie umowy 
najmu z tej PTZyczyny, że lokatorka Gr. poid'najęła mieszka­
nie prnez nią zajmowa1ne poizosfałyim pozwanym bez zgody 
właścicielki nieruchomości. 

Powócl!ka, przegrawszy sprawę W' Sądzie Powiatowym 1 

i w Sądz.ie Okręgowym w Krakowie WY'stąpiła ze skargą ka­
sacyjną do Sądu Najwyższego. W k<l!sacji swej powódka do­
piatrywala się mylnej oceny prawnej z.e strony Sądu Okręgo­
wego w tern, że Są·d nie uznał po1dn1ajmu spome•go lo1kal11 
przez lokatorkę za przyczynę WY'P·Owiedzenia z art. 11 ust. 2 
lit e ustawy o ocihr. lokatorów. 

S. N. skargi kas.acy·inej właścicielki domu nie uwzględnit, 
moty\vtliąc to przedewszystkiem tern, że ustawa o ochronie 
lokatorów ma na wzgięidzioe tylko odstąpiooic praw z umowy 
najmu w całości, ile;i,e prawa najmu, jako takie nie są podziel-

ne, z wyjaśnień zaś powódki, złoż.onyoh na rozprawie w są· 
dzie poiwiarowym, wyinika, ż.e poz.wam J.ook,a•roirka ·P-Oc:Lnajęła 
wspólipoizwanym SUJb1oikiaitoirom . nie całe siporne miesvkaini1e, 
lecz część J.oka·lu Jeidnym, a inną część dmgim pozwanym. Z 
tyoh względów S. N. u:znait, :iż zbę.clJnem było baidwnie stanu 
faktycznierg;o w tej sip.riawie, sk1oiro same ·twiendlzeinia powódki 
stwa1rzają dosta·teczną poidstawę di0 -0ddaleinia powództwa 
·i czynną •skargę kasacyijną bezzasa1d!ną •(Orz. 6. N. z 14 XI. 
1928. Rw. 1488/28. O. S. P. IX. 750). 

W sprawie o komorne za lokal pierwotny za· 
rekwirowany na rzecz Państwa, a następnie przez 
Państwo odstąpiony funkcjonarjuszom państwowym 
na zasadzie art. 28 ustawy o ochronie lokatorów, zby. 
teczne jest badanie, czy odstąpienie to zaszkodziło 
poważnie interesom właściciela nieruchomości. 

W myśl art. 28 ustawy o ochu·onie lokat. pafrstwo jest 
uipraW1J1ion1e do rnz])OI'Ządzen:La pomieszczeniami z,ajętemi 
przezeń w cuidzych b1idY1TI1kach bąldź z tytułu umQwy najmu, 
bądź też na podstawie przymusowego zajęcia a \\' s,zczegól­
nośoi ma pra wlO odstępować te pomieszczenia w ca.l1ości lwb 
w części swym rpraoownikom bez zgo\ly właściciela nien1· 
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ch01mości. Część 2-ga ,,·sp,omniarnegio artykułu sta:niowi dalej, 
że właściciel n~eirudhomości moż.e w iprzieoią.gu 14 dni rpo 
otrzyrrm.niu za wiaido1111ie111ia s:prz,edwić się zmtain~e prziez;m­
czienLa 'POIS·zczególnych pomieszczeń, jcże~i to poważnie s.zilm­
dzri jego interes,om. · prziedw taki po\Ąr,inien 'być kierowany 
do urzędru rorzJemcz.ego lub sądu, nie wstrzymuje om jednak wy­
kona111riu zarrząrdzeni.a wyidanego przez \>.'ladzę państwową . 

Między rStanisfawem i Katarzyną P. a Skarbem Państwa 
toczył się spór o 402 zł. 64 l/,'r. komornego za lokal znairduią­
cy się w domu powodów, a odstąrpiirorny przez zarząd pańs­
twowy fu1J11kci'onarjuszom państwowym. Sąrd okręgowy jaiko 
odwoławczy wyrokiem z 5 Hstopad:a 1928 r. zniósł wyrok 
sądu 1powiatowego i zarządził uzwp·eh1ienie rnzprawy w celu 
"'YŚ\vii•etlenia k\Ye tji, czy ndstąpi,enie spornych pomies.zcze(1 
praicowniikom pańrstwo\Ą yrn sp{}WOd'O\\'alo sztkodę clla właści­
cieli nieruohomości. 

Na powyższą decyzję Skarb Państwa złożył rekurs do S. 
N. który postaąuowił rekurs uwz·ględnić, decyzję sądu ok,ręgo­
wego uchylić i polecić temuż sądmvi pornownije załatwić od­
wota1nic Skarbu Pańshva, jednak bez rozważenia kwest.ii czy 
odstąpienie pomieszczeń WY·rzą,dz-i-fo szkodę właścicielom 
domu. 

W uza,sadnieniu wyrokru S. N. wyjaśnit, iż z p1r.zepisÓ\V 
urstawy o o'Cinonie lokatoróiw (wyvei omawiany art 28) wy•nri­
ka. iż Sikamb Państwa zasatdiniczo nie ma ża,dm1ej portirze·by do 
wyta1czra1nia srporru p.rzed urzą1deim rorzjremc.zyrm h11b są1dtenn, 

choćby wł'aiś.oicve,l d!omu sp,r;zdwfał się pQJZ1arsą1dO'\vniie odstą­
pierniia lorka1Ju, aJib.01wiem srp•rzedw nie ·wstrzymu,je wyk()naJnia 
zarządz1e1nia wlardzy. Sprzeciw rdo wrzę1d1u rnzjemczegio 1lub 
sądu trnoż,e wm'ieść tJnlko wlaścic1ie1I nirenurohromości Ho nie w 
te·rmimie doworlrnym lrnb rprzy srp·o·s,oibności innego sporru, lecz 
w tenminie l 4dni. J eże:Ji w rporwyższyim termtlmi1e prrekl1UZY'Jnym 
sprzeciwu 'llie w:nriósł, f!o j1erd1nrost1rnnine z.airząldzeni'e wł.adzy 
państwowej 'staie się iprawomo•onvm i nie może być wię1oej 
zacz·epioncm. Ponieważ n.a zasadzie art. 28 cześć 3 usta1wy 
o ochr. loikatorów mlied,zv wbśd<:ielC1J11 ni1eruich1omości a n.a­
stęrncami prawnremii 1Srka·rhu Pań,stwa - 'P'r.ilJooiwn~:kami prańst­
'w,owy;mi - powstaj:e naskrutek ·odstąpienia ·be>Z'JJ<Ośretdni stoisu­
nek najmu, a sprziedw nie wstrzyimu}e wyilmnania z.arzadze­
nrra - ip1rz.eto w sipraiwie nh;ie.iszei o rlromorne zbyteczne było­
by st,v.i1endzenie. czy O·dsta1nienie mi·eszikań SIPO"V'Od{)1Wak> 
~zikl()1de dla właścicieli ,nierud10mo·foi. C7V też niie. (Orz. S. N. 
z 16 1 V. 1929. R. 30ó/29 O. S. P. IX. 354). 

W:vstawca, który polecił podpisać je1rn nazwisko 
na wekslu osobie trzeciej, nie )e<;t zobowiązanym 
z wekslu. 

Zda.rza sic; nie,.ied111okr,omie. ie wvstawca wyręcza sdę 
przv v·o,doisywanfo ' 1ebrlu 01~,oihc1 trzecią nrn. pn,JP.ca swemu 
, vnowi. ahv uod.p.i~ rat jetro nazwisko na wekslu. Wie1r.zvciel nie 
ODonuie takiemu zah1twicni11 snnl'\vy. w tern przeko,naniu. że 
rordois 1.1czY111ionv rrk;i o~nrhv 3-f' i 11a mncv ·wyraźnego pełno~ 
mof'nichva wv<:t::rwf'v. wia7.e teJ?:n <J1<:tritn'c1r0 t;ik s~mo. jak­
p-dVhv no .irni<; bvl autentvc7ny111. 7<'ł'tli::itrvw'1nic Sadów w te; 
<:n-rawie hyto rfwrr,riitc. T h1<-. Ww1rz iał liardlowv ~adu Okre­
.P"owcl!O ·w Krakor\'ri" 11'Chvlit wrk<:lorwv n<ikaz 781'1ł,„ tv (o<lno­
wiada na<:7<'i kh1JJz111i 'C (1'7 °kucvine1i) wvn•kirm,., 8 maja 1929 r. 
l ·w 117;isa1d1nie·ni11 wyr;:11zit nastP1rniiacv 'l"'Ol!lad 1

) 

7othowi;i,.,::iniP "·0kslmv0 i0c::t 7nhnwi;-i,.,;:in1i1P m wylhińnie 
pi" ClT'·ne,111 fart. 46 nrr;i\1 ''a ,„r,kslow·esro) hPz n:is111n nriPm '.1 
w'ckslu (w nrt. ? ust. nr. wcks. down ..rlnk111rr.~·11t''). Art. 1 
lit. R i ;id. 2 11st. 1 r,r wck<:1 cf::iwi<Ji;:i iriko krn1i rn71nr W:>rP11'" 1< 
ważno~r i '"c1kc;Ji1, ahv 71wipr;:it .. nodrnis '"'v<:t:;in·cv". Pniecie 
.. podpis" n'e 07nlłc7a hvn::i irrni'"i 1ir11 i"<:7<'7 "11ia 01hccP-o imi Pni ::i 
i 1mz"ri<;1ka nrzez i'111::i O<;o.he. iak tn m1 mit'icre przv wy1o;<;;:i111i11 
1112wiska oc;o,Jw. która ma 7an1r::icić (tra<:afa) - nrzv wck<>lll 
tra. owa,nvm l11h n<:orhv na której rzecz 1i:11) na której zlecenie 
z:-inłata rr,,3 hvć {lnkona111·a: nr7ez .. oor::lrnis" nalPżv ro:wmrireć 
11rmi·(."<:zc·z ·~ nrir· im:,e1J1i'a i nvz.wi·<:k:.i prnez osoihe, która weksei 
prrdryic::uic ]111h i·ci peł·nrrw·0cnika. .T rż·eli ktoś PO<~iDi<>urie weksel 
w crudzrcrn i1m«en'iu. to mw:,i piordipic;ać swoim nazwiskiem i u,rzv­
nić \\"7mianrke o ~t·osun1ką1 pefnomncnictw::i lub zasterp twa 
(11•1. z L!'powainienia X lwb w zrarstępsrt\vi 1e X - vodipisu·}e Y). 
W tym sensie należy też rozumieć art 8 pr. weks„ który nric 

1
) nadmieniamy. że od dnia 1 stycznia 1921 r, oboNiązuje 

w całej Pulsce jednolite prawo weki:;Jowc. 

urpowaiuia nik01go do piodipiisywainia obcej OS{)lby jej imieniem 
i na:z.wis!ldem. 'bo był'Olby to równozin~cz:ne zie· stfabwawantitem 
podpisu (j<irk to wielorkrio,tniie or-zeikt Sąrd Naijwyższy). 

Od powyższ.ego \vyimku ndwotał się powód - wierzy­
ciel wekslowy - d{) Sąrdu Aiped.acy~nego w Kra1kow1iie, który 
wyrokiem z 2. X. 1929 r. z.mienił W-:i'fOk Sądu Okręg'{)rwego 
i utrzymał w mocy wekslowy nraka:z zarptaty, powot,ując S·ię 
na 1prze.pisy prawa o pełnomocnictwie i na prakty<kę sąrdową. 

Sąd Najwyższy na skufierk apelacji pozw·ainego vmiooit 
wyrok Sądu II in:st.ancji i pnzywrrócił do mo·cy prnwn1ei wyrok 
Sądu Okręgowego. W motywach ,swoich S. N. o:rzerkł, iż 
wyżej przytoczone zapatrywanie Sądu Okręgowego jest pod 
względem pra w11ym ca~kiem trafne, zaś wywody Sądn 
Ąpelacyjneg-o o ,dopi11szcrnlności podi9is:mia na wekslu prz.ez 
pełnomo,cmika imienia ,j nazwiska swego mocodawcy nie 
mogą się ostać, dlateigo, że przez pojęcie pordipisru, \V'edlug 
naturalnego znaczenrira tego sltO\"l:a, należy rozumieć wtasno­
ręczne umieszczeni·e brzmienia swego naz~ska, a więc czyn­
ność, którą tylko podpisujacy s.a1111 może wskiutecznić. (Orz. S. 
N. z 22. V. 1930. R.w. 2663/29. O. S. P. JX. 223). 

Czy przedsiębiorca budowlany, kt61"y wybudował 
dla Skarbu rosyjskiego gmach, przejęty następnie 
przez Państwo Polskie, może dochodzić swych na­
leżności od Skarbu Państwa Polskiego? 

Prz·edsiebioirca ,budmvlany, k,tóry wyibu1diowal gmaoh b. 
fnstyfotu 1Mu1zyicz11ego w Warszawie na zasadzie umowy za­
warrtej 'W swoim czaisie z R.ardą N:aidzorczą tegio fo1stytut:u 
(z ozasów msyjtSkic:h), wyistąipit vrzeoiwk!o Ska't'1bo1wi Pańistwa 
P·olsrkieg-o o zapt,acenie sumy należnej mu n<i za1sa1d!z:ie nzeczo­
nej umiowy. 

S. N. wydał w powyvszej sip,ra'Wie znamien111y wyirok, 
ldórego 'uzasadnienie za wieria na.stęrptlljące zasadndczie zaipratry­
wania: 

1) uimowa zawarrta m1ęidzy przierdrsięibiorcą ·budowlainym 
a 8!k.a.rbem rrosyjsrkim nd1e 01bowią.zuje Skair1bu Pa6stwa 
Po,J kie.gio. g1dyż ,ni'e iest orn niarstę1pcą prywatno-praw­
nvrm ~k,a,r1btJ roiwiitSkie:l!'O (p.orr. Zb. Orz. Irziby I S. tN. 
Nr. 86/1923, 92/1925 i in.); 

2) wobec powyższego rzercz,ona umowa nie może być 
podstawą pra Willą rorszczeń ip{)\V.O~a; 

3) rniemniej j.e<drnralk 'POWócf mia,f 'J)lraWo wystą1pić Z ooręibną 
Slkalfga ,ide ,in rem v ·erso" (z tytutiu z.bogaoonia się na 
rrzieczy) o z.iwrot tej ozęśd nakti!!dów, IJ)Oczynrionyoh n1a 
lbudorwę omarwiaruego gimac.hiu, któ,ra nie izrosrtałla pokryta 
iprrZelZ WY1P·~aty, OITTrrzymane P'rz.ez;eń od 'Skar,btJ ro1syj­
skiego; 

4) aiczkolwick derkrntem z 7 lutego 1919 Konserw.a·t·orju1t11 
Muzycznemu w Warszal\vije naidi~m z;ostata odrębna o.d 
Skn rhuPań<:twa osdbOW{)ŚĆ prnwnra, to jednak nierucho­
mość, obejmująca g;mach spornv, zostata oddana temrui 
Konserwatorj,um w użytkol\vanie bezptiatine, a więc -ze 
r.woln:i:eniem o<l cięiarów z tvtulru roszozień powo<lia, 
w tym więc stanie •r,zeczy wbrew wywotdom p ,rorku­
rat0rrii Genernlncj (rzecz,niczrki Skia111bu Państwa) rorsz­
ozenie z·a1sadlnie z,ostat'O srki·e,rowane przeiciiwko Skar­
bowi Pańistwa. 

Z tych zasad S. N. wyrok Sądu Apela·cyj.neg'{) w War­
sza wte w częśoi dotyozacej ~k1a 1r.bu 'PańsfJWa urchvlit ·(Orz. S. 
N. z 20. XI. i 5. XII. 1929 c, 736/29. O. 'S. P. TX, 341). 

.A.<l mi n is tra ej i dom u z prowadzeniem mel­
dunków i WS7.fllkiPmi czynnościaml w urzędach 
i sa<larh nosznkuje znany 

ADNINl5JIAJOI 
OSJASZ FAJNMEHL 
Łńdź, Al. Kościuszki Nr. 17, tel. 219-36. 
Pierwszorzędne rflferenrje i t3Went. kred . gospodarzom 
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Gospodarka m. lodzi podczas trzyletniej kadencji obecnego magistratu. 
W10.bec mających wkrótc.e rnastąipić wybo1rów do Raidy 

Miejs~iej, poiZwo·lę sQlbie tu w krótkioh słmv1a:C·h przedstawić 
pewne fakty, c1haraikteryz'Ujące go•S'P'O.darkę azerw01nych pa -
nów 1p01dczas osta~niej trzecJhletni•ej k1a1dencji Olbecnej Rady 
Miejskiej. 

Pano:wanie socja·listów w łódzkim ma•gist-racie przy tak 
niiemiziumnej i •eksperyiment.afoej gospoida.rce przyninsło wd·el­
kie szkody miastu i jego mi·eszkańC{)l)TI, g;dyż wywuca1no 
pi•e:niądzie miejskie na 1prawo i- lewo na nieipotrze1bne i nie­
ren tu1jąoe1j się cele. 

PierW1szy, ·najik·0is.ztowniejs1zy ekSiperyment - to POilesie 
K·o1ns·fiantyinro1w~:lde z t. zw. „domami robotniczemi", które 
słu~yć mlogą dla k.aiżict:eg•o, tY'lkia nie dla robotnikóiw. Ro1bo1tn1k 
bQlwiem nie moż•e 10ipłlacić komo·me1gio za mies.zk.ainie 2-pioko­
jowe iz ·kudhnią 1 uib 1-"polk·oijowe z lmchnią, xa1r·olbiki jeigo na 
to nie 'POIZWalają. Zamiast b:uidloiwać mniejsz,e, jedino•izboiwe 
mieszikaniia, rktórydh hrak d'a·je się Lo1dzi rdotkliwi·e we znaki. 
wyibu1dloW1ai1110 mi.eszkainia vUJpefrnie dla klasy rnibotnriczej n~e­
dostęip1ne. Tak więc ·się stało, ż.e w do1111iad1 dla rohotnikói\\· 
miesvkać mogą w.szyisicy z wyjątkiem Po1bo1tników. 

A iak wygląda fina·nsowia strnnra teigo ·eksiperymeTJtn.t ma­
~i'\trackiegio? 

Zamiast budo·wać p1arę rbloików, t. j. tyile, n:a He magistrar 
było stać, i ·akn1<iJj1p.ręidlz·e·j je wykończyć i mieć z wlo~oiflych 
pienię1dzy choćby minimalny dochód!, wyiburdo;wano bez oibli­
'..'zenia 20 bloków, które ord s.ze·regu lat storją i nie mogą lbyć 
wykończone z powodu brak1u p!·eniędzy. Kapitat, włożony 
w te domy JJocihtrania O•lbrzymj.e procenty, a strarty po wykoń­
'..:'Zeniu ich będą o wiele •przekraczały s11mę 2 milionów zł. 
rncznie. T~n ol1brzymi deificyt Magfatrat POlkrywać bedizic 
z ciężko op~acony;ch po.datków, których ściąginięcie J).rzy 
obecnym kryzyrs.ie PO•Wodruje często ruinę ·danego przeidsię­

bi0irstwa czy warsztatu 1JJrncy rz1emieś1lnika, oo zwiększ1a 

jeszcze he·zroho1cie. 
Dr:ugi 1e:ksip1e.ryment - tio kupowanie folwarków i loko­

wanie w nic1h miljiooorwyClh kwo1t, któr·e równi.eż maigistratorwi 
ża1cfneg;o diocholdu ni·e dają, lecz pirzyn'01se;ą poiważne straty. 

Tak też musi być, gdy prncorwnilkiarmi są ludziie 'J)la1rtyjn.i, 
których za niedołęstwo i próżniactwo uikiarać ani z\VIOln.ić 

Mój przegląd przedświąteczny. I 
Powyborcze myśli. - Co? podwyżka komornego?! 

Widmo monopolu na wodę. - Pomnik Kościuszki. - Moje 

życzenia noworoczne. 

Wyiborry mamy j ruż rpoiza solbą. Łódź zdat•a p•iękny e•gza­
min sworjej rdlojrza.fości poJity.cznej, ·wprowadzając z listy nrr. 1 
na ogólną ilość 7 postów aż 4-ch, w liczbie tej i przedstawi­
ciela wła1sności niernchome·i p. Jerzego Schimmla. 

Wszedł do se.jmu również i p. Jerzyk Rosenblatt! ·Pa­
radny to z!bieg ork·o'licznr01ści, że z Łodzi koleigować b~dą - acz 
w innych ursa1dowieni 01bozarch i włraścidel domu i jegio lorka1to•r 
{p. J. Schimmel i p. J. Ro·s·enblatt). 

Qgótem włra•s•ność nieruchoma ma w sejmie kilku rerpre­
zenitantów: - prócz jurż wymienio·neg·o z ramreniia Łroclzi 
p. iSchimmla j1eszcze p. Osadę i p. rP·epłrol\Vlską. 

Prawchiwym Wlięc ję.zykicm trwaigi bęidlzie języczek 
p. Peplo·wsrkiej. Nalieży się i'edynie oibaiwiać, że nasza sympa­
tyczna posłanka nie z·echce •dlopuścić do gf·osu ani p. Schimmla 
z B. B„ ani p. Os.a.dy z N. D. ! 

A znając naszą wrodzoną kurtua·zję wobec <lam - mo.ż­

liwe, że n.ais.i męscy orbrońcy interesów właisności nierucho­
mej ... ulegną p. Pepłowskiej. Oby tylko nic w najważniej­

szyd1 ·dla nas momentach! 
Wszystko byl·oby fardn'•c. wprost si1elsko-aug-ie'lsko 

(o ironio cmentarna!) gdyby nie pewne poigt.oski o planach 
po1d1wyżki komornego na fundUrsz burdo wlany! Miła perspek­
tnva i dla lokatorów i dla właścicieli nieruchomo·ści! 

Nic też dziwnego. że zagrzmiały słowa protestu z wszyst­
kil.:h zainteresowanych stron! 

Biar·dzo to pomylony projekt awarnsowa1nria wszystkich 
właścicieli nieruchomości na sekwestratorów podatkorwych! 
Nie mówiąc ju~ o tysiącu ·przyczyn, przemawiających prze-

nie możn.a.. W ten sp.osób go•s.poid1awwan1c folwarki n1ire mogą 
P1rzynidć zy1sku a nawet 01procenrtoiwania· w~orżone·go kaip ~ ­
tałl\1. !Niedbalstwo u1rzę<dniików ·dochordrzi dro tegio st·o'J)lnia, ż·e 
wskur~ek niedopilnowania zdyc:ha·ni·e krów i kon·i i dio1bij1anie 
ich jest na porr.tąldku .dziennyrm. · 

A czem wytłumaczyć .zniknięcie 80 korcy owsa, niewy­
jaśnione, rpomimo przeprorwadz()lnego dl()IChodzenia? Z tych 
faktów wynikra, że 1Magistrat nie jest powołrany ido barwienia 
się w ,dziedzi1ca. Z takiemi str:ata1111i, poooszonemi przez cak 
mia·sto, trz.eba jak mjiprę.dz·ej sko•ńczyć. 

A o tern, i1ak 'P·ięikn-ie 1pracruije Wydział BU1do1wnictwra 
hlsipekoia Hudo1wlanra mo~m:alby bapdiz,o w~·el·e napisać. 

Przyrtaczam kilka rliaktów, świa1drczącyoh iak rma,gistrat 
diba ro ro1bo.tnrik6w, którzy ·g.n ie•żdżą się w z,gniłych i walącyc.h 
się doimaoh. W takicih ruderach, jrak nrp. przy uJ. Dorbrej 
Nr. Il i Napiórkowsbego 56 micszkań·CY narażeni są w każ·· 
dei c·hwili na nicbez1Pieczeństwo zwalenia się domu, a Ma­
gi.strat, pomimo J<.i.lkakromego poldnies1i1en.ia prziez·emnie na Ra­
dzihe Miejrskiei sprawyorzenie~iPniameszkagących tam rnibot­
eikó\v' •na Po·lesie Kon.;,tantynorwskie, nic w tym kiernmku nic 
uczynił. Zapomniał widocznie zul!)ełrnie o o·bietnicy wydo­
bycia rcibotników 'Z tych nm i ·po'bnidorwał rprałace, w.miast 
potrze1bny.ch mi·cs·zrkań, odpo1wira.ct.ają·cych śPodk01111 rn1bot­
ników. 

A g<dy włiaścici·el takiej rudery chce na jej m1·e1scu 
wznieść 4-ipiętroiwy dom mies.z.ka~ny z 40 młesz1kaniami, na 
który 1pos.ia<la już zatwie·pdJzorny pliain, wówczas Miargistrat 
staje na rpT'Zes.z.kordzie i nie zezwafa na roizrbiórkę starych 
bu1dynków, zamies:zkatych czasem 1Przez ki!kJU zaiJedwie loika­
torrów, i zm'lls.za rdo urskuteczniania r ·e11111cmtów, rktór·e kosz.tują 
kilika tysięcy złotyoh mewie, ipodlczas gdy cały ·diom ·ozasami 
ni·e jest tyle wart. W t•en ·siposórb miarn1U1je s.ię niepotrzebnie 
pieniądze. A gdy naJstęrpu:je katastrofa i 1d01m się Wlłli 
MagiMrat 1choe uczynić 01drpowJedlziailnyim wfaściciela 1dom1U, 
pomimo, ż.e ten ors~atni kiilkakrotnie u1pr.z.e1drzał ma1gistra.!_ o 
grożącem nielberzipiecz.eństwi•e. Ta·kie •przykłady można mn·o­
żyć bez lmńca. 

Jak zaś Mag.istrat s.tara się o zmniejszenie bezrobocia 

ciw takiemu cesar.skiemu rozcięciu mi•eszkaniowego węzła 
gm·dyjskicgo - wskazać należy na groźny bakcyl ni·enawiści 
ze •Stmny lroka.torów. jaki. szerzyć się będzie w kierunku naj­
mniejszego orpmu, a więc do wtaścicie·li domórw! 

Cirekaw jestem tylko, czy w tym projekcie prnew.idlzia:nc 
jest umundurrowanie egz.ekutorów-włlaścicieJii domów w ·d111iarch 
tego podatkorwego podskulbywania lokatorów? Mo.że utatwi­
loby to inkaiso? 

W ka~dY1m wypadku mia teraz wiclizięczne pole działania 
pan Some.rstein, .,twórca" słynnej urstaiwy o oohro11ie lokato­
ró\\·. który zasinua tei na fa,va.ch po'selskich. Dobirodzioej ów 
zapewne m'!lrem sta•ni·e w potrzerbie! Szczęścia - P'Omyśl­
ności ! 

* * 
* 

Inne też widmo poja1wia się na horyzoncie szarych na­
szych dnd ! Oto WY·legla koncepcja zagrarnkz11ego ktw1cernu 
- skasowania sturd'zień i w:proiwadzenia mr0rnopolu na wodę! 

No, właściwie, jeśli może być monopol ·na 95 proc. spiryirus. 
dla czego nrema być na 100°/o wodę?! Ale w tern nieszczęściu 
jc:.o.t jetl.en jasHy promień! Oto rozwinie sio u nas fabrykacja 
wody sodowej, która będzie o wiele tańsza, niż zmonopoH­
zowana woda. Koncern zagraniczny splajtuje „na siehera". 

Clwba, :i~ !rnp1taliści obcy wykup.ią wszystkie syfony 
i balo•ny lub obtro·żą je takim poldatkiem, jak sz.wecki król za­
palcz~u:y J{roeJ1;er - za;Jalniczki tego tark groźnrego swego 
ko111kurenta. 

Znajdzie sio jednak i wówczas wyjście z wodnej opresji. 
Podobnie jak istnieją „radjorpajęczarze" - będziemy mieć 
.. wodościągaczy'', którzy w piwnicach swych 'domów wier­
cić bę.dą studnie. - I niech im wszystkie d'Uchy wodne z Po­
sejdonem n<1. czele sukurs niosą! 



LObtln GLOS OBTW !.TELSlt1 

świadczy chociażby 1clziiał1alność Inspekcji Budl()lWJanej. 
W.iadomo, ż,e prz.ed woj1ną znacz,ny procent wbotników 

zatrudniony był w 1przemyśle budowlanym. Cóż Miag;~s1t·rat 
C'ZY'ni, raby dać prr.acę tym dziesią~k·orm tysięcy rnbotników 
i rzemieśl11;1ków? Jeidynie tyle, że z różny10h względów re·gu­
la·cyjńych i innych zutp1ełnie nieistoitnyich, odrzucił olbrzymią 
JiCzibę ok1olo 1000 rplanów biu1do.w-y. Pomijając, że rozpo·częcie 
hu>dowy tych ,domów d.al!()by zatrudnienie licznej rzeszy robot­
nJków. przyczynitc-by się przedewszystkiem do wydlatnego 
zla1godzenia gfodu m'1eszkan:o1wego w naszem mieście. 

Biada temu wlaści9ielowi dormu, u któregio Magistrat 
przeprowadza przymuso1wy remont. Kosz.ty takich napraw 
wynoszą wówczas trzy razy więcej, niż ceny rynkowe. 

Wszystkie te cciswnr:ęci.a soicjal1~s .tycznrego magistmtu naj­
dobitniej świa1dczą, że magistnt czynit wszystko. co mo-żliw~. 
a1b3' przynieść szkodę miastu i rnbo.tni'koim. 

1Spol1eczeństwo łódzkie te wszystkie błę,dy widzi i dJt·0 
zdecydowaną odpo1wicdź na to przy wyborach do sejmu i 
sena.tu, w których SO'cj.a1liści Donieśli pontżkę, o której im się 
w życiu nie śnił10. 

Z tego wirl?.imy. ż·e rriiC1st'..'m muszą rządzić ludzi·e odpo­
wied!!ialni i umiejacy gm1pcxlarow::i ć . Z ·zad1owoleniem należ~' 
prv\nieść, że R.ziv:I przysz~cll 1do przekonania. iż doibroibvt 
kr:ij11 jest w znacz1nej mierze 7:i1leżny od g:os:pcdarki sr:m10-
rządów Dlateg>0 też zmiana Drdyna-cH wyborcz1ej wi1n11n by<: 
o.hecnie naszym naczelnym P·Ost~1fatem '" stois11mku 1do rzndu. 
Tylko bowiem na tej d1rodze może niastąp1ić uz<lroiwi~nie 
gospodarki koim1rnalncj, tylko w ten $posób zidoł.arny ~iG 
uchronić od skuitrków tego rndzaju .gos1poidarki, która uprawia­
na była ostatn:o w Łodzi 1i która na1jbogatsze miasto doipro­
wardzić moż1e do niiny. 

Maks Schott, 
Radny m. Łodzi. 

ZAKŁAD BLACHARSKI 

wykonywa ws1olkio robotv o a r a n to r y i n o -b I a c b a r 1 ki o 
kryje dar.by metalami oraz papą asfaltową 

R. fll Ą R Kl EW I CZ. Żeromskiego nr. :t. 
Ja się na1jnmiej mariwie: wody ni·e pijam z zasaidy, ką1pać 

się mogę ewent. w piwd1e hib w wo1dzie so-dro'\\'ci, a zami.ai..<>t 
myć się - s.prawię so.bie coś w rodzaju twarzow·ego f:lcctr·o­
·luxa. 

* ':' 
* 

Nar.eszcie docz,ekaliśrmy się 'P·Odni·oskj ohwili 01dsionięcia 
pomnik Taide·usza Kośóuiszki ! Był to nialJ)rawdę d1LJi1eń piękny 
dla na1sz1ego miasta. Pormnik pierwszy w Łodzi! 

I wyjątkowo tak dla Łodzi odpowiedni! 
Pi1erwszym bowiem męż·em mocarnym, tak slia·wnym na 

olrn pólikulach ziemi, który gli0isdł w Poilsce szc:zerz,e hasto 
równości kla1s, wyznań i narodowości byt wt.aśnie Naczelnik 
Tardeusz Kościuszko, - jedna z naijibard'ziej świetla1ny1ch po­
stad historii. 

I ta Łódź - wje!rka Łódź, - rmi!aisito prncy, przemys!ru 
i hiaindlu rni,e mogł·a haridziej '!Jlięknego monumerntiu wystaiwić te­
mu 1bo1hat·erskiemu sz·ermierz,owi o wolnrość niairodów i je­
d norsre:k. 

Tmdrno było pominąć tych ki:lkoro zdań o poważniejs:zej 
nude. Jednak i skmmtta 1doza lżejszego ·Sl'OW'a nie uhHży po­
wadze tematu. łfomlor nigdy zresztą nie jest z.brodnią. 

Otóż chciał1em przyroczyć zidanie jednego z mieszkańców 
nasz,ego miasta, który po obejrzieni1u dokładnerm pormnliikn 
i wgłę'bi.eniu się w trdć 'Pla1skiorz,eźib, - mocno odsiapnał 
i rzekł z zaidowolnieniiem „no, L'LllbeJiskiemru można P·O•gratu­
lować, piękny P'Onmik i te:mlbairdziej sercu naim blisk~ i drogi, 
ż,e wśród wielu tW'arzy na ipła,siko1rz·eź1bacrh ani je·dna ni·e przy­
pomina lliam dzi1sJ1ejsze,go Ma1gJ.stratu." . 

Mistrz Luibelski wyba1c:zy mi tę fanóaizję, t·emlbardiz,ie.j, że 
zalega jeszcze w stosunku do mnie z mailym koniacz,ki1em, 
który mieliśmy raz,em z kochanym dyr. Waignerem wychy­
lić. A dy,r. Wa•gner, który przemienił w spiż u1duichowioną 
myśl mistrza Lu1belskiiego - jeśli sądzi, że od ·Ulfl1lówionej 
sjesty a1lko1holowej 1Się wykręci, to mnie mało jeszcze zna! 

Dodatek komunalny do państwowego podatku 
od nieruchomości. 

Magistrat m. Lodzi, jak się zdaje przyszedł wrszcie do 
przekonania, że nie tak łatwo udałoby się zciągnąć z właś­
cicieli nieruchomości podatek komunalny w wysokości 2<ł0°/o, 
to też w ostatnim momencie porzucił zamiar podwyższenia 
tego podatku, zgłaszając wniosek o utrzymanie dotychczaso­
wej jego normy. 

Nie ulega .iednak najmniejsze.i wątpliwośd, że cała 
własność nieruchoma m. Lodzi i tą uchwałą Rady Miejskiej 
nie zadowolni się i przedsięweźmie niezbędne kroki, aby do­
datek ten był wymierzony w odpowiedniej wysokości. 

Niże.i podajemy treść wspomnianej uchwały Rady Miej­
skiej: 

Rada Miejska, przychylając się do wniosku Magistratu 
Nr .1021 z dnia 16 października 1930 roku, postanawia: 

t. ustalić na rok 1931 następujące stawki dodatku komu­
nalnego do państwowego podatku od nieruchomości, 
pobieranego na rzecz m. Lodzi na mocy punktu 4 art. 
6 Ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 roku o tymczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 
94 poz. 747): 

Kategoria 1. nieruchomości, w których conajmniej 50°/o 
ogólnej wartości czynszowej, przypada na 
mieszkania jednopokojowe (1 pokój wzglę­
dnie pokój z kuchnią). 

Od nieruchomości kategorji I. stawki wynoszą: 
a) przy ogólnej sumie komornego nieprzekraczające.i 

w roku 1931 zł. 2,000. 25°/o należności państwowego 
podatku od nieruchomości; 

b) przy ogólnej sumie komornego, nieprzekraczającej 
w roku 1931 zł. 4,000. 50°/o należności państwo-
wego podatku od nieruchomości; 

c) przy ogólnej sumie komornego, przekraczającej 
w roku 1931 zł. 4,oOO. 75°/o należności państwowego 
podatku od nieruchomości. 

Kategorja II. nieruchomości, w których conajmniej 50° /o 

ogólnej sumy cynszów komornianych, 
względnie wartości czynszowej, przypada 

Paktem jest, że cała Pol1sk,a. s1erdeczniie Łodzi gratul•ować 
może i rz,eczywi·ście też gratulowała! 

* * 
święta! Owiazdk1a! - Sylwester! Nowy Rok! Kartz,en­

jaimmer! 
Wchoid1zi1rny w 1okres naf,ogo1wego objadania się, zapi­

jania simurtków, z.arpiomina:nra 'Ila sekurnidly o podatkach, o1u­
ma'111ianiia się tańoem, wyidaitków naicl!p1rogramowyoeh na ż-0n1u­
się i córuchny (a griigolo ?) j1e·dnem 'Słowem kaimaw:ał „ante 
)}or tas". 

Karnawał! - carne vale! - witaj mięsiwie! I .ską1d tu 
do jakie·g>Oś „Księcia Karnawat1u"? Raczej rz.eźniky ipretendo­
wać mogą .do <honorowania i'ch w tym mięisnotłustym czaisie ! 
I jarkiież życzenia mam ·zł101żyć w takich pod'nie1carjąoeych go­
dz i·na,oh ? : 

1) Oztronk·orm Ra1d'y Mi'ej1sikie1j i Magi'stratu 1d'ożywotni·ei 

reinty. 
2) Wtaścide·lom niemdhomości uimorzen:ia wszelkich za­

ległych podatków, zniesienia o·chrony Jokaf.orów, pogrzeiba­
n:e pllanu regulacyjn:e.g>0 m. Ł·odzi, skana1Jiiz1owania 1domów 
na rachunek księcia Walii i król01wej 1łfoliendrersikiej. 

3) „Łódzkiemu Ołlosorwi Obyiw.af.elskiemu" zaiokrąglenia 
liczby prenumeratorów do cyfry JO OOO. 

4) Tmvarzystwu Kreidiytowemu m. ł.odzi hau1-;sy kursu 
oibJigacyj o 500 pro·ccntl 

5) Ban1k1owi Właścideli Ni1ernchomości wykou1P-i1erri.a gma­
chu Banku Po1lski-ego i Banku Handlowego na ibiruir.a ·dla s.we­
go banku. 

6) Ni·edosztemu po1s!Qwi Płuciennikowi z Hsty Nr. 2, by 
w nastęipny;ch wyborach do swych kilikurs1et gfQ1sów zyskał 
brakującą resztę 30 OOO wyborców. 

7) Sobie wireszcie - świąteczne·j gratyfirka1cii w wyso­
kości rocznego doohodiu za feljetron. 

H. Pietrzak. 
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na lokale, płacące w dniu 1 stycznia 1930 
roku tOO°lo podstawowego komornego z 
czerwca 1914 roku. 

Od nieruchomości kategorii II. stawka wynosi 1250/o na­
leżności państwowego podatku od nieruchomości; 

2) wezwać Magistrat do wykonania tej uchwały. 

* * * 
Na tern samem posiedzeniu obecna większość Rady Miej­

skiej uchwaliła zwrócić się do władz nadzorczych o rozpisa­
nie nowych wyborów i rozwiązanie Rady. Słusznie więc 

przedstawiciel własności nieruchomej p. radny M. Schott wy­
raził w przemówieniu swem z tego powodu zdziwienie, zapy. 
tując jak pogodzić żądanie rozwiązania Rady Miejskiej z jed­
nej strony, i uchwalenie tak wysokich podatków z drugie.i 
strony? 

Z Sądu Pracy. 
KłoPotY właścicieli nieruchomości Po śmierci dozorców 

domowych. - Wskazana ostrożność przy wypłacaniu 

pensji służbie domowej. 

Na tern miejscu chciałbym pornszyć S])rawę kłopotów 
właścicieli nieru·chom<»ści, związamy1ch z śmiercią dlozorcy 
domowego. 

Jak zwykle w wypadkach śmierci ido(lorcy p01Z-Ostaje 
rodzina jego, i wdowa uzurpuje sobie prawo zastąpienia nie­
żyjąoego już męża. W jej pojęciu dziedziczy ona „doz.or­
stwo" i aczkolwiek nie naida}e się, jako lkobieta, do vracy 
odpowia1diają-oej mężczyznie, chce pa'f force być dowrnzynią , 
co oczywiście wywołu~e zatarg z g10ispodiarzem. Siłą rzeczy 
żona dozm•CY najczęściej wma,ga w pracy mężowi, napirz. 
w myciu scll()łdów, zaimfrafaniu i t . d., i wyrę·cza go w cza1si~ 
dlOTOiby. 

ChoroibJ pewnego dozorcy trwała prz.e,z 5 miesięcy. 
\iVtaściciel domu, ni1e chcąc po.zibawić rodziny chleiba, tole­
rował z uszczerbkiem dla si·eibie „krzątanie" s1ię !roto domu 
żony dozorcy przez caty cz.as dhoroiby męża. Po śmierci 
dozorcy żona nsituje ·wejść w praiwa męża drogą t. z,w. 
dziedzictwa. Wbściciel domu w PiGć dni PO śmierci dozor­
cy P•rzyjąt nowego, wdowie zaś wymówit mieszka<nie nie­
zbędne <Ila nowe•go dozorcy. Aby wdowie dać możność po­
sz.ukiwania innego mieszkania, Zigadza się na tymcz,asowc 
wykonywanie iprzez nią obo1w'iązków 1dozorcy. Upływa trzy 
miesiące, lecz żona b. 1dozorcy dobr01Wolrrie się nie wypr·o­
w1adza. Odczegoż bo są różni „sekretarze" związków do­
zmców? I otóż staje ido S1Pra1wy taki pain, upowainiony przez 
dlozorczynię, twi.erd'ząc przed sądem pracy, że na łmu śmier­
ci nieboszczyk mąż pirzekazał żonie swą vosaidę, jakoby za 
zgodą córki właściciela domu. 1Sąd, chcąc wyczervać 
WSQ:ystki,e ok0Hcz1110ści, mogące rzecz wyjaśnić, odracza 
sprawę, aby idać wdowie po dozorcy możność udowodnie­
nia swo1jeij tezy. 

* • 
Ininy właściciel domu wymówił pracę dO'Zorcy rejen­

talni1e 8 p:iidziernika, żądając od nli·ego CYPUSzcz·en1a shużby 
8 stycznia. Oczywiście nie wj1edział, :he w myśl postano­
wienia Nadzwyicz'a<jnej Komisji iRoizjemczej należało wymó­
wić o 8 dni wcześniej, t. j. 30 września lUJb dopiero 31 gru­
dnia i t. p., czyli na 3 miesiące kalendarzowe. 

Dozorca w trakcie tego zachorował, ipoibieral i wyczer­
pał całą zaipomogę swoją, a później za JJQratdą związku wy­
stąpił do są1du pracy o wynagro<lzenie z.a czais od 1 kwietnia 
do 1 Jiipca. Sąld przyiznał słuszność dozorcy, uważając, że 
pierwotne wymówienie. jako nieprawidłowe, nie ma zna­
czenia. 

Aczkolwieik dozorca, pobierają·c zaipomogę, nie peJni już 
obowiązków swoich i nie zajmuje na1wet mieszkania służ'bo­
wego, to odnośni1e do wyna1grodzenia należy również prze­
strzegać ka1len<darzowych terminów. 

* • 
Na ~ Pecjalnych sesjach Są<lu Pracy rozpatrywane by­

wają nietylko sprawy właścicieli domów o eksmisje niepoią-

danych dozorców i sprawy dozorców o płace, lecz także 
wszelki·e roszczenia służby domowej id~ chlebodawców. Po­
nieważ większość właścicieli idomów po,siada prócz dO'Zorcy 
także służbę domo1wą, to nie od rzeczy będzie przytoczyć 
w „Łódzkim Gfosie O.bywatelsikim" sprawy, z jakiemi nieraz 
wystęipują służące, wzvwaią·c swych chlebodawców przed 
'ąid. 

Pewna służąca, która ipoibierała pen.sji 65 złotych mie­
siGcznie, ska·rży swego praoodn wcę o 325 zł. pen j.j za 5 mie­
~ięcy, rzekomo jej niewYJ>łaconych. Do ądu zjawia się 

zamożny obyWatel, który- kateg•orycznie twierdzi, że co 
miesiąc regularnie pensję służącej wypłacał, ta ostatni.a zaś 

pomimo poibieran1ej stosunkowo wysokiej pensji popełniła 11 

niego kradzież bielizny, której część nawet znalezioill'o w jej 
kuferku. Ponieważ >Sąd nie jest obowiąizany wierzyć ani 
jednej an,i ·dm1giej stronie, to przew{)ldniczą1cy zalJYfoponowat 
tr0'!1om rorzstrzygnięcie sporu o pieniądze za ·pomocą przy­

sięgt. Przysięgę miała złożyć .służąca w tym sensie, że 

żadnego miesięcznego wynagrod'zenia od \.Voje1go pana nie 
otrzymafa. Sl'l\.lsiznie cbilehndawca na zaprzysiężenie słu­
żącej, - uważanej przez niego za złodziejkę - nie zgodził 
siG. Sąd z fe.go po1wodu zmuszony był zawiesić r-0z,strizygnię­
cie do czasu wydania wyroiku przez sąid karny. 

Przyik~aid ten dowodzi, że zwyczaj nfobrania pokwito­
wań od sł111żby domoiwej w naszych demok!fatyoznyioh cza­
sach nie jest wskaz.ainy. 

Leon Sandmeer, 
Ławnik Sądu Pracy. 

Wojownicza lokatorka. 
Jakich środków i niegodnych wybiegów chwYtają się 

nieraz lokatorzy w swych wystąpieniaioh przeciwko. właś­
cicielom domów ja·skrnwo ilu truje następujące z.darzenie. 

Właściciel nieruchomości przy ul. Odańsikiej Nr. 21 
p. Hiieronim Ruszecki zamierzał iprz,eiprowadzić w swoim da­
mn rury kanalizacyjne. W tym ceilu część robót trzeba było 
wyk.onywać w mieszkaniach lokatorów, gdyż rury miały 
pójść wz.dłuż ścian poprzez wszystkie piętra. Ody robota 
była już w pełnym biegu, jedna z lokatorek, a mianoiwicie 
p. Balińska, odmówila w1puszczenia robotników do swego 
lokailu, •1.miemożliwiając w ren sposób wyko11czPniP ro1bót. Za 
zezwolenie wpuszczenia robotników do swego ·mieszlkani:i. 
domagała się ona UJstępstw z z.asaidniczego komornego, iprag·· 
nąc wyzyskać sytuację i po.d tego rodza1u presją Zimusić właś­
ciciela domu do i1stępstw. P. Ru.szecki jednak, uznając pre­
tensje p. Bolińskiej za bezpodstawne, wniósł skargę do Sąidu,. 
powierzając pn, wadzenie sprawy adw. frydmanowi.I tu znó\v 
p. Bolinska, chcąc utmdnić sprawę p. Rus,zecki•emu użylia no­
wego \vybieKU. ,l\<\ianowicie rzecznikiem loka,forki był jej syn 
adwokat Baliński, który oświadczył, że siprawę tę trakh1je 
iako swoją własną, i wskutek tego zażą<lat od adw. Prydmana 
~ezwolenia Izby Adwaka•ckiej na \Vystą1pienie w sprawie 
przeciwko koledze. Adw. Prydman. zrzekł się wówczas obro­
ny, i powód p. Ruiszeoki zmuis·zony byt sam prowa1dizić swoją 
sprawę. Pozwana prawdo;poi<:I01bnie Ji'czyła na to, że p. Ru­
szecki, pozbawiony obrony, sprawG przegra. 

Sad po rozważeniu spra\vy uznał powództwo p. Ruszec­
kiego ~a słuszne, i w wydanym wyroku zezwolił powodowi 
tt. Ruszeakiemu na przeprowadzenie rur kanalizacyjnych 
\V mieszkaniu Balińskiej, zasądzając nadto od niej na rzecz 
powoda koszta procesu i na·daiąc wyrokowi rygor natych­
miaistowego wykonania. 

~-
Bostę.wwanie lokatorki Boliń kiej jest jedną z tych nie-

·wielu 1zykan, na które wbie pozwa:Jają lokatorzy.Niestety tego 
rodzaju fakty przeważnie rllie .:iocierają ido wiadomości szersze­
go ogółu, prasa bowiem o n.ich millczy, natomiast rozdmuchuje 
do olbrzymich rozmiarów każde drobne nieporozumienie po­
między wl'aścidelami nieruchomości a lokatorami, zwalając 
zwykle bez namysłu całą wfaę na wla · ciciela domu. 
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Nowe 
. 

przepisy meldunkowe . 
W Nr. 84 Dziennika Us.taw ukazało się rnziporzą~eniie 

o mcldiunkaich i księgach ludności. Rozpmzą®enie to wpro­
wadza od dn1ia 1 stycznia 1931 r. jednołity system meldun­
lwwy na obszarze całego 'Państwa. 

Prowaidzenie meldunków je·st oibowiiązkiem gmin miej­
skich. 

\V myśl tego za.rządzenia wprowaidz·eni~ w życie przepi­
sów meldunkowych polega na użyciu przy zameldowaniu 
i \vymeldowaniu formularzy nowego jednakowego chla cakgQ 
państwa wwru. 

Istni•ejący dotychczas obowiązek osób wojskowych OSQ­
hisnego zgłiaswni:a się bill'rach meldunkoiwycih zostaje, z nd·e­
Jicmemi wyjątkami, znie·si.ony. 

Meldunki cuidzQz·~emców dokonywaine są we<lłu·g wspom­
nianego roziporząidzeinia w Siposób i w terminach, JHUrwtidzia­
nych dla obywateli polskich. 

Co do przepisów prowadzenia ksiąg ludności, to rozporzą­
dzenfe przewiduje sześciomiesięczny okres przejściowy t. j. 
do dnia 1 lirpca 1930 r., w czasie którego mają być d{)llronane 
czynności przygotoW'awcz·e. Od 1 zaś lipca wszystkie stare 
księgi meldunko1we miuiszą być vaimkięte i zamiaist niich 
wprowadzone nowe. 

Gmi·ny miejskie i wliejskie <>'bowliązaine będą zał1ożyć 
ks.ięgi rejestru Iwdtności m podtsta'Wie .uiprziednio przepr:owa­
<lzoinej an-ki·ety u wszystkli!dh mieszkańców da:nej gminy. 

1StoiSownie ido nowych przepisów zgłaszający się w ce­
lu zameldowania oświad•cza właśoicłefowii domu wzgi!ędnic 
oso1bie zastępującej go, że zamierza vamdeszkrwać w danym 
domu stale lwb czasowo. fost to czynnńk decydują.cy o wy­
słaniu ·do nrzęidu meldunkO'Wego stosowllłej kaTrty meldun­
lmwej. 

Sł·uiba domowa •będzie zameldowana wedle miejsca za­
mieszka111ii1a swe.go praicordaiwcy. 

Na głównym fokatorz.e ja1ko g~owi<e rodziny, ciąży olbo­
wiązek zawiado•mientla i doręcz•enia odpowiedniej karty 
o przyibydv wzgilę.dniie wyjeidzłe o.s,Qiby, J>Odkgającej za>- Luib 
wymeldowainiu, jednak a.rt. 14 roz.porząid'z•eniia mówti, ż,e nie­
do tarczenie danych, o których jest mowa wyżej, nie zwal­
nia właściotela domu fob osoby go zaistępująoej od oibowiąz,kn 
uskutt:cznienia zameldowania wz.ględnie wymeldo·wania wc 
wlaści wym terminie. 

Nie ulega wątpliwości, że nowe rozporzą1dzenie jest co­
kolwiek skomplikowane i nakl:ada na właśckieli nierucho­
mości nowe o·bciążcnia i ndipowiedz..Valności, w szczegóJnlQści 
triHdnio będzie tym wl1aścic:i1elom, którzy rnie są z.a.znajoimi1eui 
z treścią rozporządzcnóa. Bczwątpi1enia urzą1d meldlu1n~o\vy, 
będzie się domagał od admiJ11istrntorów pewnych kwa'1ifikacji, 
wychodząc z założenia że dla normalnego fun1kcjonowainia 
aparatu n:ezbc;dnym jest utrzymanie ko1ntaktu z odl>Owii·e­
dzi1alną osobą, \\' danym wypa•dku wtaśckielem domu lulb jego 
zastę•pcą. 

\V sprawie mehlunkowej "\Yogóle :wstanie \vydaTiy regu­
lamin mtlejscowy, w opracowaniu którego wezmą równi·eż 
udzial przedstawiciele wła•sności nieruchomej. 

Sprawa nie traci na aktualnoś-oi i nie omi.eszkamy po­
wrócić do niej w nast(}pnym nn1merze. 

Ohstrukcję, otyłość, zawroty glowy oraz złą 
przemianę materJi leczą skutecznie pigułki 

„CITO" 
cena pudełka zł. f.20.­

Chorohy nerek oraz dróg moczowych 
radykalnie leczą zioła moczopędne 

;,UROL YSIN" 
cena pudełka I.SO.­

Skład główny : 

Apteka A Perełmana l L Doroszowa, Cegielniana 611, fr.I . IH·Bl 

Magistrat gniewa się na „Łódzki ~Głos 
Obywatelski''. 

„Łódzki Głos Obywate!slct" przesyła wielu urzędom bez­
pła~nie swe m.tmery, utrzymując m. in. i w tej formie tak 
zawsze pożyteczny kontakt z władzami państwowemi i miei­
skiemi. 

RówITTież i magistrat m. Łodzi otrzymuje nasze czaso­
pismo w którem - niestety nie z winy v.rydawnictwa, a je­
dynie' sk.utkiem jcdnostrornnego nastawienia polityki magi­
Sitratu, - musialy znajd·ować się artykuły, J}owavni•e kryty­
kujące różne poczynani"1° naszego samorządu. 

I ta krytyka prawdopodobnde tak boleśnie dotknęła pew­
nych rpip. z Placu Wo•lno.ści, że uchylili się od przyjęcia listo­
pa<d·owego numeru „Ł. G. O.'' 

Otóż mamy przed sobą <l·wie opaski, adresowane do 
pp. wiceprezydenta Dr. E Wie~ińskiegio i dyrektora Zarządu 
Miejskiego p. M. Kalinowskiego. 

Na jednej znajduje się narpis: 

Magistrat nie 
przyjmuje a na drugiej: będzie µrzyimował I I p„n Dyre11tor nie I 

:.-~~~~~~~~ 

T.en „gest'' p. „wiice'' i p. Ka1~norwskrego, jakko·lwiek zida­
niem na•sz.em tyilko ich samyc:h move skomipromi<tować, nias 
bynajmnli1ej nie dziwi, zwlaiszcza, je 'li chodzi o p. Wieliń­
Sikńego. Pan te11, będący 01bcą naroślą na naszym organizmie 
i imiportowanym \1."łceprezyd'entem, w na}bliższych tygod­
niach ostaitecznie skończy s·wą karjerę w Łodzi i z teczką 
pod pachą opuści nasze miaisto, jaik to przewidywal „Ł. G. O.'' 

P. Kalinowski jednak, sam będąc właścicielem nd·eru­
chomo·ści w Ło1dzi wiele•by się mógł dowiedzieć z treści 
„ Ł. G. O." - z korzyścią dla swego ho'!"yzontiu myślenda, 
albowiem sitan.oiwisko dyr·ektona bynajmniej nie k0Hd1U.je iż 
posia!daniem pewnej ma1sy wiadomości gos.podiairczyich. 

Wspólna konferencja właścicielii nie­
ruchomości m. Lodzi. 

W niedzielę dnfa 14 b. m. w Towa!rzystwie Kr1edyitowem 
m.Łodzi oldbyła s.ię lwrnferencja zarządów wszystkich istnieją­
cych na terenie 111. Łodz•i sto"riarzys~eń właĄci.cieli nieirudho­
mości. Celem ko1rnf.er·encji, ·ma której obeanym byt rp. po·set 
Jerzy Schimmel, było ustalenie wytycznych dla dviatailnośoi 
przedsta'Wiciela wlaścicie1J1i niernc:homości w Sejmie. 

Poseł Schimmel m. 111. \vysunął projekt powołania d:o 
życia specjalnego biura, mającego na celu zooeTanie mat·er­
jału i danych statystycznych, z ·dziedziny wtasnośoi nierucho­
mej. Uchwalono utworzyć poci protektoiratem przedstawicieli 
poszcz·ególnych stowarzyszeń takie biurn, przycrem wybra­
no komisje z nast~p·ujących osób: 

Z centralnego stowarzyszenia właścicieli .nieruchomości: 
pp. prezesa Bcdinanskiego, i111iż. Lubotynowi-cza, b. po1sfa łfol­
mana, 1dlyr. W. Lcwickii·e•go i •J. f ajtlowii1c.za. 

Z I. stowarzyszenia właśc. nieruchomości: pp. inii. Pata­
svewskii•ego, Knoirrn, F. Ma}ba, dyr. Maoińs.kiego i inz. :Ekierta. 

Z stowarzyszenia na Chojnach: pp. raidoogo Sahoitta, Buoh­
nera, rie<llera, Grochowskiego i Butkiewicza. 

Z stowarzyszenia na Bałutach: pip. dyr. Luitrosinskiego, 
Kożuchowskiego, Wa!C7.Jaika. Gadzinowskiego i Heilmana. 

W dalszem toku obrad uchwailono skierować akcje 
w ki-emnku: 

a. utworzenia Izby Wł1a1sności Nie:mchome.i, 

b. znorweliz•owa1t1ńa u1stawy o ty1rncz.aiso'WY'lll uregiufowa~ 
niu finansów lmmunalnych d 

c. stopniowej noW1elizacji 1UJSta.wY o oo'hronie lokat-O!J:'ÓW. 
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tódzłlle Przedslebtorsfwo AsentzacJJne n. 6oldbcrd przyjmuje gruntowne czyszczenie dołów ustępowych, biologicznych filtrów, 
wymycie 11zlaki i t. p. a także zwó~ką smieci, g1uzu i dostawą piasku WIERZBOWA&. - 1'elelon 101•24. 

Nowy projekt ordynacji podatkowej. 
W Miniisteirstwie Skarbu obecnie opraoowywaina jest or­

dynacja vodatk-0wa, która ma być wproiw.aid'zona w drodze 
roziporządizieni1a P. Prezy0de111ta 1Rz,eczypo0spolitej. 

Jednym z na.jrwaim·ejszydh 1pro~eik1tów ·ordyinacji jest, ż·e 

d'()lk00tnywainie wymiia1ru '])Odaitkóiw nale0eć bęodizie wyłącznde ido 
uirzędów skar!boiwych. !Komvs.j.e szaounkiowe miatią być za­
W'ieisume. Tn11d1no 1p-0;wioedzieć, czy uis.undęcie znawców róż­
nych .ctzriieldziin żyda gosip•od.:t'rczego•, którzy dotychczats brali 
udlz]a~ w komis}aioh sz.aoulllik•owych, poipira:w:i obecny stan 
rzeczy. Odiwolania miałyby być załatw:ione w ci~gu jedrnego1 

roku. Jest t-0 termin ba1rd'Z!o 1df.u1gi i rnie±eden ipoda tnik, który 
ciierpliiwie będzie czelkał na z.ał1avwienie swego rekursu, mo2e 
być db t•ego czasu zr.ujnmv1amy. Termin do roz·strzygania 
odwołań powinien być bezwzglęwe skirócony do 6 mie­
sięcy. 

Prnjrekit ordynacji ipoizo.s.ta•wila diottyohcr.tas·ową. wy;soiko·ś6 
1klair za :zwłokę, jak i koisztów e,gzefoll!cyjniyoh. 1Sfory giospo­
da:ricze, · a takżie storwairzyszen~ai wtiaśoVciJeli nier:uclwmośoi, 
uznają to za nliiewła,§Cii'wie i niejetdnokrotnre wys1Uwały P'O.stu­
Jaty, zmierzają.ce ido otbniżienrila kar za zwl·okę do 1 proc. mi,e­
sięcziniie, oro.iz do 01g:rnrui1czeniia !kosztów egzekucyjnych do 
WYlSdlro·ści, oldipowi.aidają•oeg kioisztom i1sto1ni•e ponoszo,nym 
przez sika.r:b przy e~ekruicji. 

!Projoekit too, w !flaJZie eiwent'Ualneg-0 wprowadzenia go 
w żyde, nie ułatwi płatnikom id1 s1pra1wy, moie ją nawet 
Jeszcze utrudni. 

My s.t{)limy nas' anowiskn gn.i:nt·ownej reformy systemu 
rocJlaitkowego, gdyż tylko laka rcfonua może ppynieś~ r,ealnc 
korzyści 01góloiwi płatn1ków. 

I:;' 
' . 

Z DAWNEJ ŁODZI 

„Tajny związek" w Lodzi 1854 roku. 
(według źródeł z Archiwum Akt Dawnych m. Lodzi.) 

Pewnego dnia 5ierp1.io\vc-go li.159 r., gJy tkacz Jan Tyrk 
S•iedział przy kuf.llll pi:wa \\' szynku WUOWY łiankowej, 11iiUO­

dizilta. mu się w po0dchinicio.wm rnóz.giu rewelacyjna myśl. 
K11edy ·Sli-ę komu kurzy z czuipryny, nieibog·aboj.ne myśli prze­
noszą się nta. rncMiwy język Tyrk z.aipomniał, ż,e jest miesz­
kańcem ipOO:u1lniego, ipr<łJWQmyślneigio miiasta, i zacząt wykrzy­
ki'Wlać: ,;Prezydenot t11.1te1jSiZy jest na•j1gorszy złodziej, wsizysc:r 
urzędnicy w irnaigistracie zl0odzoie·je. ·Jiednego już diabli wzię­
J.i, wezmą. i r'e•sztę ... ", wyimrumrotat jeszcz·e sł'ÓW ki'l!ka 
i zwalit się pod stół, sipowiity w opary a1lk•01holu. iRiowgrzani 
tmn!kiem komilit·oni od huitelki: O.a1J11lp•e Józef, ml,ody tikacz Jó­
zef Orolhiman i ~nnii wizięli rzecz za t·emiat roziporawy, goqccj 
a podni·eco111•ej. Na·}goręt~zy z ni-eh, AdoH La,ntz, maister sto­
larski, najwięoej mając w ozubiie, z·akonotował ~olbic wi1a­
<lomość i w wlóozędtz.e codziennej po szy.n1kaoh dłiuigiie o· tern 
prowadzdł rOZ1mowy. Gdy wreszcie nad wieczorem znalazł 
się na ry.niku, orz·eŹ'\\11lo go świeże powietrze, wzbudlził siię 
okołowaciały jęZJor i \\' sa1me okno ratusza rzucił szczere 
bumownicze wyznanie niez;adO'wo'1on1ego. Pruchodzili tam· 
tędy: r'ZieźnFk Nyikj·el i tk1acz,e Kmszylliski, Wajsenbadh i •Ro­
ziński, wzięli Lantza pod ręce i pirzypro1W1a1dizdli do biu!f'a ma­
gi.stmtu. Tam ·dyżurujący ipolida:nt zgodnie z reoeiptą Bo -
leslawa Prnrsia („policja to j.ak rndzona ma:tka: ona ipa:111a wy­
słucha, t.amterr111.1 z.arn:z da w zęiby: będzie spokojnie'') wy­
sl'll!chal ~nama, Lantziowi wyibLt .aiwa zęby trzoonowe i jeden 
kret, mafocziko nadwyrężył mu nos. spisat pro1oikóf i był•o 
~ookojnie. Nieziurpełnie jeidniak. Po mieście wciąż uiporozywie 
krążYly wieści, ż,e prezydent Traeger slrutk[em d01Puszczo­
nyoh nadużyć otrzymał dymisję i umkają,c kary ztbiegł iz.a­

granfcę. Preizyidien.t kiorzysmł z urilopu i bawił u wód zagra-
nicą. 

Jeszcze w przeddizień ia.wanh1ry z Lantzem iprzy:byli do 
, ratusza dwai 'honoratiores łódzcy: starszy zgrnmadzernii<i 

tkaoki·c1go Le{)lpolid Ii·entschel i hotelarz Antoni Eirngel i złożyli 
radcy Czi<11p'1ińStk:i·enm donvs, ja1ko ·doszła ioh wiadomość, że 
niektórzy miesz:kiańcy, z burzliwego u1siposo•biie.niia zmuni, ja­
kieś tajemne to'Warzys.tiw•o za wa•rłszy, clwd:zą p.o mieściie 

i nie1wiaidtomo w jaildem celu voidpisy z,bj.er.ają, a na.wet ibon­
t0•Wlll.eg·o postępmvia111i:a 01dgrózkii czynią' ', wskaiz;aiH „nacz,el­
ników ~ak zaiwdązaru1e·gio tajemnie,gio kl1uib.u' ', który „nj.cs,po1~oj­
ności naiba:wi:a": tkaczów l·gnaoe·go 1Eiforuberiga, .Aiuiguist,a 
Sahultza, Pry•c1eryka Wertszyiokie•g.o i fa.bryk1ainta s.z·uwaiksu 
a zaraz.em czeladnika f!kackiego ·i „za;pałkarza" Johana Kryst­
}ana ·Ekszt·eina. 

Pr:zyiaineszto•w.ano ob1w~niionyd1 i svro,wadz<0ino .na r.abusz. 
Zaprz.eczyli wszystkiemu. Wyji<iśni:li, ile uibieg!d niedz:2li w 
domu maj,stróiw tkackich -0dbyła się naraid;a faibryk.antów w 
sprawie prezydenta Trne1giera: utworzyły S•ię 2 Vfil1t}e, piienv­
wa. zwot,enników pr•ezyid1enta, •dmga iprzeeorwnirk.ów tegoż. 

Na•j1więcej vrz·edwkio P·r·e'Zyid!en:towi 'gia.ridl1ow.aił Wertiszyoki 
i Szul•tz, 1prziedwrue1j ł~:io·te:rjj przewiodz1H łi1einitschel i ku1p·iiec Jia­
kób Bćihnn: .p+erwsi domaiga•li się iprzeproiwa,d!zeni1a śt·ed'ztwa 

i 1\11S1u.nięcia „o·sz1uikańca" z urzędu, dirudzy ·oddainiia pod ·sąd 
ka!lumnjiatorów i wystąpieia do rządu z podall1Ji.em o utrzyma­
nie na urzędziiie niiiewinn;ie oczernil()l111e·go. Po zebraniu Wert­
szyoki i Schultz poczęli zbieriać 1p·od1pisy pod petycję o usiUnic­
cie Trnegera do· ko1mish spnaw wewnętrz.nyioh i wkirótce też 
wysliali ją do Waris,z.aiwy, jeszcze przed śt.edztwem. Do o:rito­
dOl~syjoniej ipa,rtji prnw-0myślnyd1 Traeigerta. zwo.t•enniików na­
leżeli też: szynkarz Prentz·eJ, •tkacze Morytz K:eirn, fan Kadie, 
Juljiuisz W·ergau, w :pirz.eciwneii 1klioe wodzlili rej Auig!UJSt Soh1un­
clerleyin, An•toni PischC'l, Dawid Ge.orog 1i Icek Btta. w.xt. 

Z111alezio1110 przy W•et;tszyckim ·dwie :kartki, 'ZlaJPisane 11i'e­
zrozrumiiatyroi hiemglifum1: d1et.a1-0rzy 1łfollltlsohtel i E111gel u;j:rzy­
mywaLi, iż jest to klucz dlo 11)r,owadzeniia taj1emnej kl()lf'esipoo­
denoji, Wertsrzyoki tlórmaczył się gę,sito, że tekst wyipisał so­
bie z ks1ąiik•i Tihielego piekarza, ik•tóre ikiartki mają być Sikiu­
teczne .na wyikryide zło1dziejia, gdy ipod ipodu.szką w nocy bęidą 
zlożooe" - Cz.aipiliński zgiodne,g·o 1byl z donosicielami e;odainria. 

Akta śle1dzitwa pi1erwiastikowego [J)rzeoiw hensztoim i· bu­
rzycielom spoko•j.u: Lantzo1wi, Wertszyck;iemu, 'Schult'Zow1, 
Eiife1J11beir1giowi, iE:k0sztajno0wi i Ka·ro!Jo.wj •frydry(::howi Klo•ssowi 
pirz.es1łiano, •do sądltt w Z·giier.zu, który w ·niesłyohanyim tempie 
wziął s•ię ·do· przywrócenia 11Jaid1wyrężo•neij spr:a Wiedhwości, 
ska;mją•c rebeliantów na 11iewi,elkie kiary. ·W styoznilu 1860 
roku zjechali do ŁO'dzi Bielski sędz.i.a do szczegó·Jnych ip-0iru- · 
cz·eń kom. rządowej spr.awiedli w-0iŚoi i sekretarz k-0m. rządH 
sv·raw wcwinctrznych- Zy·glcr, d1e1e.giowani do prz,eprO'wadiz.e­
nia śiedrLtwa przeciw_ Tmegierowi: klQIJ11rrsja proiwaidizita 
śledztwo w ciągu 2 mie.sięcy, ba1dająoe sz,ereg z.a.rz.uitów 
w spnawie goispodia.rki miejskiej. 

SipraW'a ipr.ziedw Tmegemwi Z·OISfala rozskz.y;gtlięta 
w styoz1ni1u 1861. 11aga1J1ą i sikazia•ni·em na Q11Jfaoe1nie 3/4 ści 
ko'Sztów. 

Śledztwo woią.gnęl10 d·o· sprawy całą załogę ma1gis1tr.aioką 
i inS1Pekto1rów voiliojii Gwizdczyń•skie1go· i •Woilyński•e.go, sekre­
tana Leinarto.wskiego ·~późniejsz.ego· burmustrza w Tomasizo­
wie), kancelistów ł.m1bieńisikiego i Kurzyjiańskiego, radne·go 
CzapHńskiego, kasjera Je~eiwicz.a i polidamtów Kozłowskiego 
i An<lrzcjcwskiego. Obywatele łódzcy, którzy dio-tąd siedzieli 
cicho, Jak mysz pod miotłą, sypnęli zarz,uitami: że pobieranv 
datki „po kilka ·ztotych i P-0 rulblu" przy rnzikliaidzie 'PQdaitlm, 

PLAC o 21/2 morgach 

przy ul. Rolłtclnsldr J 1, 
okazyjnie do sprzedania. 

Wiadomość: Narutowicz-a 35, up Lączyckich 
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llla)ddalf!ki od wyzwolin tkackiioh, Qlboinano \vyna.gr·odz·ooie z.a 
bydtio pad~e na księ.giosuisz, Cz,aplińskiemu np. zanzu1ca1no 'P-0-
bieziani'e 60 rb. tia<pówkii corincz1nej od komensu na szynk, 
AndrziejewSiki.emu - ściąganie hanaicz.u 30-koipiej~owego 

od 1ka1żidego air,e·sztiainta 1Pod pozorem, „ż·e mu 1pirezyioont wy­
dzierżawił areszt przy magistracie i t. d. i niewiele z tego 
zdołano udowrnd.rndć, a udowodnienie i11znano „ZJa dalszy C'iąg 
rozsą·dwnycih już czynów Trae:gera. w ścislyim z niemi J)O­
zoistające związku, a nawet rzec moiżna początek swój 
i źródł10 w nioh biorące'', skaz.ano też w paMZ'iernik1u 1861 r. 
jedyni·e Owizdczyńskieg-0 i Lenart'0wislciego nia naganę. 

Tak rozchwiała się legenda o tajnyim związiku. 
Była to opozycja w łonie tak z.wrcunych „btirgierów", 

gdyż wszyscy rebelianci, prócz Eksztaina mieli własność nie­
ruchomą i zakl1ady fabrycznie. 

Józef Litwin. 

KOMUNIKAT 
Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości przedmieść 

m. Lodzi. 

Zarząd Główny Stowa1r2ysz.enra Wfiaścicieli Nierucho­
mości Prz.edmieść m. Łodzi podaj1e 'dlo w:iia!domości pp. właści­
cieli niemchomości zami1eszikialyo'h na·. przPrlmi· ściach, ż,e Sto­
wa.rzyszenie p.01siada 5 r0d/dziratów z naistęipt~jącymi sielCl~i­
bami: 

. l) Kancelarja Oddz. Chojny: 
LąCZ1t1ia Nr. 19. 

Prezes: Ludwik Buch ner. 
ISekretairz: Mieczysław Rz·e:foicki. 

2) Kancelarja Oddz. Zarze w: 
Nap.iórkowSikiego Nr. 90. 

Prez,es: Ma~s Sohott. 
Seikr:eiJarz: Janrusz Prym. 

3) Kancelarja Oddz. Rokicie: 
Kątna Nr. 24. 

Prezes: Stain~sław Fi:egJ.er. 
Sekretarz: J óvef Kiin.aist. 

4) Kacelarja Oddz. Kiłinskiego: 
Oaizowa Nr. 5. 

Priezes: Bolesław Groc:howski. 
Seikretarz: J. Szulcówma. 

5) Kancelarja Oddz. Widzew: 
KiioWlska Nr. 9. 

Prezes: Andrzej Butkiewicz. 
Sekr.eitarz: Józef Stam1ński. 

Glówny Zarza,.d 1Stawa:r.zySiZenia mieści się przy. ulicy 
Łącznej NT. 19. 

Kanoelarje 'C'ZY'OOe są ood!zieninFe z wyjątlciem niediz1el 
i świąt. Dlia zrzeiszooyclh czł·oników kaincelarj.e u1dlztl.e1lają 'bez­
płatnych IJ)orad informacyjnych i prawnych. 

Kancelarie nasz,e zalatwi•ają wszelkie sprawy związane 
z nieruchomością t. j. 0poda~kowe, majątlrowre, svaidlk:owe, są­
<bwe, policyjn-0-administracyjne, s.anliitarne, Kasy Choryoh, 
ornz przyjmuje a<lmiinistracje domów. 

Zwmcamy się przeto z a.peiem do pp. członków o po­
wj.erz.emie Stoiwairzyiszendu Z1a~aitwian1~a ipowyż,szych spraw, 
oraz Qrga'llfilz'owarnie się tych PP. włiaścidel~. którzy nie są 
Jeisz,cze zrze·szeni w naszym iStowairzyszeniu, ażeby w jak 
najkrótszym ter:mónie to u1skiutecwili. 

Zairząd Olówny St-owarzyszema Wfaścicieli 

Nieruchomości, Przedmieść m. ~i. 
{-) M. Schott. 

TARTAK PAROWY. 
Posiada na składzie wszelkie11;0 rodzaju materjały stolarskie 

budowlane, wykonuje w9z„lkiego rodzaju zamówieni& 
terminowe, po cenach Jrnnkurencyinyeh. 

Firma Helmut Schwartz 
Łódź, Henryka Nr. 10, tet 149-33. 

l<zl{owska 107 na prawo. 
Dojazd do tartaku tramwajami Nr. Nr. 4 i 11. 

Właena bo.cznica koleJowa. 

Informacje i wiadomości bieżące. 
Kary za zwłokę. 

P. minister skarbu wydal zarząidzenie, aiby oid wsz.el­
kkh WPłat, usk,ut.eczniany;oh na pocze.t nieoidir{)CZ{)nych i 
nierozt·oe;onych nia raty zaiiegk~ści w lJ)Odatlmch bezpoMeidnic'h 
i opłatach st·emplowych, bez względu na czas i·ch powstarnia, 
pobiernno nadal aż do odwołaia kary za zwłokę w wyso­
kości zniżone.i do półtora procent miesięcznie, licząc dcl 
usta \\'owev;o terminu płatności, zamiast 2 proc. miesięcznie. 

Kandydaci na ławników do Sądów Pracy. 

W związku z wyiborami nowych · ławników dQ Są1dów 
Pracy, istn1ejące na terenie miasta Łodzi stoiwarzy~eniia 
wlaścicieli nieruchomości z1gł1osity z ram~emfa wt·aisno·ści 1I11iie­
ruch-0mei nastęipującie lrlisty k1a:n1d'yidiatów: 

Do Sąnu Okręgowego· 

1. Maib filip, 2. Szemvic M.aiks, 3. Lutros·iński Andrzej, 
4. Grabowski Wł1adysta•w, 5. We'1gelt KiaT'01, 6. Dro~dż Teofil, 
7. Lanige 1J1ui]jan. 

bo ~~on Pr11cy: 
1. Auer:ba·ch Włiaidystaw, 2. Sandmeer Leon, 3. H<~rne 

Gustaw, 4. Scherling Benjamin. 5. Pawlak BoJ.esla1w, 6. Do­
rioszow Lajb, 7. Gwiaizdoiwslk·i :Edmurnd, 8. Ambroz.i1aik ·Stanis­
ław, 9. Hartmarn Otomar. 10. Go.Jtdberg JuJjusz, 11. Sikio!"ISki 
Stiefa:n, 12. Kilhn Jam, 13. Chio,jnacki L111dwik. 

Oiprócz wymienionych kandydartów na łarwt11ików z,gf-o­
szono również taką samą liczlbę zastępców. 

' Udogodnienie dla płatników podatków miejskich 

w Warszawie. 

Wsze·llkie urzędy 1i bima w stolicy kornoemrtr01waty się 
·do niedawn·a prawie wyłącznie w centrum móasita. 

W .o.statnim czasie niektór:e urzędy z.ostały pr.zienie­
sione na krańoe, a właiŚ·cilwiie na nowozabudo,w.ane tel'eny, 
·oo 111iiewąit11J1liwi1e przy.czy1n~a się ICIJO odciąż,e1nia śiródmlieśiaia. 
W tym kiernnik:u poszło min. robót p·ublicznych które wyilm­
dowało dla siehi·e gmach nia rotZwija.jących się ipod względem 
zabudowy terenach. Jme urzędy również sz.ukają sieclalisk 
na kr.ańcaich m~aista. 

Z uzna'T1iem należy podikr·eś!:ić, ż·e Magistrat m. Waxosmrwy 
01twie-ra o;c:Edz•i,ały kais miejskich w loikailach, Qldldali()lnya'h od 
ś.ródirnń1eśoi1a. 

Otwarcie oddziału kasy miejskiej na przedmieściach na­
szego miasta, jak na Chojnach, Bałutach, Rokietu równiet 
mogło by być zrealizowane. Obecnie, jeżeli płatnik ma do za­
płacenia kilkanaście złotych podatku, to musi on stracić pół 
dnia stać w o~onku i ponieść niepotrzebny wydatek na tram­
wa.i~. Władze komunalne wraz z całym sztabem swych urzę­
dników nareszcie powinny zrozumieć, że nie płatnik obywa­
tel jest dla nich. a one dJa płatnika, czego niestety, u nas 
ieszcze Powiedzić nie możemy. . „---:- --:: ..... „ „ 

formularze do Podatku dochodowego. 

Przy;pom~namy wtiaściciefom nieruchomości, że do dnia 
14 stycznia 1931 r~u naieży wyipetnić i złożyć we wfiaści­
wych 111rzc;-<lac'h skarboiwy.oh -01gólnie spiisy IQka·torów wraz 
z formularz.ami wyipeł.nionemi 'J)rzez wszczególnyoh lo­
katorów. 

Dla lokatorów - roib-otniików, jak wyjaśniły władze iskar­
bowe, specjailne fonmu.Jarrze nie są ipotrzehne, wYStarczy jeśli 
wstaną -0ni wymienieni w spisaclh ogólnyoh'. 

P'0trzebne blankiety wy;d'ają trrz!}dy skarbowe. 
-~~t;; ~ ~ 

W sprawie zamierzonej podwyżki komornego. 

W ostaitnim czasie kr<:iżYłY uporczywe pogłoski o zamie­
rzoneirn prz.ez rząd wprowa'Cllz·eniu vo<l'WY'Żki kolillOlmeigo po­
nad 100 prooent ceny przedwojennej, przezoocwnej na cele 
bud-01Wlane. 

Projekt ten spotkiat się ze s.pr~eciwem we wiszystkieh 
sforach gospodarczych i jak się d()IWiadu~emo/ został namzłe 
za·niechany. 
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Podatek majątkowy. 

Aczkolwiek Ministerstwo Skarbu zamierzałJ>, podobnie 
jak w lataoh ubiegłych, pobrać i w roku bieżącym ratę po­
datku majątkowego jednakże, jak się dowiadujemy, w ostat­
niej chwili, dzięki staraniom związkÓ\\' gospodarczych od za­
miaru tego odstąpiło. 

Kary za uchybienia przy opłatach stemplowych. 

Wla,dze skarbowe sprawdzają przy rewizjach opłat stcm­
plowydh w przedsiębiorstwach handlowo-iprzemysłowych nie­
tylko, czy opłata jest uiszczona w należytej wy okości i we 
właściwym terminie, ale także, czy pieczątka, stwierdzająca 
uiszczenie opłaty, jest podpisana przez właściwego urzędnika. 
W braku podpisiu urząd opłat stemplowy;ch wymierza kary. 
\\'Ynoszące nieraz kilka razy więcej, niż uiszczona opłah 

stemplowa. 
fak nas informują, koła gos.podaircze zwróciły się w tej 

~prawie do Ministerstwa Skarbu z zażaileniem. 

Zarządzenia sanitarne. 

~uch w Towarzystwie Kr"dytowe111 w Listopadzie 1930. 

Zażądano w tistopadzie r. b. pożyczek w 8°/o listach za­
stawnych na zł. 1,653,000. przyznano łącznie z dawnej za­
żądanemi zr. 518,400 wyplacono w 8°/o listach zł. 638,500. 
Spłacorno w listopa•dzie pożyczek 4'/:! 1m zt. 1.600 i 5°/o na 

· zł. 17,800. 

O bezpieczeństwo dzieci na ulicach. 

'N większych miastach bardzo często ię zdarza, ż0 
dzieci sic ba.wią bez op·ieki na chodnikacl1, a nawet na środku 
jezdni i to na ulicach ruchliwych. Prowadzi to często do nie­
szczęśliwych wypadków i kronika również w naszem mijeś­
oic nierzadko notuje fakty prz.cjechania ·dzieci. 

W Wairszawie sprawą tą zacżę·to sic; już intciresować 
i Komisarj,a.t Rzą1du zamic'!'Za wy•tl1ać przepisy, przewidujące, 

aby odpowieidzialność za \VY·J)lLSzczainie dz.icci bez opieki 
na ulicę ponosiiJ.i nietylko rndzice, ale również osoby, mające 
na1dzór nad domem, a więc i dozorcy. 

Czas, a,by i w Łodz.i uczyniono to samo. 

Odsetki za zwlokę w Kasach Chorych. 
Stan sanitarny w wielu miej cowo'ciach nasziego pań- I 

stwa uległ pogorszeniu. W związku z tern ma być wydany 
okólnik p. ministra spra•w wewnętrznych, przypominający 

wszystkie porprzeidnie zarządzenia. Okólnik po1budzić m:-i 

Niedawno wyższy urząd ubezpieczeń w Toruniu, jako 
instytucj:1 odwoławcza i 11:1dzorcza nad kasami chorych 
okręgu nomorskie~o wydał orzeczenie, w myśl którego Kaisy 
Chorych mają prawo po1bicrać tylko 6 procent \\' sto·<;nnku 
rocznym tytułem ()ldsetek, względni·e kar za zwlokc. \\ łaidze miej rnwe do porzą1dkowania osie·dH na większ:1 

skalę. 
Akcja ·ta rozpocząć się ma jeszcze \\' okresie zimy. 

Opłaty stemplowe od umów najmu. 

Jak wiadomo, Urzędy Opłat Stemplowych w myśl okól­
;.ika Minic;tra Skarbu, z dnia 17 IV. 30, Nr D. V. 10710/29 ~io­
hi·erają obecnie od wszelkich umów najmu lokali podlegają­
cych ustawie o ochronie lokatoró\Y, opłatę stiempJową z a 
o k r c s pi ę c i o I c t n i, traktując te umowy jah.o za warte 
na czas nieo·graniczony nawet w wy1padku, gdy termin trwa­
nia umowy j e s t ś c i ś I c w u m o w i e o z n a cz ·O n y, 

Centralne Stowarzyszenie Właścideli Nieruchomości 
m. Łodzi 'Uznając podobną in·terpreita•cję iprnc1pisów ustawy 
o 01pJatach stmplowych za nicsluszną, zwrócit•o się do Związ­
ku Zrzeszeń Własności :cruchome} o interwencję w tej spra­
\.Yie u czynników decy;dujących. 

Związ·ek Zrzeszeń. wypO\\'iaidając się w tej kwestii, dat 
m. ·in. wyraz pogląidowi, żie jeżeli o<l wsrpomnvanych wyżej 
umów należy się już opłata stemplowa za okresy pięcioletnie, 
io w każdym w1'padk'.1 ,,rjnna ona być pob~erana jedynie od 
lokatora, jako tego, który korzysta z ochro•nY lokatorów, ia 

nie O·d gospodarv,, clla którego mnowa jest niczem i111nem 
jak 0krcśleniem terminu w stosunlm do kontrahenta. 

W sprawie tej wypracowany zostanie obszerny memo­
riał, który w najbliższym czasie złożony zo,stanie do Ministra 
Skarbu. 

Przyłączenia do sieci kanalizacyjnej. 

Ogółem połączono z główną siecią kanalizacyjną od 
1927 roku do 31 grudnia 1929 r. - 161 nieruchomości, od 
1 stycznia 1930 do 31 paździ·ernika 1930 r. - 96 nierucho­
mości, ·razem 257 niemohomośoi. 

Na dozorców domowych, zaśmiecających wpusty uliczne 
sporządz.ono w miesiącu ipaździerniku 31 maindatów karnych. 

W październiku r. b. połączono z kanałami miejskiemi 2l 
nieruchomości. 

Tylko 17 procent podatników płaci dobrowolnie podatki. 

Według statystyki, sporządzon·ei przez wydział finansowy 
magistratu m. Warszawy, w roku 1929/30 rozesłano 1063138 
nakazów płatniczych. Dobrnwolnie z tyoh nakazów zapłaciło 
po.datki ty·lko 60 487 osób, zaś w sto1su'!1ku do 1002651 płat­
ników sporządzono protokuły zajęć (sekwestry). Na 3 500 
pl:atników, którym dokonano zajęcie, przypaida jedna licytacja, 
7 powyższego widać, jaka znikoma ilość, bo \vszystkiegu 17 
procent p!iatników, płaci dobrowoilnie poda~ki. 

Jest to niewątpliwie skutek przeżywanego " całym kra­
ju przesilenia gospodarczego. 

Obecnie zaś 11ka'Zało się Rozporządz·enie Pirezydenta 
Rzeczy!)()Sipolitej z dnia 29 listopada 1930 r. o organiz:icji i 
fnnikcjonowanin instytucyj ubezpiec:ueń społecznych, którego 
art. 79 brzmi jak następuje: 

,Do cwsu zastosowanfa Rozp()lrządzcnia Prezydenta 
Rzeczyipospolitej z ·dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu 
przymu owcm w administracji (Dz. U. 36/28 p·oz. 342) d•J 
egzekucji świadczeń pieniężnych 11a rzeoz iHstytltCYJ 
uibezipieczeń społecznych, instytucje te bcdą po1bic1raly 
odsetki zwł·oki w wysokości odsetek prawnych, zwięk­
sz1ornych o jedną piątą ty;ch 01dsetek, przy za•s.tiosowanfot 
teriminów powstania zalegtośd przewidziamych w Old· 
nośnych U>stawach". 
Z pow-yższego wynika, że kasy chorych, zakłady ubez­

pieczeń prnwwników umysłov.rych i lwowski zakład ubez­
pieczeń ad w:vpaidków mają od dnia 30 listopada 1930 r. 
prawo pobierania odsetek za z.włokę w wysokości 12 procent 
rocznie, gdyż stopa prooentawa odsetek prawnych wynosi 
obecnie 10 pirooent. 

12 OO'l odwołań od podatku dochodowego w Warszawie. 

Do Grndzkie·j Izby Skarbowej w Warsza\\~ie wpłynęło 
w roku hidącym przeszło 12 OOO odwołań. . 

Jest to cyfra, wołająca wprost o pomstę do nieba. Czy 
urzędy skarbowe istnieją rzeczywiście tylko poto, aby na­
kład'clć na p!aitniików tytułem po.datków fantastyczne sumy, 
czy też pllatnicy już z tradycji wno zą oJwołania? Za­
łatwie1:k' takiej masy rekursów, jeżeli mają one zostać ·fak­
tycznie rozpatrzone, powinno porrwać conaJmniej dwa lata. 
W międzyczasie zaś znów wpłvrie k1!ka tysięcy nowych od­
welań. Czy nie najwyŻSzy czas, aby władze centralne na 
taki stan rzeczy zwróciły swoją uwagę? 

Pieczęcie urzędowe na czerwonym tuszu. 

Minist. spraw wewnętrnnych wydało z,arząldzenie, aby 
do wszystkich ipieczęci mzędowych używany był tusz 
czerwony. 

Urzędy państwowe wpmwadzić mają w życie to zarzą­
dzenie ipo zużyciu ew·entualnie istniejących zapasó,•; tuszu 

I ni~bieskiego. 

Encreiczny, 
poważnie ustosunkowany b. urzędnik państw przyjm.ie 
w adm,nhfracię więks7.ą n1nuchomość! Informacje 
w Sekr. Centr. Stow i\ łaśe. Nier. 

I Dzielny adminisfrafor 
I jest gwaranrją i:pokojnego życia wlaściciela domu. 

Referencje jak11ajlepsze, 
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Odsetki za zwłokę. 

Ministerstwo Skarbu wydato okólnik z <linia 25 paź­

dziemikia 1930 r. L. D. V. 20253/1/30, który reguluje sprawe 

P·obierania odsetek za zwlokę od za.leglych podatków bez~ 

poś;ei~niich, opłat stemplowych i innych danin pokrewnyd1. 

Okolmk ten \.Yprowa,dza ·rnzróż111i1enie pomięidzy pojędem kar 

za zwłokę i odsetek za odroczenie, a mianowicie: 1 

a) od wszelkich zale.g-lych podatków, o ile podanie o roz­

tożenie na raty podane zostało po upływie 1-1 ·dni od terminu 

płatności podatku, za czas od terminu platności podatku do 

dnia wnicsi·enia podania, pobierane będą kary za zwłoke 

w wysokości przewidzianej ustawą. a więc 2°lo miesięcznie, 
obniżone na.razie jak wiadomo do 11/2 °Io miesięcznic, 

b) w razi·e przychylnego załatwienia podania po1bicrnne 

bę·dą za ·dalszy czas odsetki za odroczenie (ulgowy procent). 

Okóln:ik powyższy wprowadza nowe trudnośoi dla płat­

nitków podatków bezpośrednich. Dotychczas w ladze skar­

bowe i Magisitrat nie zastosowały Jeszcze tego okóln:itka w oa­

!ej rozciągłości, toteż byłoiby pożądane, a1by_, ptatnicy, zalega­

iący w po<latkach, natychmiast złożyli podania o rozłożenie 
na raty. 

Centralne Stowarzyszenie Właścicieli• Nieruchomości 

zwróci się w związku z wydmiem tego okólrnika do Związku 

Zrzesz.eń w WaTszawie \V celu opracowania obszernego me­

moirjalu w tej siprawie. 

Drzewa na drogach publicznych. 

. W ostatnich czas.vc11 zadrzewiono cafy szerng dróg i 

ulic. Wobec tego, że drzewa na drngach w zirrie ulegają 

zniszczeniu wskutek kriadzieży i wyrąbywania ich przez luicl­

ność 'PObliskich osiedli, w siprawie tej wydane będzie zarzą­

<lzeinie, które poleci po1icji, aby pociągafa do odpowiedzial­

ności tydh, ru których znaj1dzie się drewno podhodzące e; kra-

dzieży drzew na drogach. ' 

Istnieje projekt wgłębnego cechowania 1drzew dla łatwiej­
szego wykrywania kradzieży. 

Najwyższy czas, a1by POdobne zarządzenie się ukazał{) 
gdyż jest niedopuszczalne, aby pierwszy lepszy pijak lu1b 

\V'YJ'Ostek mógł bezkarnie niszczyć wysaiclzone z tak wielkim 

truiden: przy szosach lub ulicach drnewka, słiużące nietylko 

dla. wp1ększ~nia, kcz i dla wygody twrystów etc. Zfioczyiicó\v 

takich powinna czekać najsurowsza kara. 

Statystyka protestów wekslowych. 

Według . danych statystycznyoh Magistratu m. Łodzi, 

ogfoswnych w jednym z ostatnich numerów Dziennika 
Zarządu, 

zaprotestowano u notarjuszy łódzkich weksli: 

w roku 1929 w roku 1930 

ilość 
I na sumę 

ilClŚĆ I na snrnę 
(w ty~. zł) (wtyR.zł) 

-
Styrzeń 28 237 4 QO!J 41 019 9 370 
Luty 30 4~7 ·5 559 36 516 8 879 
Marzec 37 ż92 7 063 43 'iR2 11 1 f>4 
I\ wiecień 41 895 8172 41 880 11 031 
Maj 48 326 9 622 4 ' 951 ll!i13 
Czerwiec 50 <195 9 A66 35 026 8 530 
Lipiec 59 970 168.">1 37 8''2 8 475 
S er· iPń Z>'~ 412 10 163 '28 844 73H 
Wrzesi~ń 45 'l87 8 8 )2 28 612 7 128 
Pażdziernik 49..i17 10~95 30 061) 7 155 

Z <powyższego zestawienia wyni1ka, że ilość zaipmtesfo­

:vanych weksli w okresie od czerwca 'do paźidziernikia 1930 r„ 

Jes~ w porównaniu z tym samym okresem roku 1929 zm«:znie 

mniejsza.Ze względu jednak na ).Jian ujący w dalszym ciągu kry­

zys gospoidarcz Y nie moż,na tego przypisać w cafości wzmo­

żeniu, zddlriośoi ptiatnicz·ej tdłiużn:Rków, l1r<cz rnczcj zrrrnicjszeni·u 

01brotow. 

W kraju i poza krajem. 
Stan terytorjalny Woje wództwa Łódzkiego. 

Jak widać z ostatniego numeru Dziennika Wojewódzkie­

go, oibecny podział administracyjny Województwa Łódlzkic­

g-o prz·e1dstawia się jak następuje . Na ternni,e Województ\\ a 

znajdują się powiaty: Brzeziński, Kaliski, Kolski, Koniński, 

Łaski, Łęczycki, Łódź Miasto, Łódzki, Piotrkowski, Radom­

skowski (niewliaściwie nazwany w rozporządzeniu wo,ie­

wódzkiem Radomszczańsikim), Sieradzki, Slupeoki, Turecki 

i Wieluński . Powiaty te w liczbie 14 obejmują 46 gmin 

miejskich i 232 wiejskie. 

Nadużycia w warszawskim magistracie. 

Minist. spraw wewnętrznych wyidelegowafo do magi­

stratu m. stoł. \Va1rszawy urzędnika ministerium, \\" celu 

wzięcia ud'ziału w dochodzeniu w sprawi·e nadużyć, popełnio­

nych przez kiera.wnika biura radcę .prawnego magistratu, 

Hilarego Dąbrowskiego. 

Pożyczki na remont domów w Warszawie. 

Prelimhiar-z komitetu rnzhudowy m. stoł. Warsznvy 

na r. 1931/32 przewi:duje kreidyt na remont domów w sumi~ 

500 OOO zł . Po1życzki wydaje się właścicielom domów, których 

remont rnznany jest za konieczny i był nakazany przez 

wliaidze. 
A oo w Łoidzi? 
Wtaścicie1le nieruohomości wyrazaią nadzieję, że wt 

terenie 1p.rzyszł1ej Rady Mi1ejskiej, w której iuz e:apewne pa­

nowie z pod czeTwoneg;o szta'llid1arn większąśd nii,e bę.dą 

mieli, równi·eż i S'prawa remonh1 domów w Łod'Zi znajdzie 

należyty oddźwięk i będzie przychylnie dla własności nieru­

chomej 'POtrnktoiwana. 

W Kaliszu nie ma braku mieszkań . 

Na ostat'fliem posie·d;z,eni1u człon·ków Stowarzysz·enia 

właścicieli nieruchomości m. lf(a1lisza o.mówio1111a była m. in. 

ciekawa siprawa nadmiaru wolnych mieszkaft w KaHsz11. 

Otóż jak się okazuje, ilość lokali mieszkalnyoh w Kaliszu 

przewyższa zapo.trzebowanie. czego ·dowo1dem jest szere.Q: 

niezajetych 101kali, których liczba zwiększa się j.eszcze w mia­

rę wykończenia będącyd1 w budowie domów. Upada zatem 

przyczyna dalszego trwania Ustawy o ochronie lokatmów. 

która. jaik wiadomo miała za cel zta:!'.lodzenie 01strego gfodu 

mie,szikani·owego. Z tych względów Stowarzysz·enie wtaści­

cieli nieruchomości w Ka1liszu uC'hwaliJ.o zwTócić się do 

sfer miamdajnych z memorjatem, domagaiacym się nie­

zwłocznego uchyle nia ustawy o ochronie lokatorów w Ka­

liszu. 

Ruch budowlany w Warszawie. 

Progrnm rozbudowy W1arszawy zawiera m. in. o,p.js 

sytuacji micszikaniowe.i w Warszawie, która jest b. nieko­

rzystna. Znaczna ilość foka'1i, oikoto 42 prnc., stano,wią miesz­

kania jednoqzbowe. Mieszkań. o.dnowiadającvch warunkom 

obecnego życia kulturalne'!!O .i·est 12.7 proc. W 3300 lnkabch 

ilość okrn jest mniejsza 01d ilości 'PD1koiów. Lokale .iP>d'lloizho­

"'C zajmowane !'<:\ przez rndzinv. skta<lająoe sie z kilku osób. 

Na i7he micsz1kalną 1przyoada 3.93 osób, a na 288 tysięcy rodzin 

jest 200 tysięcy mie,sz1kań. . 

Program rozbu1dowy dąży ido stwoirzenia wiekszvch 

rererwrrn1rów nlacó\V h1·1'1cnvlanych po cenac.11 niskich, dając 

moż;n10ść uzysk(l·Jli·a mńe:~1kań ludno .~ci. utrzymującej s:ie z pr.acv 

zarobkowe.i. Na ten cel przezna1czom:i tereny państwo1we 

w pasie pofortecznym. 

Domy zagrożone w Warszawie. 

Wta,rJzr miejskie prnwadza re.iestrac.ię domów z.aitrożo~ 

nvch. których omóżnien.ic n'Pif'drnkrntnie byto wska'Zvwa·nr 

jako konieczno§ć z punktu wi·dzenia beznieczeństwa. Jednak 

dód mieszkaniowy nie r ·O Z\"ala na ·OPr'Óżnienie tyoh domów 

i rzPQ
1o tolerowanie są m~cszkania w diomiach, za,grożonych. 

Wła1dze bu1dowla'lle pol·ecity czuwać nad stanem tych 

d·o mów i w przyipadikaoh, Jeśli. rze.czywiśde kaifiastrofa domu 

wyda.je się n ·i,etmikn:iio111ą, lok,atorzy bęidą eksmitowani. 
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Pożary w Polsce. 

Powszechny Zakł·ad Ubezipieczeń Wzajemnych w dziale 
przymuso1wych 11ibezipieczeń bu1dowli {)d o.gnia zlikwi1dowal na 
tere.nie swej •d;zi1ała l ności 1(Kong.r·esówka, Krnsy Wschodnie, 
Małioipol.ska) oid l. I do 30. IX. 1930 roiku 12071 pożar6w przy 
zgorzały.eh 22,286 nierudhomościadh na siumę zł. 44,087.58. 

Najwięcej uderpiało od ipo.ża1rów Województwo Ki·e­
leckie, gidzie zgorzało 2,937 ·domów, 1rnjmniej Wileński1e, gdzie 
zgorzało 912 domów. 

__..,..~- -.-

Bezdomni w Warszawie. 
W dniu 1 g ru dnia r b. mieszkało w schroniskach miej ­

skitb dla, br.zdomnyrh 15,372 osoby. 
Wziroist Hczby bezdomnych, znaij.dujących się poo opieką 

miaisita, w ciągu ostatnich 3 fat przie.dsitawia się, ja:k naistępuje: 
W dnm 1 styczni a 19<18 mieszkało w scbronisk arh 

miej ski ch 7980 osób , 1935 rodzin, 
" " 1 " 1929 „ 10 706 „ 2807 „ 
" " 1 ,, 1930 " 13 08~ " 3!lf15 " 
„ „ 1 listop::ida 1930 15.207 3720 ~ 

Obecn~e kolon}e miej1skie dla bezid001111y.ch Uczą 142 bu­
dynki. 

Stawiamy skromne pytani~e: „Oo będzie dl(l!lej?" 

Koszta niemieckiej administracji finansowej. 

Jak poda.j.e „Pr,eussische- Gemeindte-iZeitung", Minister­
stwo S•lmrbu Rizeszy olbJiiczyło lroszta wymiam i pobo•m 
danin 'P'Uhliczny.ch w Rzeszy 11a ·okrą·głe 700 miljonów rocznie. 
W szczególno.§ci koszta finans{)Wej aidmdni1strncji Rz·eszy 
wy1ms.zą otkok> 537 mili. mk., a koszta krajów i zwią1zków 
komunalnych Olkoło 170 milj. mk. Wy miar i pobór niektórych 
podatków nie opłaca się wcale. IDotyczy to zwłaszcza nie­
których ipoidatków, oibciąża:jącyoh rolnictwo. 

\P1Q1\lfY'ŻSz.e Olbliczenia ip rzeiprowadza Rzą!d Rzeszy Nie­
m ieddej w związkiu z podjętą praicą na1d rncjon1a~izacją &'Ospo­
da rki pu1blicznej. Na:leży rprzypu1szczać, że po•diobne 01blicz.enia, 
dokonane w tPo.Jsce, 1do1prowadziły1by ·do podo1bnych rez·ulta­
tów. Już w i1e1dnym z oistatni-ch oomerów na.sz·ego czas•o1pisma 
wskazaliśmy na niewłaściwy system ·opoidatkowamia nie­
którydh sfer ipodatkiem l•o·kialowym, 1który oprócz pracy nic 
urzę<l'om niie daje. 

Instytucje samorządowe nie mają prawa używać herbów 
państwowych. 

Wobec tego, że urzędy samoirząidl()IWe, z,wfaszcza urzędy 
g-minne, 1Umieszczaiją na tatblicach wywie·sz1onyich prz.e.d bu­
dynkiem herby pańtworwe, wtadze centralne wyjaśni!ł'y, ie 
instytU1cje samorządowe nie mają prawa wżyrwać herbu pań­
stwoweg{). 

W zw,iąziku z tern wstaty zmienione nieiktóre poistano­
wienia roz,porzą1d2enia z dnia 13 grudnia 1927 o godłach i 
barwach państwowych oraz o oemakach, C<horągrwiacli i pie­
częciach. 

Dl:l władz i urzę.dów samorządu terytorialnego ustanawia 
ie; oznaki, złożone z herbu państwowego i z herbu wo~e-

I 

wództwa. Dla zakładów, iHstytucji i przedsiębiorstw samo­
rządu terytoria•lnegn 11stanawia się oznaki, zfożone z herbu 
województwa i z• Jl'.l.pisu, odpowiada.jąc·ego ich nazwie. 

Związki sarr..orządu tc·rytorjcilneg:{) mogą w oznakach 
swych władz i mzędów oraz zaikta1dów, instytucji i przieid­
siębioirstw w miiejsoo, przewidzianem ·dila heribu wo1jewódlzkie­
go, umieścić herb -własny. W drod7.e wyjątku mil11ister spraw. 
wewn. moż·e zezvvolić miasto111, iposia<lającym heriby hiisto­
ryczne uzasadnione ua używar.;e w swych oznakaioh, zami.aJSt 
1-!erbu państwowego i wojewód~,kiego - wyłą.cznie het'lbiu 
m1eiskiego. 

Nadesłane wydawnictwa. 
Przymuszone ubezpieczenie od ognia w Polsce. 

Nakładem Powszechnego Zakła1du Ubezipi1ecz·eń Wiza­
jemnych (Warszaiwa, ul. KoipernqtkJa Nr. 36-40) wyszta 
z druku pod ipowyższym tytuł1etn ~si~żka w opraoowaniru ma­
gistra praiw Franciszka Zarębskiego, ja1lm podrę.ewy infor­
mator, zawi·erający 01boik wiadomości ogólnych o u1bezipie­
cz·eniu rndy i wskazówki dla włiaścicieli budowld1, podlega­
jącJ,"ch przymus·owemu ubezipiieczeniu od ognia. 

Treść wydawnictwa 1dzi1e1'i sii-ę m 5 gtównyioh części, ipo­
dz·idonych na roz;dzdały. --Część I-sza - zawiera wiadomości 01gólne o u1bezipie-
czet1Ólll, 

Część Il~ga - histoirję uibezpieczeinia od o,gniia w f'iolsoe, 
Część IIJ~cia - ustrój P o1ws:uechnego Zalk ładu Ubezp. 

Wzajemn., · 

Część IV-ta - zakres działalności P. Z. U. W. wrnz z in­
formacjarrnii i wskazówkami dla organów władz gminnych 
i ubezipieozenii10twyich. 

Część V-ta - wynik~ dzfaiłalnośoi Pmvsze.chnego Za­
k~a·dru Ubezpieczeń •Wza•jemnych w ostatnie ipięcio lecie oraz 
teikst mz•p. Prez. Rz:P<l. z dnia 27 maja 1927 r. o iprzyir111U1sie 
ubez·pieczern.ia od ognia i o Pol\Ąr.sz.echnym Zaikł·aldzie Ubez­
pi•ecz,eń Wza}emnyidh. 

Ze WóZględu oo wycz·eirpudącą i przyisitępnie udętą tt'leść 
wyda1wnictwa winno 'Ono zwirócić uwagę jaiknajsz,eirszycli 
sfer spot:ecznyoh, których sprawy uibezpieczenia inteiresują 
i <lortyczą . 

Jako takie zostało wydawnictwo t'O również zaleoone 
przez Min1iistersitwo Spraw Wewnętrnnych ·do użytku wflatdz 
siamorządowych. 

Wyidaiwnictwo j.est do naibycia w Powsz.echnym 1Za­
klaJdlzie Ubezpie1cz1eń Wzajemnych, Wa11szawa, ul. K()IJ)emika 
36-40 w cen~·e I zł. 25 gr. za egzemplairz wrnz z prz,esyłką 
pocztową za zaliczen1tem pocztorwem lu1b po wptiaoeniu na konto 
P. K. O. Nr. 50081 Powszechnego Zaktadiu Ubezpieczeń Wza~ 
jemnych, · 
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Welłlct I koks lłómośtąsld 
w wyborowych gatunkach otrzymac mogą Członkowie S1owarzyszenia po cenie konku· 
rPncyjnej . Bli~szych informacji udziela k ancele rja Słowar•yszenia Właś­
c icieli Nie• uchomołci m . Łodzi, P iotrkowska 4 6. 

Elektrownia Łódzka. 
Jedną z najcenniejszych i'nstytucji ·użyteczności pwblicz­

nej jest elektrownia, bez której istnienia nie do pomyślenia 
jes,t .rncjonalny żywot miast i miasteczek. Elektryfikacja 
\V Polsce nłe biegnie równolegle do rozwoju i .zastosowania 
ele<kt<rotechn:1ki zagranicą, gdzie iniema już dzisiaj najmniej­
sz·e1go miesz.kania, w któr,em za oświetlenłe ni·e sh1żył1aby 

ża1rówka elektryczna. 
Łódź była do niedawna najbardziej upoiś\e.dzon·em mia­

stem pod względem zastosO'wania el,e'ktryczności w oświe­

tleniu. 
Z chwi,lą Olb.jęda mzędowania przez 01becny zairząd , 

przys-tąipiolll!o prne,dewszystki-em ido rnzszierne'lllta 'Si1eci ka1bli, 
prz1eprowadza~ąic je specjalnie rua krańoe miasta, gidizie uido­
stę1pn;>Cl<ruo w t·en spo,s6b mi,e>Szikańco1m stalowani'e w swych 
mieszka1niach e·l1ektiryczmości. Kiemją'c się zas,au<i „jaknaj­
więiksza wytwórcz,o,ść prątlu P·O jaknajniższej oenfo", nowa 
dyu-elmja elektrowni łódzkiej .poczęta stosować jaknaj1dakj 
idąice udogio,dnienia, by dać moż'no,ść wszystkim korzyst:inia 
z oświe1tlenia eleiktryczruegio. UdQ,godnie,nJia te · sto.so.wn1e są 
jeszcz·e dziś w rnzkl~daniu na raty należnv~ci zia przcpro­
wa1cl:z.einine inlSltala1cji, oo umożiliwta kiażdemu pirzyłączellli'e się do 
sieci elektirown1i, w sprzedaży na raty 1przyrzą1cl'ów e1eU<~1ry,cz­
nych, słowem daje się z:i,awai,yć .:i'1gla dążność dyrekcji de, 
Jak1najsz,erszeg.o Sl]JOp1ularyzowania elektryczności w mieście. 

Dzięiki tej, na wzór za1gr.anicz.ny prowadzonej gospodarce, 
deiktrownóa lódzk.a sta,rra 1Siię wzorem dla innych kraijowych 
wyitwórni ·prądu. Dziś h1ż śladami Łódzkiego Towairzystwa 
clektryicznego sp. akc. staraiją się iść inine e'1ektrow1Jli·e kra-­
jow:e. 

Jak wiadomo elektr.ownia łódzka po'Wstała na JJO•dstia wie 
koncesji, wydanej w roiku WOO prz,cz. ówczesne władze fir­
m~e „Siemens i ifialslk:·e' ' . Dopiero w roiku 1906 IPO ·nialbyci1u 
jej 'Przez Tow:arzyistwo Elektry1czne.gio OświetJ.cnia 1886 r„ 
została uiruchio1młona tyimczasowa elektroiwni1a w g;maohu 
Orwnd-łfotelu i przy,stą,piono <l '.' budowy właściwej elektra~ 
wni przy ul. Targioweij 1. 

W k,ońcu 1907 roiku ustawi·ono cztery kotły po 315 m. kw. 
powi~rzchni 'Ogr:zewanej i 1dwie p}erwsze turbeprądnfoe !PO 
105() kw. Od tej chwili eh~1ktrnwnia łódzka roizwijala się 
w 1pria1wdziwie ameryikańSikiem tempie, tak, fo nim urucho­
miO'llo jedną nową maszYTię, trzieba było zanmwiać następną. 

W rdkil.I 1914 elektrownia 1P01Sia'Clala już 15 k1otfów parn­
wyclt. 

iPodc:ms wio1j11y, jiaik wszystki·e t,eg.o mdzaju i1nstyituicjc 
elekvrioiwni1a nie miała możności rozwijainia się, tembair·~iej , 
że okupanci zarekwirowalj p10fo1wę szyin mi·e1dzjall1ycc.h. 

Wsikrz.esz1enie państwa polskie,go i wprowadz·enie zarza­
du państwowe,go zasf,afo elektwwn~ę w tak zruj1nowany~1 

staini'e, te nre była ona w możruośoi podołać :zaipotrneh()lwa­
nin energji przez szybko odrnd2ający się 'P'f'Zemysł łódzki. 

Niepomyślny stan trwał aż do czasu przewrotu majo­
\\·ego w roku 1926, od kiedy to zaczęła się zmzu p-01wolna. 
n::istępnie cornz szybs:oa poprawa, która daje się wytf1Uma­
czyć poprnwą 01gólnych st.oistmików w kraju i w n1iemniejszej 
mierze r;eorrg.anizacją Siaimej elektrowni. 

Zar.ząid państwowy zo.stat znie·si,ony 23 paiidzłeirnika 
192'5 r., a ,elektrownia od1cJiana1 Łódzlkiemu To1warzystwu 
fiektryazniemu sp. a1kic. Nowy zapzą1d ziajął się wprowadze­
P.iem .mcj,01nalnej politY'ki tairyfowej, której sikutki prziejawily 
się wk'fótce w postaci wzimO'żoniego za[lotirz·eibowania prądu 
nietyliko cJl!ia siły, J.ecz i dla światła. J edniocz·eśni'e roz1poczę­
to z wi,e1kim rozmaichem rnboty inwestycyjne, mające na 
oelu za!beZ1pi1eczenie ciągł,ości ,dzialanta ele'ktrow,ni. 

1Jies,z,cze w cza.sie p11owadzenia robót mzvoczęto p.rzy­
gotowainia 1d10 po1wi:ększienia mocy elektrowni, by za1bez!Pieczyć 
milals1u .d'oistawę wszelkiej potrzeibnej ilości ene,rgji ·elektrycz­
'nej. 

Gdy przystą1pioruo j.esiienią 1926 roku do wyilmnywania 
ostwt,ecmyiah pr1ojeiktów, okazało się na podstawie poSiia!dam,e­
go j 1uż {)lbciążenia i zgł101szień no,wy,ch a'ho'I11enfow, ż,e pierwo­
tny program rozbud,owy trz.e,ba jesizcze rnzszierzyć i przy­
Sipi'eszyć o je1cl'en rok. 

Usta1wiono dwa wielikie kotlly o powierzchni ogrz.ewailnej 
po 1050 m. kw. i pręvności 35 atmoisier, któr·e były najwięk­
sz,emi z dotychczas ustawioTiiych w Polsce, oraz 'Ll!Stawiono 
również największą obecni,e w IP01J.soe turbo1prąidnicę o mocy 
20 OOO kw. na miejsce dwóc:h najstarsizy1C!h turbin na 1000 
i 2000 kw. Po ustawi1eniu tej ma1szyny el·ektmwnila. łód:zikia ze 
s\Vloją mocą 45 800 kw. jes,t zinów na1jwięksizą po Cl1J01rzo1wie 
elek!t'.l"Owruią w Pols-oe. 
W1eidłu'g nprawnre·nia rząicliowe1go nr. 12 winina eile<kbro1w­

nia corocznie załoiyć własnym lm1sztem oikoto 100 lamp 
w j,eidln1ej 1<l'zi1e ln i·cy mi1a.sta. Ogólnia ilość liamp nowy;oh poza 
isitni,ejącemi, wynosić ma 1500. Wo1bec tego rpo<l!zieJono 
śrrodkową, bar·cliziej za1l1udnio11ą część miasta na 15 •dzielnic, 
które kio1lejri-0, wcdtuig 11stalonego prziez magistrat poirrządk11 
mają ·być ośwretlall1C. 

Potowa lamp ma palić się całą noc, a druga poJ1owa do 
póPniocy. 

Po·za oświetleniiem środ:ka mias.ta zwróoono równrez 
L1Jwa1gę na oświ,etleni,e jego ,kJr:ańców. Na zaisaidzi1e ispiecjahmj 
umO'Wy z ma1gi:s.trat·em ma być ooiroczmie oświ1e-tl 1one 1.0 klm. 
Uilic prz,edmj.eść 1J)'rzy pomQlcy 100-wiatowyiah lamp z odpo­
wi'ed'n:imi r1eflektorami. 

Rozwój ele<kitr()IWni ilu·strują m. in. dobitnie pooiż,s.zie 

Dane statystyczne Elektrowni Łódzkiej za okres od 1911-1929 r. 

1911 1914 1918 j 19:?2 \1 1928 1929 

] Moc maszyn kW. I 
16 10:) 21100 H 100 L2 500 45 850 45 850 

2 Og-61 na dłu~ość kabli in. 152 115 197 226 172 209 2łl4 695 484 013 567000 
3 Ilość tnnsformatorów 507 691 7 t 71 733 1 226 1342 
4 Ilość zużytego węgla kg. 35 385 284 40 5931315 2 Li639 940

1
i 91000000 i J 02 034 420 I 108 321 00() 

5 Ilość odbiorców 2 814 , 7 6Uj 12 217 I 16 58'.) 68180 87 350 
6 Ilość lamp oś w ietlcnia elektrycznego 150 163 tl5 118 14 '4 1 949 
7 Ilość lamp wląrizony~h do prywatnego użytku 86 476 179 85.J. : 217 680 280 446 91 O·Hl 651 598 

I , 

J.a!k wynika z ipowyiiszy:ch danydh ELeilcirownia Łócłzika r w 1szytbkiem tempie swoją dzi<ała•lność, i ziaopatrując w prąd 
rozwinęła się zmcz.nie w ostaimioh laitaich, z.więk~ąc stale w~rnstającą licz!bę ,odbiorców. 
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Spóldztclczy Danii Kredytowy 
Właścicieli Nieruchomości m lodzi 

Piotrkowska 39 spółdz. z ogr. odpowiedzialnością T~lefon 187-81 

Udziela kredyt6w kr6tkoterminowych 
Pp . Właścicielom nieruchomości miejskich na kan· 
c.ie, rat.y. Rpłaty wierzycieli i t. p. celem otrzyma­
nia pożyczek Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi: 

Opłaca kupony i wylosow. listy zastawne 
Towarzystw Kredytowych m. Łod'.l;i, Warszalfy oraz 
miast prowincjonalnych. 

Kupuie i sprzed•;e czeki w walutach ob­
cych na wszystkie miajscowości zagraniczne. 

Załatwia kupno i sprzedał akcji i papie­
r6w procentowych i finansuje pożyczki Tow 

Kredytowego m. Łodzi. 

Udziela fachowych porad przy zaciąganiu pożyczek Tow. 

Kredyt. bezpłatnie. 

Przyjmuje os-z czę dno ł c i na k•h1~eczki 
wkładkowe • 

............... „ ............ „„1 ... 1„ ... „ ... „ ... „ ...... „„„„„ ...... „ ......... „„ ... „„ ... „ ... „„„„ 
Posadzki ksylolitowe. 

Podłogi iksylolitorwc, znane już ·od 25 lat, .lecz obecnie d(J'])ro­
wadizorne .do doskonialości, ·są bez zarzutu w wylwrna:niu i 
trwał.ości i czyni:_i za,diość wszelkim wymogom sta•wianym 
prosadzlkoim, a wiGc: są szczelne, cie·Pł•e idla nóg, og•nioodporne. 
th.liilliące dźwiGki, niedostęv·ne dla grzyiba, nieiprzesiąkliwe, 
nieprzyijrnujące JQurz•u i unikairne iJ)rzez wsz·elkiego rodzaju 
robactwo. Podłogi takie pOikrywanc nadto pastą ksykilito~vą 
idealnie się konserwują. . 

Jedynym przedstawicielem ksylomentu na Rzeczpospo­
litą Polską jest firma „Beton'r, wł. W. Matz w Lodzi ul. 
Srebrzyńska 6. ..i 

Odpowiedzi Redakcji. 

L. R-ski. Budyn1ki, ido których wmiesienia uiporwazmo­
no dzierż-a wcę ipod wanmikiem, iż w razie ekspiracji terminu 
dz·i1erżawy lub niewyplaccn'ia czynszuidzńerżawnego willy ulec 
zniesieniu czyli T02'bióroe, należy UJWaiżać za ruchomość; bu­
dynki więc te mo·gą być sprze.dane i oddawane w zastaw 
wedle prnepisów oo do majątku rudhomego. (Art. 384, 387 i 42-1 
t. X cz. I Zw. Pr.) N. I. C. 1'508/29 r. z dnia 28. I. 1930 r. 

DO NASZYCH SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW. 

Niniejszym numerem kończy się drugi rok wydawnictwa 
„L. G. O.". Z prawdziwym zadowoleniem konstatujemy 
znaczny przyrost czytelników i sympatyków naszego pisma. 
Niestety stwierdzić musimy,że niewszyscy jeszcze właściciele 
nieruchomości doceniają należycie znaczenie własnego organu, 
mamy jednak nadzieję, że niedaleki jest czas, gdy prenumero· 
wanie „Ł. G. O.'' stanie się konieczną potrzebą każdego bez 
wyjątku właściciela nieruchomości w naszem mieście. 

Dziękując na tern miejscu wszystkim, którzy współpracą 
swą przyczynili się do rozwoju i rozpowszechniania Łódzkiego 
Głosu Obywatelskiego, jak również wszystkim naszym pre­
numeratorom, podkreślamy, że nadal dokładać będziemy 
wszelkich starań, aby czasopismo nasze utrzymać jak do­
tychczas na wysokości swego zadania. 

Głównym celem naszym będzie i na przyszłość obrona 
własności nieruchomej na gruncie gosp0darczym. Obrona 
będzie o tyle ułatwiona, że Łódź jest pierwszym miastem 
w Polsce, któremu dzięki solidarności wszystkich właścicieli 
realności udało się przeprowadzić swojego posła do Sejmu. 

REDAKCJA. 

. 

p SZAMOTOWE IRYJStilE p 
I I 
E 
c 
E 

\\ ykłarlane ogniotrwałą cegłą szamotową 

bardzo oszczędne w użyciu, 
do opalirnia, węg Iem, k11ksPm, torf~m i dr zewem 
du ogrzewania: l\lll~SLKAŃ, tliUH, ~ABRYK itp 

Po! 1 ca ze składu hurtowo i detalicznie 

1,ELI BO A'' 
So. Akc. Handl.. Prztmysł. Ł . J. BORKOWSKI 
OdrlLiał w Lodzi, Kilińskiego 70, tel. 100-'itl. I 

Obwieszczenie. 

I 
E 
c· 
E 

Dyrekcja Towarzystwa KrPdytowego miasta Łodzi 
podaje do wiadomości PP. pos1adarzy kuponów od 
listów zastawnych Towarzystwa 41,/2°/o wycb, 5°1o·wych 
i 8°1o·wycb, że przypadająca do zapłaty za pomienione 
kupony, poczynając oi 2 go stycznia 193l r 1>uma złu­
tycb 2 797 500, wypłaco11a będzie po:iiadaczom kupo­
nów, przez Hauk Potski w ·warszawie i wszystkie jego 
Oddziały bez jakichkolwiok odliczeń i prowizji, jak 
również µrzez Kasę Towarzy:;twa KrPdyto" e~e miasta 
Lodzi przy ul. PomorsldPj pod Nr. 21. Przyteru nad­
m1euia się, że dla zapewnienia większej sµrawno$ci 
wymiany i uniknięcia natłolrn intPresantów, kupony 
styczniowe 1931 rokt\ mogą być składane w K»sie To­
warzystwa już poczynając od dnia 28-go grudnia r. b. „ 

&6d:ł, W61czafiska 151. 
Tel. 128-97. 

Wyrabia i poleca DRUCIANE 
parkany, pleci1inK1, tkaniny, gazv 
rnierlzhne do l1ltrów .Rabitz" 
do robót beton, we wszystkieh 

metalach etc. etc. 

• • Q ~ •_ • ! • .r I :- • • .... ~ ~.., -; • •• ' „ 
Przemysł Qrzewny 1,Maksymiajan Jakubowicz'' . s11.Akc. 

&6d:ł1 ul. St. łeronukleao 11r. 90/92 
Telefony' Wydział sprzedaży H>7·'1~ - Ogólny 115·74 

Tartak fabryka posadzek tafli pllsadzkowych, skrzyń zwyczajnych i dycht owych. oraz innych wyrobów drzew-
. t . • nych - aKł'.-AD~ DRZEW..t . budowlanego, s folar5kiego, egzo ycznt'go oraz dycht 

Pvs&11zk1 nasze, wykonywane na prtcyzy111ych automatach !1.-my „Frau•ag", suszone w suszar1iiaoh systemu „::>childe•, gw11rantu1ą 
absolutn'l suchość materjału. • · 

-1 
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ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE Sp. Akc. 
(Elektrownia &.6dzka) 

IJlłca Piofrlłowslia 115. tctcłon 134·42. 

Dddz~ał sprzedaży detali cz n ei artykułów elek trute eh n i c znych 

GRZEJNYCH. 
Posiadamy na składzie: 

Imbryki tlo gotowania wody na herbatę. Maszynki do kawy i herbaty. Garnczki do goto­
wania - różnych wymiarów. Wentylatory sufitowe, biurkowe i ramowe. Ozonatory. Inhala­
tory. Skrzynki reklamowe świetlne. 

Ola Pp. Stolarzy piły taśmowe (Bandsage), piły tarczowe{l{reiss!ige) oraz wiertarki do drzewa. 

Dla Pp. Ślusarzy wiertarki ręczne i na statywach różnej wielkości. 
Dla Pp. Fryzjerów suszki do włosów oraz aparaty do masażu i maszynki do włosów. 

Dla Pp. Radjoamatorów i Blacharzy kolby do lutowania. 
Dla Pań żelazka do włosów oraz grzałki do nagrzewania żelazek do włosów. 

Piece różnego rodzaju oraz piecyki promieniujące. Poduszki elektryczne (Termofory). Odku.rzacze. Szczotki 
do froterowania. Kuchnie, kachenki i płytki, piecyki do pieczenia ciasta, smażenia mięsa i drobiu, oraz inne 
artykuły elektryczne w zakres grzejnictwa wchodzące. 

Samoczynne aparaty do gotowania i pieczenia 11 Izotermy". 
Pralnie i magle elek\ryczne „SGtvage". 

Skład nasz jest obficie zaopatrzony w duży wybór żyrandoli. ampli, lamp biurkowych 
armatur do nowoczesnego oświetlenia wystaw sklepowych, wnętrz sklepów i biur, 

kfdrs sprzsdaJamy za goldwię i na wygodnB spłaty w ratach. 

JAl<O Ol<AZJĘ 
polecamy tylko naszym odbiorcom reklamowe żelazka do prasowania w cenie 

Zł. JO.-

nocnych, oraz I 

płatnych w ciągu 15 miesięcy po 2 zł. MIES I Ę CZ N IE. 

Pp. Odbiorcv energji elektrycznej Ł. T. E. Sp. Akc. pragnący skorzysta( z powytszego udo­
godnienia, ?;echcą się zgłosić do SKLEPU ELEKTROWNI, ul. Piotrkowska ·15, gdzie po przedsta~ 
wieniu jakit>gokolwiek z opłaconych rachunków za dostarczoną energję elektryczną i załatwieniu 

tormalności otrzymają nabyty przedmiot. 

f iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimi,LiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilB 
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• ' • ' ' • · / •• • Jl' „ • • : , ~ ' I • • _. , • _ • - ' 
FlrWI"' e11..,wstul@ od roku ,R99. PirTWt-. Pg•vwtula od rollu 1999. 

Biuro Instalacyjno-Techniczne i Zakłady Mechaniczne 

I. 6odtewslił I S·łiił, lnżJnierowie. 
Centrala w Warszawie, ul. ŻELAZNA 63, 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. Piotrkowska 84, telefon 137·64. 
Specjalność: Kanallzacie domów, osiedli i miast, Wod<.ciągi, Ogrzewania wszelkich 

I 
systemów, Kąpieliska, Łaźnie, Kuchnie parowe, Pralnie mechaniczne, Suszarnie i t. p. I 

Projekty i kosztorysy na żądanie. 
~ I y , -· ' Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe 

MIECZYSŁAW ZAGAJSKI 
Sp6łka Akcyina, Zarząd w Warszawie 

Oddział w lodzi, ulica SicnKitWi(za 53, tel. 224·07. 
Składy - U-go Listopada 105, bocznica własna, tel. 145-38. 

Adres te:egraficzny „&AGA'" 

HER AK LITH w11gonowo ora:/~~ce:ilładów łódzkich 
lekka, tania. izolująca płyta 

'bnd<>wlooa oraz wsulklB artykuly budawlm I sm::cow•. 

CEMENT BAUXYTOWY 
SZYBKO rWARDNlEJr\CY zezwala na przeprowadzenie TO· 
bót pilnych , robót podczas mrozu, pogody zimno-wilgotniej. 

~ „„„„„„ ... „„„„„ ... „„„„ ....... „„„„ ... „„„„„„„ 

BOH BANHOWY BRACIA IAIJB Tel.: dyrekcia 207-35 
og6Mny 159-70 

PIOTRKOWSKA 17. 

Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości. •• „„„„„.„1 ... „ ...... „ ............ „„„ ......... „„ ...... „ ... „„„„„ 
Firm~ lsfnlBje od ro11u 1894 

Jan Kilnzl 
Łódź, ul. Żeromskiego 55, Telefon t 74.03. 

fabryka ogrzewań ccntralnJch 
i ur z ą dz eń s anitarnJcb. 

Instalacje parowe. - Suszarnie. - Wy= 

twórnia armatury do wody i pary. 

········~··~·········· : PrzBdsiębiorsfwo Budowlano·SzfukaforskiB : 

: Jeger i Milnike! : 
: łaódź, Gdańska Itr. 140, tEI. Z13·DD i 173-05. • 

•••••••••••••••••••••• 

Administrator 
energiczny, rutynowany, z długoletnią praktyką 
wyższt'm wykszłałct>niem p1 awnicz.-m, przyjmuje 
domy do administrac1i. Pierwszorzedne referencje 
'fel 114-~2. ł - ~. Beru. Wajskopf Kilinskie~o 75 

Łódzka Odlewnia Żelaza 

,,f ERRIJM'' 
Wlaśc.: E. Bauer i A. Weidmann 

l..ódź, Kilińskiego Nr. 121, telefon 218=20. 

Wykonywa: 

szybko, dokładnie i po cenach bardzo umiarkowanych 
Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własnych 

lub nadesłanych modeli i rysunków. Wszelkie roboty 
ślusarskie. Wszelkie roboty tokarskie. Wszelką 

mechaniczną obróbkę metali • 
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NAJTANIEJ 
NAJPRĘDZEJ 

NAJWYKWINTNIEJ 
i NA1SOLID:NIEJ 

WYHONIJJE WSZElliIE DRIJHI 
\Yspółcz„sn11. 

DRUKARNIA ARTYSTYCZNA 
ŁÓilŹ. ul PIOTRl<OWShA 107 TEL. 216 16. 

Wyrób piecfliów i bucheneli 
szamotowycb,lłałłowych, przcnośnJcb 

oraz 

przedsiębiorstwo 

robót posadzek ter­

rakotowych i glazury 
ściennej. Sprzedaż 

cegieł szamotowych 

AMPY 
NAJNOWSZYCH MODELI 

Poleca: 

A. REJDER 
ŁÓDŹ, 
Tel 167-6.J. 

Piłsudskiego 56. 

, „ ·- ....... 
. ., 

PLANY i ROBOTY 
KANALIZACYJNE 

(Wschodnia) 

wykonuje koncesjonowane Biuro Instalacyj 
Technicznych 

Rozenfat· i Praszliier 
Inżynierowie 

Sp. z ogr. odp. 

~ Łódź, Piotrkowska 44. Tel. 162-34. 

i 

Obwieszczenie. 
W zastosuwa11iu się rl11 § ~2 Csta"y Towa1zystwa. Dy­

rehj8. p(ldaje do powszechnej wiadomości, że zażądane zo­
stały pożyczll:I na nie1 nchomości: 

1. porl N! 47ay priiy ul. Al. l Maja, Drzez SS-ów M. Króla, 
p1•życzka dodatkowa zł. M uOO. - . 

2. pod M 1145 przy ul. Kilinskiego przez małż. Szolc, po· 
żyt.:zka dortatkuwa zł. 10U,U00.-

3. µod N! 1:-i49 b przy ul ::-iien1dewicza przez p. Perla 
i 13, PomorsKit>g 1 uożyczka pierwotna zł . 120.000.-. 

4 pod J\2 195 ss przy ul. 28-fw Pułku Strz I<aniowsk1ch. 
przez M. Fe na pożyczki!- dod1H owa zł Hi.000.-

5. pod M 821 h przy ul Zeromskiego, p1 zez J, Gruberta 
pożyczka dodatkowa zt 11 1(,.000. . 

6. pod :\!? 87:'i r przy ul. Radwańskiej, przez małż. Grubert 
pożyczka dodHtkowa zt. ti0.000.-
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych po­

życzek stowarzyszeni zeLhcą przeds1awic Dy1 ekcj i w prze­
ciągu dni 14 od daty wydniKuwania ninieiszego ullwieszczen a_ 

Dyrekcja 
TDWRRZYSTWR KltEDYTDWEGO 

miasta ł.iodzl. 

Łódzkie Mechaniczne Zakłady Stolarskie 

s. tcwandowsKi & c. Dobrosińslłi 
Łódź, Zakątna 52, Telef. 1 39-52. 

Wyko11ywa się z własnych muterialów: Okna, ~rzw~. Scho~y­
Arcbit~ktura Wnętrz: Biur. Sklepów. Lokah mieszkamo 
wycli i t. µ Własne składy mate1jałów. - Własne su­
>izarnle !'\a skł idzie: obramowania drzwi, poręcze, bal u­
strady listwy nodłog11we, deski, szacówki, listwy ramowe i t. p 

' KnsztC1rysy, rysunki na żądanie. _ 

MATEUSZ 
HIHOłAJt:lYti 
Łódź, Kilińskie20 Nr. 167 

Telefon 191-85. 
Dofazd tramw. 4 i 17. 

·~ ~~ ~~ ~ Wyrabia i poleca DRUCIANE 
parkany, plecionki, tkanin~, gilzy 
miedziane do filtrów "Rab1tz" du 

V-_..i~~~~~~~~::fil{!j robóL beton. we W>ZYbtkich me-
._ talllch etc. etc. 

FARRYKA 
KOSZERNYCH WĘDLI:-.1' 

O.DIAMENT 
Gdańska 14, tel. 141H8. 

MOJE SKŁADY: 

Zawadzka N! 9 tel 148-09 
Piotr„owskaM 45 tc· I. 1·~041 
NowomiejskaN.! 24 tel. 149-42 
Wschodnia .N2 OU tel. 207-65 

Wysyła się kiełbasę zagranicę. 

PO LEC AM: 
trzy razv dziennie świeże parów ki, świe­
żą wędlinę ja.ko t"ż suche kitłbasy. 

Egz. od 1830 r. Ł6dź, Sienkiewicza 89, do własny. Telefon 149·41. Egz. od 1880 r. 

~ykonywa od najskromniejszych do najwspanialszych. Jeden w kraju karawan 1-ej kl. z elekt rycz nem oświetleniem zewnątrz 
l wewnątrz. Wielki wybór trumien metalowych, dębowych i sosnowych. Kwiaciarki najnowszego typu. Ceny przystt:pne. 

---------------·-----------------------------------------
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/ PIWA: JASNE, CIEMNE 

~~- w antalKncb, iJofcllłach I sytonach. 
Specjalność: niedościganej dobroci PIWO JASNE 11K RYS Z TA 1:,u 

LEMONIADY I limeta, Stotowa~Ałłwasan, 
C1tronata, Kcllrclla. 

OCET SPIRYTUSOWY: 
5tOIOW)', mocny, EKIPO RIO I Y, specjalny do marynat. 

Poleca: 

GUSTAW KEILICH BROWARY i FABRYKA OCTU 
LÓDZ, W AR SZA W A - CIECHOMICE 
TBL. 100·25. TEL. 421-00, TEL PŁOCK 11. 

==================================I = ---~ 

FABRYKI TEKTURY DACHOWEJ 

M. J. Scharff 
Łódż, Konstantynowska 113 A, tel. 137-05. 

Własna bocznica kolejowa. 
Poleca znaną z" swej dobroci: 

Tekturę smołowcową (papę dachową) opiaskowana 
, , izolacyjną (bez plasku) i sufitową 

Białą papę dachową asra1tową pod patentowaną nazwą 

Cynkolit, nie wymagający konserwacji przez szereg lat I 
Smołę gazową i preparowaną 
Pak z węgl , kamiennego 
Masę skleiną (Klebem11s1:1e.) r 

I==- --- KDJtCESJOHOWR~-y 
ZRKfaRD ELEKTRDTBUHntcz~y I 

„E R 6" ~ 
Właściciele: Inżynierowie BERLIŃSKl i EPSZTEIN I 
Tel. 107·83, Poludniowa 48, Tel. 107·83. 

Instalacje: 

MOTORÓW, SWlATŁA, SYGNALIZ.ACJf, 

I 
ORAZ RE[{LAM Ś WIETLNYCH. J 

1 1=========sz==yb==lł-=o ==' ====T==an::--i==o==! ======§==o=-l!d==n==ic==! I! 

Zawiadomienie. 
Kancelarj a Mierniczego Przysięgłego 

ZENONA ZARZYCKIEGO 
przeniesiona została z ulicy Rzgowskiej Nr. 15 na 
ulicę Piotrkowską Nr. 157. m . ló, prawa oficyna 

II-gie wejście II-gie piętro. Telefon 186-74 • 

...... .... ,„u.ktor: Oskar Friese, b. poseł Wydawca : Centralne Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości m. Łodzi i Województwa 
Lódzkiego, Lód.i, Piotrkowska 46. Odbito w drukarni „Neue Lodzer Zeitung", Piotrkowska 15. 


